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Ciągle trwa! 
„Tygodnik Polski" two-
rzy już wielką rodzinę 
Czytelników - związa-
nych więzią stałej pre-
numeraty. 
CHCEMY POWIĘKSZYĆ 
tę rodzinę i dlatego or-
ganizujemy drugi Wiel-
ki Konkurs na nowych 
prenumeratorów. 

KAŻDY 
KTO WŚRÓD 
SWOICH BLISKICH 
9 krewnych 
9 przyjaciół 
9 znajomych 
0 kolegów 
— zwerbuje przynaj-

mniej jednego prenu-
meratora weźmie udział 
w losowaniu CELNINYCH, 

P I Ę K N Y C H N A G H Ó I ) 
Pełne szczegóły podamy 
w jednym z najbliższych 
numerów 

NASZA OKŁADKA 

O k l a s k i w a l i ś m y g o g o r ą -
co g d y ś p i e w a ł p i o s e n k i na 
spo tkan iu z C z y t e l n i k a m i 
w r e d a k c j i T y g o d n i k a . N i e 
t y l k o ś p i e w a i g r a na g i -
ta r z e , a l e r ó w n i e ż k o m p o -
n u j e p i o s e n k i . J e d n y m s ło-
w e m — J e r z y M i c h o t e k ! 
Cóż j e s z c z e m o ż e m y d o d a ć ? 
Z e m a u j m u j ą c y uśmiech., 
ż e p o t r a f i s ob i e z d o b y w a ć 
w m g n i e n i u o k a s y m p a t i ę 
s ł u c h a c z y i że s w o i m w y -
s t ę p e m p o d c z a s p o b y t u w 
P a r y ż u w p i s a ł s ię t r w a l e 
d o w i e l k i e j R o d z i n y C z y -
t e l n i k ó w T y g o d n i k a ! 

W N A S T Ę P N Y M N U M E R Z E 

C z y m o ż e b y ć e l e g a n c k i 
t a r g ? W y t w o r n y m a g a z y n , 
d o m m ó d , m a ł a e l e g a n c k a 
b o u t i q u e — a l e t r a g o w i s -
ko? A j ednak . . . W t r a -
d y c y j n e j s t o l i c y P o d h a l a , 
N o w y m T a r g u — bo b y ł on 
p r z e c i e ż n i e z a p r z e c z a l n ą 
s to l i cą d o p ó k i Z a k o p a n e 
n i e o t r z y m a ł o p r a w p o w i a -
t o w y c h — j e s t s ł y n n e z 
e l e g a n c j i t a r g o w i s k o . „ M o -
d a " d l a k o n i i n a j m o d n i e j -
sze k o ż u s z k i d a m s k i e , k t ó -
r e p o d b i ł y d o s ł o w n i e c a ł y 
św ia t i są z t r u d e m naś la -
d o w a n e p r z e z p r o j e k t a n t ó w 
w w i e l k i c h s t o l i c a c h Z a -
chodu . T o w s z y s t k o na 
j e d n e j n a s z e j o k ł a d c e ! 

HODOWCA 
KROKODYLI 

Zdjęc ie tygodnia IL EST I N G E N I E U X , CE 

Francuski specjal ista od dz iwnych w y n a l a z k ó w A l a i n 
Dham jest c z łow iek i em, k tórego co pew ien czas napa-
da ją odk r ywcz e myśl i . Ostatnią m o ż e m y ł a two od two -
r zyć : „ R a z wreszc i e trzeba skończyć z t ym niesmacz-
nym og lądaniem się za dz i ewczynami , wyk r ę can i em so-

M O N S I E U R D H A M ! 

bie szyi i zwracan i em na siebie powszechne j u w a g i ! " . 
P omyś l ano — wykonano . I dz ięk i temu możemy , p r z y 
pomocy wyna l e z i onych przez pana Dham oku larów 
(męskich! ! ! ) z lusterkiem, oceniać nóżki i buziaki 
(damskie ! ) z n a j w y ż s z ą dyskrec ją , co w idać pon i że j 

„ T h e A u s t r a l i a n " p r z y n o s i w i a -
d o m o ś ć , ż e po l sk i e m i g r a n t p . E. 
P a w ł o w s k i z a ł o ż y ł w d a l e k i m 
r y b a c k i m m i a s t e c z k u K a r u m b a , 
na p łd . w s c h ó d o d z a t o k i Ca r -
p e n t e r i a w K w i s l a n d i i — f a r m ę 
k r o k o d y l i . P a w ł o w s k i m a ju ż 
o k o ł o 150 k r o k o d y l i s ł o d k o i 
s ł o n o w o d n y c h , k t ó r e g ł ó w n i e sam 
w y h o d o w a ł z j a j e k p r z y n o s z o n y c h 
z w y p r a w m y ś l i w s k i c h na 
m i e j s c o w y c h b a g n a c h . W t en spo-
sób p . P a w ł o w s k i s p o d z i e w a się 
r o z w i n ą ć p r z e m y s ł skó r k r o k o -
d y l i c h , k t ó r e p r z y n o s z ą d o s k o n a ł y 
d o c h ó d . Z a ca l s k ó r y z b r zucha 
k r o k o d y l a , k i e d y t e n m a 4 s topy 
d ługośc i , d o s t a j e s ię 3 d o l a r y . 

W I A D O M O Ś C I P O L S K I E — 
p i s m o P o l a k ó w w A u s t r a l i i 
i N o w e j Z e l e n d i i . 

W T Y M N U M E R Z E coś c i e k a w e g o dla w s z y s t k i c h 
• K l a r a P r i l l o w a — nie t y lko w ie lka artystka ludo-

wa , a le i opiekunka młodych ta lentów. Strona 6—7 
• Do czytania dla wszys tk ich : 

„ Z n o j n y ch l eb " —• dalsze losy bohatera na stro-
nie 16 
„ D i a m e n t y i a l i g a t o r y " odcinek drugi na stro-
nach 8 i 17 

• N A R E S Z C I E ! R O Z W I Ą Z A N I E N A S Z E G O K O N -
K U R S U ! Strona 5 

• Kandyda tka do tytułu... Właśn ie — jak iego i gdzie? 
Odpow i edź na stronach 12—13 

• Z gałęzi , korzeni i g r z y b ó w d r z ewnych zrobić moż -
na... Co? T o W a m p o w i e ar tykuł i zd jęc ia na stro-
nie 23 

• Miasteczko może zamierać. Miasteczko może się od-
rodzić. Opowieść o ludziach, k tó r zy p r z ywróc i l i ż y -
cie ma l eńk i e j mieścinie Stoczek, na stronie 11 i 14 

• Czy t e ln i cy piszą, Redakc ja odpowiada — s. 4 • 
Z b i e r a m y pamiątk i wychodźs twa ; Gawęda Mar iana ; 
Rok w ie lk i ch rocznic — s. 9 • Pros to z Po lsk i ! s. 10 
• Traged ia na torze saneczkarskim — s. 1 7 ® Dla m ło -
dych, także o Chopin ie — s. 18 • Anna i Micha l inka 
dla pań — s. 19 • Gr zybek , Mecenas, Ogrodn ik — 
s. 20 • i tak dale j , aż do końca! 

W N A S T Ę P N Y C H N U M E R A C H Z A C I E K A W I W A S T A K Ż E : 

• Jeden z ostatnich w ie j sk i ch j a r m a r k ó w 9 Kopa ln i a w ę g l a 
z w i eku X X I 9 Jeszcze o sensacy jne j ucieczce polskich żo ł -
n ie rzy z obozu kocent racy jnego M i randa de Ebro A in-
nych rzeczy nie zapow iadamy osobno, bo i tak W a s na p e w n o 
za interesu ją ! 

téléphones 
c.c.p. Paris: 189.46.6 

A P P R E N O N S L E P O L O N A I S 10 I 
M É T H O D E P R A T I Q U E DE P O L O N A I S (2 vol . ) 35 1 
C O M M E N T L E D I R E E N P O L O N A I S ( l ex ique ) 
J Ę Z Y K P O L S K I (sk'rypt dla cudzoz i emców) 13,! 
M Ó W I M Y P O P O L S K U . A B E G I N N E E S C O U R S E 
O F P O L I S H 13,! 
G R A M M A I R E DE L A L A N G U E P O L O N A I S E 28, 
J E Ż Y K F R A N C U S K I D L A P O C Z Ą T K U J Ą C Y C H 25, 
R Ô Z M O W K I F R A N C U S K I E 
P A R L E Z - V O U S F R A N Ç A I S ? 
J Ę Z Y K F R A N C U S K I D L A T E C H N I K Ó W 10, 
J Ę Z Y K A N G I E L S K I D L A S A M O U K O W 18, 
F O Z M O W K I A N G I E L S K I E 
J Ę Z Y K W Ł O S K I D L A P O C Z Ą T K U J Ą C Y C H 25,1 
R O Z M O W K I W Ł O S K I E 
J Ę Z Y K H I S Z P A Ń S K I D L A P O C Z Ą T K U J Ą C Y C H 25,1 
J Ę Z Y K R O S Y J S K I D L A P O C Z Ą T K U J Ą C Y C H 1!=, 
R O Z M O W K I N I E M I E C K I E 

i nne . I n f o r m a i 

25, rue Drotioft 
PARIS 9* 
p o l e c a n a s t ę p u j ą c e k s i ą ż k i : 

Dembowska , Ma r t yn i ak 
Joseph i Jadw iga Tes la r 
An ton i P ł a t k ó w 
Ku lak , Łac iak , Ze l eszk i ew icz 
Bisko. Ka ro l ak 

Grapp in 
Mar i a Szypowska 
An ton i P ł a t k ó w 
P ł a tków , Jaworsk i 
Ko tyńska , T a r n o w s k a 
I rena Dobrzycka 
B. 1 P . Re tman 
Z a w a d z k a - M a j d e c k a 
Hal ina Ocbęduszko 
O. Fer l i ez 
Czy rko i Sp i r ydow ic z 
Ingeborg Eorys iuk 

P o s i a d a m y r ó w n i e ż na sk ł ad z i e s ł o w n i k i p o l s k o - f r a n c u s k i e , f r a n c u s k o - p o l s k i e 
u d z i e l a m y o d w r o t n ą p o c z t ą . 

D o c en w y m i e n i o n y c h w y ż e j d o l i c z a m y k o s z t y w ł a s n e p r z e s y ł k i p o c z t o w e j . 

— Ciepło, ciepło, gorąco... 
— Chaud, chaud, tu brû-

les... 
( „G łos Szczec ińsk i " ) 

Le train en provenance de 
Cracovie a un retard parti-
culièrement sensible. 

( „ S ł owo L u d u " ) 

BARDZO W A Ż H E ! ! ! 
KOLONIE LETNIE DLA DZIECI W KRAJU 

OSTATNI TERNIN ZGŁOSZEŃ - DATA ODLOTU 
D o w i a d u j e m y się, że od lo -

ty dz iec i na ko lonie letnie 
w K r a j u z ok r ęgów konsu-
larnych Pa ry ż , L i l l e i L y o n 
nastąpią w p i e rwszych dniach 
l ipca 1969 r. P r z ew id z i ane 
t e rm iny p o w r o t ó w w tych 
samych dniach miesiąca 
sierpnia. 

Zg łoszenia p isemne na leży 
nadsyłać do w łaśc iwych t e r y -
tor ia ln ie Konsu l a t ów Gene -
ra lnych P R L do dnia 31 m a r -
ca 1969 r. dołącza jąc zaadre-
sowaną i o f rankowaną k o -
per tę dla ot rzymania da l -
szych i n f o rmac j i i po t r zeb-
nych f o rmu la r zy . 

Oto adresy Konsu la t ów 
Genera lnych : 
w P a r y ż u — 31, rue Jean 

Gou j on — P A R I S 8 -ème 

w L i l l e — 45, Bou levard Ca r -
not — 5 9 - L I L L E 

w L y o n i e — 8, rue T ê t e d 'Or 
— 6 9 - L Y O N 6 - ème 

P r z y p o m i n a m y , że w a r u n -
k i em przy j ęc ia dziecka jest 
j e go polskie pochodzenie, 
w i e k — co n a j m n i e j 12 lat i 
n ieprzekroczen ie w miesiącu 
l ipcu 17 lat oraz uczęszczanie 
do szkół dz iennych. P i e r -
wszeńs two m a j ą dzieci, k tó re 
jeszcze nie by ł y na koloniach 
w K r a j u . 

Opłata ko lon i jna w r a z z 
ubezp ieczeniem dziecka w y -
nosi 270 f r a n k ó w . 

Dalsze szczegóły na temat 
zap isów i w y j a z d ó w na k o -
lonie ' opub l ikowane będą w 
następnych numerach „ T y -
godnika Po l sk i ego " . 



Sensacyjne kulisy przedwrześniowe 

stosunków francusko-polskich 

L I B R E T T O 
FINANSISTY 

Pamiętniki i wspomnienia ogłaszają najczęściej mężowie stanu, 
politycy, generałowie, podróżnicy, dalej artyści, wracający na 
starość do dni sławy i młodości, rzadziej uczeni, a tylko wyjątko-
wo byznesmeni. W ciągu minionego 50-lecia na setki wydanych 
drukiem w języku polskim wspomnień i pamiętników, a może 
nawet na kilka tysięcy, sprawozdania z życia — bo tym są w isto-
cie wszelkie tego typu publikacje — fabrykantów, finansistów, 
ekonomistów, można by policzyć na palcach jednej ręki. Ostatnią 
publikacją z tej serii jest „Libretto finansisty" Antoniego Jaro-
szewicza. 

A n t o n i Ja ros z ew i c z — autor „ L i -
b r e t t a " — zd j ę c i e z ostatnich c zasów 

I M J E S T Antoni Jaro-
szewicz? C z ł o w i e k i e m 
interesu u m i e j ą c y m ro -
bić forsę , a p r z y t y m 
w y j ą t k o w y m szczę-

śc iarzem, do k tó r ego przez całe 
ż y c i e , bez w z g l ę d u na sy tuac j ę 
ś w i a t o w ą — « r ewo luc j e , w o j n y , 
k a t a s t r o f y i wsze lk i e ka t ak l i zmy 
— p ien iądze l g n ę ł y jak piasek na 
p l a ż y do m o k r e g o ciała. Czego 
s i ę toiał, zawsize mu się udawało . 
Częs to w w y n i k u pracowi tośc i , 
c zasem dz ięk i koneks j om i p ro -
t ekc j i , i n n y m ra z em dz ięk i ku-
p i eck i emu sp ry t ow i , w ł a ś c i w e j 
ocen i e sytuac j i , h a n d l o w e j log ice , 

WIELKI SUKCES 
ORKIESTRY K A M E R A L N E J 
FILHARMONII NARODOWEJ 

Z WARSZAWY 
N a zakończen i e t ournée po 

Fratncji , s ta ran iem s t o w a r z y s z e -
nia À m i s de la M u s i q u e de 
Chambre , o d b y ł się r ó w n i e ż w 

•Paryżu, w C o m é d i e de C h a m p s 
Elysées , koncer t O r k i e s t r y K a -
m e r a l n e j F i l ha rmon i i N a r o d o w e j 
z W a r s z a w y pod batutą K a r o l a 
Teutscha . Na k o n c e r t z ł o ży ł y się 
u t w o r y T e l e m a n n a , H a y d n a . B a -
cha, Mar t inu , Core l l i e go , S za -
rzyńsk i ego , B a c e w i c z ó w n y i G ó -
reck i ego . O k o ł o 400 osób obec -
n y c h na .koncercie z e n t u z j a z -
m e m ok l a sk iwa ł o poszczegó lne 
u t w o r y , w y k o n a n e przez O r k i e -
strę K a m e r a l n ą i so l i s tów — 
K r y s t y n ę S z o s t e k - R a d k o w ą ( m e z -
zo-so.pran) o r a z S t e f ana K a m a -
sę (so lo na a l t ó w c e ) . 

no i w łaśn i e o w e m u p r z y s ł o w i o -
w e m u szczęściu. K i e d y za młodu 
p racowa ł j ako f a rmaceuta c z y 
staWał się dostawcą w o j s k o w y m , 
udz i a ł owcem przeds ięb iors twa, 
banku lub f a b r y k i , c z y też p o d e j -
m o w a ł n i e znaną dotąd p r odukc j ę 
a lbo gra ł na g ie łdz ie , w z g l ę d n i e 
przerzuca ł w iększą g o t ó w k ę z 
j ednego banku lub k r a j u do d ru -
g iego , zawsze , a le to zawsze z po -
wodz en i em . 

URODZONY SZCZĘŚCIARZ 

W okres ie p i e r w s z e j w o j n y 
p r z e b y w a ł w Ros j i . G d y w y b u c h -
ła R e w o l u c j a Pa źdz i e rn ikowa , ro -
bi ł kokosy z dos taw dla wo j ska . 
T o nic, że zab l okowano m u kon-
ta, skon f i skowano ma ją t ek , a p r z y 
w y j e ź d z i e odebrano na gran icy 
b i żuter ię i k l e j no t y . W Po l sce 
mia ł nie t y l ko zabezpieczenie , a l e 
n o w e moż l iwośc i robienia p r z e -
r ó żnych transakcj i . K i e d y w a l u t y 
p o w o j e n n y c h r z ą d ó w w w i e l u eu-
rope jsk ich k ra j ach lec ia ły z pieca 
na łeb i za k i l o g r a m chleba p łac i -
ło się mi l i onami , Jaroszewicz za-
bezp ieczy ł sobie m a j ą t e k w z ło -
cie, k tó re odpowiedn io u lokowa ł . 
K i e d y w e wrześn iu 1939 musiał 
f u rmanką uciekać z fa lą uchodź-
ców, p r z y c z y m okradz iono g o ze 
wszys tk i ego , n ie zginął . W k r ó t c e 
znalaz ł się w P a r y ż u ; tu już mia ł 
p ien iądze w banku, a n a w e t po -
t ra f i ł w i e l e ura tować ze swoich 
kont w bankach niemieckich, zda-
j e się, że v ia U S A . P o t e m przysz ła 
kraksa F ranc j i , w i ę c wy ląć l owa ł 
na W y s p a c h B r y t y j s k i c h , za j ą ł się 
działalnością społeczną, zresztą 
bez interesowną, mia ł b o w i e m z 
czego żyć . Tęp i ł a go j ednak p e w -
na grupa p i ł sudczykowska , m a j ą -
ca z n i m stare porachunki . P o j e -
chał t edy do K a n a d y i U S A , a po 
w o j n i e w róc i ł do Polsk i . Jest w 
t e j chwi l i w s ę d z i w y m w i e k u i 
pod w p ł y w e m z n a j o m y c h opisał 
w „ L i b r e t c i e f i nans i s t y " to, co 
zapamię ta ł ze s w o j e g o pas j onu ją -
cego życ ia . A pamięć ma dosko-
nałą. N i c też dz iwnego , że j e go 
wspomnien ia c zy ta się z w i ę k -
s z y m napięc iem aniże l i k r y m i n a -
ł y A g a t y Christ ie , na każde j bo -
w i e m stronie z n a j d u j e m y n ie t y l -
ko zaskakujące r ewe l a c j e , a l e 
autentyczne nazwiska w i e l u ludz i 
powszechn ie w świec ie znanych. 

A R T Y S T A AMATOR 

I jeszcze j edno : oprócz s m y k a ł -
ki do in te resów na w i e l k ą skalę, 
odznaczał się A n t o n i Jaroszewicz 
w y b i t n y m g łosem. Ksz ta ł c i ł s ię 
nawe t w t y m k ierunku u p r z e d -

m S î * î l M Ï S î R H r i R I 

i P a r i s - s o i r 
6* j 

R rn^fi 
MOBILISATION GENERALE 
Premier j o u r de la m o b i l i s a t i o n ; 2-Septembre 
BATAILLE SUR TOUT LE FRONT 

G E R M A N O - P O L O N A I S 
" t nfji4*t«>rr4> rf(MT*»#f» I M #»» I m I m i tins S . 

A ' . . 

v* --i®' 

* - jŁjJf ; 
' -

! « Noos tirons depuis" 5 h. 45 » : ^ftll^fc^ 
1 déclare Hitlér au Retchstag 

A ' . . 

v* --i®' 

* - jŁjJf ; 
' -

* Varsovie bombardée 
Le Partemu ni français 

est- eon vaqué pour demain 

i Le gouvernement invité de façon pressante 
I les Parisiens t$ut n 'ant pas d Occupations 
| dans la capitale à partir sans délai 
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C a l m e e t c o u r a g e L e s C o m m u n e » e t l a C h a m b r e « t e s lord* 
s s o n t c o n v o q u é e a p o u r e e a o i r 

***> * *< ****** « «&S, 

L e s C o m m u n e » e t l a C h a m b r e « t e s lord* 
s s o n t c o n v o q u é e a p o u r e e a o i r 

***> * *< ****** « «&S, 

nich p e d a g o g ó w śp i ewu w P e -
tersburgu, p o z i o m e m s w e g o ta-
lentu j ak i umie j ę tnośc iami s ięgał 
k lasy św i a t owe j , a le d o s t a w y dla 
wo j ska rosy j sk i ego , w k t ó r y c h 
w ó w c z a s udało m u się pośredni -
czyć , b y ł y bez po równan ia w i ę k -
s z y m interesem. Śp i ew , opera, 
koncer ty , t ea t ry , p r z y j a ź ń z n a j -
w i ę k s z y m i t enorami i ba ry tonami 
świata, b y ł y już odtąd t y l k o j ego 
hobby . Pub l i c zn i e wys t ąp i ł t y l ko 
raz : w w a r s z a w s k i m kabarec ie 
„ R e x " za n a m o w ą A d o l f a D y m -
szy, j ako „czarna-maska" , na ce l 
dobroczynny . T r z eba przyznać , ż e 
równ i e ż i ze swydh dochodów n ie 
szczędzi ł Jaroszewicz p i en i ędzy 
na w i e l e akc j i , zwłaszcza w dz ie -
dz in ie k u l t u r y i w n i e j e d n e j po-
ł o ży ł zas ług i p ioniersk ie . 

NIE CHCIAŁ RYG MINISTREM 
M ó w i się, że p ieniądz n ie za-

w s z e d a j e szczęście. N i e d o t y c z y -
ło to A n t o n i e g o Jaroszewicza . 
O t w i e r a ł y m u one wszy s tk i e 
d r zw i , k tó re d la ludz i z pus t ym i 
k ieszeniami są he rme t y c zn i e 
zamknię te . Zna ł się też Jaro-
szew icz n i ema l ze wszys tk im i 
w i e lkośc i ami Po l sk i m i ę d z y w o -
j enne j , z p re zyden tami , Pu ł sud-
skim, Beck iem, R y d z e m - S m i g ł y m 
i i nnymi . W a l e r y S ławek , g d y b y ł 
p r em i e r em , chciał go zrobić m i -
nis t rem skarbu, w y c h o d z ą c z za-
łożenia, że „tacy ludzie jak on są 
mu potrzebni, ponieważ w pol-
skiej kasie państwowej można 
znaleźć albo milion dolarów, albo 
pustą butelkę po wypitym szam-
panie". Jaroszewicz odmów i ł . 
T w i e r d z i , że n i e chcia ł się m i e -
szać do po l i tyk i , S ł a w k o w i zaś 
odpowiedz ia ł : „Rządy w Polsce 
ignorują żywotne interesy naro-
du polskiego i rządzą Polską jak 
własnym folwarkiem. Państwo 
położone jest na obie łopatki pod 
względem finansowo-gospodar-
czym, chociaż byłyby możliwości 
urządzenia go znacznie lepiej". 

Jaroszewicz znał r ówn i e ż ba r -
dzo w i e lu w y b i t n y c h ludz i i m ia ł 
szerok ie powiązan ia w e Franc j i , 
n ieraz r o z m a w i a ł z s z e f e m sztabu 
gen . Game l in , p r e m i e r a m i , m i n i -
s t rami , kon tak towa ł s ię z w y b i t -

n y m i adwokatami , d e p u t o w a n y -
mi , f inans is tami 'itp. Jedna z r e -
lac j i w j e go „ L i b r e t c i e " d o t y c z y 
kul is f r ancusk i e j p o ż y c z k i d la 
Po l sk i na dozbro j en i e armi i . 

P o śmierc i P i ł sudsk iego j es i e -
nią 1935 p e r t r a k t o w a ł Jarosze-
w i c z w P a r y ż u z grupą w p ł y w o -
w y c h osób, j ak np. adwoka t 
Maurice Soifer, b. gubernator 
A f r y k i c en t ra lne j Leo Abel Ga-
boriaud i w ó w c z a s właśc ic ie l 
„ L ' E r e N o u v e l l e " , o r ganu Qua i 
d 'Orsay i m i ę d z y n a r o d o w y f i n a n -
sista Włodzimierz Bogowut-Ko-
mijew, o zmianę n a s t r o j ó w w o -
bec Po lsk i , k tó re po porozumie -
niu Becka z R i b b e n t r o p e m n i e 
b y ł y tu na j l epsze . W w y n i k u 
tych r o z m ó w b y ł y też dalsze, na 
w y ż s z y m szczeblu, na k t ó r y m już 
m ó w i o n o o f i n a n s o w e j p o m o c y 
na dozb ro j en i e Po lsk i , a le pod 
warunk i em , że... „min. Beck odej-
dzie ze swego stanowiska". 

ROZMOWA ZE Ś M I G Ł Y M 
„Udałem się bezzwłocznie do 

Warszawy — pisze Jaroszewicz — 
i zgłosiłem się do marsz. Rydza-
Smigłego, któremu zakomuniko-
wałem, że istnieje możliwość u-
zyskania długoterminowej po-
życzki francuskiej w wysokości 
dwóch miliardów franków na do-
zbrojenie armii polskiej. Rydz-
Smigły, wówczas jeszcze tylko 
generał, poprosił o tydzień zwło-
ki. Kiedy po tygodniu zatelefono-
wałem prosząc o ponowne przy-
jęcie, do aparatu podszedł adiu-
tant Rydza-Śmigłego, Wakre, i 
oświadczył, że generała ta sprawa 
nie interesuje i radził zwrócić się 
z nią do gen. Sosnkowskiego. Po-
wiedziałem wtedy adiutantowi 
do telefonu: „ P r o s z ę zakomun i -
k o w a ć panu g ene ra ł ow i m o j ą 
opinię , że pow in i en podać się do 
dymis j i , g d y ż n i e jest odpow i ed -
n i m c z ł ow i ek i em na s w o i m stano-
w i s k u " i trzasnąłem słuchawką. 
Byłem w . najwyższym stopniu 
zirytowany postawą Śmigłego... 
przecież już wtedy był odpotvie-



L I B R E T T O F I N A N S 
Dokończenie ze str. 3 

dzialny za całość armii. Do gen. 
Sosnkowskiego nie poszedłem, nie 
miałem do niego ani przekonania, 
ani serca... Po prostu nie wierzy-
łem w niego". 

„BŁOGOSŁAWIEŃSTWO M O Ś C C K I E G O " 
Ze siprawą pożyczk i zwróc i ł się 

po tem Jaroszewicz do ministra 
Skarbu Eugeniusza K w i a t k o w -
skiego. Z r e f e r owa ł m u ją wobec 
wiceministra Lednick iego — za-
pewniał , że pożyczika jest muro -
wana, ale domagał się jednego: 
że wszysltko będzie się odbywać 
poza ambasadorem Łukas iewi -
czem w Paryżu , jako cz łowie -
k iem Becka, nas tawionym anty -
francusko. K w i a tJkowsk i poprosił 
0 t r z y dni zwłoki , po czym odby -
ło się ponowne spotkanie, w 
k t ó r ym minister zawiadomił f i -
nansistę, że prez. Mościcki udzie-
la mu błogosławieństwa dla dal-
szych per t raktac j i i zapewnia o 
ca łkowi t e j dyskrec j i (było to 
21 X I I 1935). 

DOSSIER 
Jaroszewicz wz ią ł się teraz 

raźno do działania. Całe dossier 
w te j sprawie zostało uratowane 
1 zna jdu je się obecnie w jego po-
siadaniu ze wszystk imi dokumen-
tami; na nich oparł się przy p i -
saniu wspomnień. Do 3 czerwca 
1936, p o dwumiesięcznych zabie-
gach w e w p ł y w o w y c h kołach 
francuskich, miał pożyczkę za-
pewnioną. 6 czerwca przedłoży ł 
w Warsizawie Kw ia tkowsk i emu 
odpowiednie memorandum oraz 
gwaranc j e francuskich kół par la-
mentarnych i rządowych, które 
b y ł y f i r m o w a n e przez b. premie-
ra i min. spraw zagr. Flandin, 
wtedy l idera j edne j z g ł ównych 
grup par lamentarnych, Georges 
Bonnet, Harriota, Chautempsa, 
Daladiera, Yvon Delbos — aktual-
nego min. spraw zagranicznych i 
jeszcze ki lku. Wysokość pożyczk i 
miała sięgać 2,5 m l d f ranków, 
oprocentowanie w p i e rwszym ro-
ku miało być o półtora procent 
wyżs z e w związku z koniecznoś-
cią zapłacenia honorar iów i kosz-
t ó w za przeprowadzenie sprawy, 
co zastrzegl i sobie f rancuscy f i -
nansiści. Kw ia tkowsk i bardzo się 
propozyc ją zainteresował i po 
naradzie z i nnymi ministrami 
wyraz i ł zgodę na wszys tk ie w a -
runki typu f inansowego, o c z ym 
J aroszewicz zawiadomił Paryż . 
Kw ia tkowsk i poprosił jednak, aby 
sprawę odejścia Becka na razie 
odroczyć, gdyż rzecz „ w y m a g a 
czasu i r o zwag i " . „Powiedz ia ł mi 
jednak — zapewnia Jaroszewicz 
— że rączy słowem honoru, iż 
Beck odejdzie, ale w tej chwili 
nie wypada handlować jego oso-
bą". 

8 l ipca 1936 Jaroszewicz by ł z 
p o w r o t e m w Paryżu . Tu ustalo-
no, by wraca ł do W a r s z a w y i 

spowodował zaproszenie gen. Ga-
me l in przez Rydza -Smig ł ego do 
Polski . W y w i a d hi t lerowski t ym-
czasem czuwał. Wed ług wsze l -
k ich danych h i t l e rowcy by l i o 
wszystk im doskonale po in fo rmo-
wani . W drodze powro tne j ce lni-
cy niemieccy w Aachen ( A k w i z -
gran) dokładnie Jaroszewicza 
przeszukali rozbierając go do na-
ga, a jeden w trakcie r ew i z j i za-
pytał , czy nie móg łby się posta-
rać w e Franc j i o pożyczkę dla 
Niemiec . 

W Warszaw ie Kw ia tkowsk i był 
zachwycony. „Dokona ł pan cudu 
— ^powiedział Jaroszewiczowi. — 
Gamelina przyjmiemy oczywiście 
z wszelkimi honorami". M ó w i ł 
'też o wysokich orderach, w t ym 
i dla Jaroszewicza, do czego ten 
nie p r z yw i ą z ywa ł w iększe j wa -
gi, poprosił natomiast ministra o 
podcy f r owan i e pisma w sprawie 
p r ow i z j i od pożyczki dla Leona 
A . Gaboriauda, k tó ry by ł g ł ó w -
n y m zakul isowym moto rem p r z y -
gotowania pożyczki w kompetent -
nych kołach. P r ow i z j a była u-
zgodniona i w iedz ie l i o n ie j 
wszyscy łącznie z na jwy ż s z ym i 
czynnikami i aprobowal i zarówno 
ze strony francuskiej , jak i pol-
skiej . Tak ie by ł y w t edy zwycza -
je. „ A l e ż to zbyteczne — oświad-
czy ł Kw ia tkowsk i — a nawet nie 
wypada. Ma pan słowo Kwiat-
kowskiego i ministra skarbu Pol-
ski. To zupełnie wystarcza. Ja 
pana nie zawiodą". 

SŁOWO MINISTRA 
S ł owo ministra jednak za-

wiodło, dowodz i Jaroszewicz, co 
f inansiście sprawi ło masę kłopo-
tów w stosunkach z francuskimi 
przy jac ió łmi . 8 sierpnia 1936 
Kw ia tkowsk i o t r zyma ł ze strony 
f rancuskie j zawiadomienie, że 
gen. Gamel in w czasie siwego po-
bytu w Polsce potwierdz i o f i c j a l -
n i e wobec rządu polskiego udz ie-
len ie pożyczki przez rząd Francj i . 
Ponadto Gamel in zaprosił przez 
amibasodara Noë l w Warszawie 
Rydza -Smig ł ego do Francj i . 

KONTRAKCJA ŁUKASIEWICZA 
I w t edy Ambasadę R P w P a -

r y żu iz Łukas iewiczem na czele 
ogarnęła wściekłość. Wszystko 
p r zygo towano bez j e j udziału, a 
nawet w i edzy . Przypuści ła więc 
kontratak. Łukas iewicz zażądał 
w e francuskim ministerstwie 
spraw zagranicznych zmiany w a -
runków u m o w y . N i e zrobił t ego 
oczywiśc ie bez w i edzy Becka, a 
Obaj zrobi l i na złość K w i a t k o w -
skiemu, Mościckiemu i Śmig łemu. 
Initeresy Po lski by ł y dla nich rze-
czą drugorzędną. Chodzi ło im 
przede wszys tk im o osobisty p re -
stiż. Jaroszewicz jednak nie usta-
w a ł w działaniu. Trzeba tu pod-
kreślić, że nie brał on za udział 
w staraniach o pożyczkę ani 
zwrotu kosztów, aini żadnych ho-
norar iów. M i ę d z y Warszawą a 
P a r y ż e m podróżował za własne 

I S T Y 
pieniądze; od rządu polskiego 
miał j edynie bezpłatny paszport 
jako za ła tw ia jący sprawy pań-
s twowe . W i z y t y Śmig łego w e 
Franc j i i Gamel ina w Polsce, jak 
i pożyczka zbro jeniowa, doszły do 
skutku. A l e f rancuscy pośredni-
cy obiecanej prowiz j i , która mia -
ła być ekw iwa l en t em za ich kosz-
ty, nie otrzymal i . Wysy ła l i potem 
do Wars zawy wyb i tnych adwoka-
tów, in terweniowal i kanałami 
dyp lomatycznymi , a wreszc ie za-
częli się odg rywać na Polsce przy 
różnych okazjach-

AWANTURA 
Jaroszewicz czuł się p rzy t ym 

bardzo nieswojo , w rezultacie 
czego nawymyś la ł Kw ia tkowsk i e -
mu i jego urzędnikom. On by ł 
bow iem gwarantem wobec Fran-
cuzów, k tó rzy w końcu zrobil i z 
t ego poważną awanturę. N i e w i e -
dziano jak z n i e j wybrnąć . Na 
genia lny pomys ł wpad ł Wte-
dy premier S ł a w o j -Składkowski : 
„Zamkną Jaroszewicza do Berezy 
i będzie spokój". Sprzec iwi ł się 
temu jednak Rydz -Smig ł y , k tó ry 
podobno na propozyc j ę S ławo ja 
powiedz ia ł : „Postąpiliście wobec 
Francuzów i wobec Jaroszewicza 
jak prawdziwi oszuści", a w ki lka 
dni późnie j w e z w a ł Jaroszewicza 
do siebie i oświadczy ł mu: 

„Jako Rydz-Smigły osobiście i 
jako marszałek Polski daję panu 
słowo honoru, że Francuzi i pan 
zostaniecie usatysfakcjonowani 
materialnie i moralnie. W tej 
chwili toczy się wielka wojna 
między Beckiem i Kwiatkowskim, 
której dopomaga banda nieuczci-
wych urzędników". 

Jaroszewicz wsiadł w t e d y w 
ekspres Warszawa-Paryż , po j e -
chał do Gaboriauda i w r ę c z y ł mu 
'z w łasne j kieszeni mi l ion f r an -
k ó w ty tu ł em zal iczki na prowiz j ę . 
Roszczenia Francuza by ł y oczy -
wiśc ie daleko większe. „Ale — 
pisze Jaroszewicz —• na więcej 
nie było mnie stać". Cała sprawa 
nadal się ciągnęła i przy każde j 
Okazji zna jdowała swo j e reper -
kusje w stosunkach francusko-
polskich zarówno w Paryżu , jak i 
w Warszawie . 

Śmig ły s w y m s łowem honoru 
nie za łatwi ł niczego, chociaż, jak 
się zdaje, usiłował. Jaroszewicz 
nadal raz po raz p r zy j e żdża ł do 
Paryża . Łukasiewicz , k tóry o t r zy -
mał polecenie per t raktac j i z Ga -
boriaudem, podstawiał do załat-
wien ia jego pretensj i ludzi o po-
de j r zane j reputacj i , żądających 
udziału w zysku. Pogarszało to 
ty lko sytuację . . . 

OSTRZEŻENIA PRZED WRZEŚNIEM 
W lipcu 1939 Jaroszewicz odby ł 

r o zmowę z gen. Gamel in, k tó ry 
przy okaz j i nie za łatwionych 
spraw, podał pewne wiadomości 
dla Rydza-Smig łego , ponieważ 
stosunki Francuzów z Ambasadą 
R P i Łukas iewiczem b y ł y jak na j -

gorsze i n iektórzy dygn i ta r ze 
f rancuscy z ich pośrednictwa w 
ogóle nie korzystal i . 

,,Gamelin prosił — re l ac j onu j e 
Jaroszewicz — abym jego uwagi 
przekazał Śmigłemu osobiście_ 
Powiedziałem Rydzowi, że wedle 
danych zgromadzonych przez wy-
wiad francuski, jak mi oświad-
czył Gamelin, w Polsce znajduje 
się 30 tysięcy ludzi posiadających, 
paszporty polskie i pozostających, 
na usługach sieci szpiegowskiej 
III Rzeszy. Rydz oświadczył mi 
wtedy: „ T o są bzdury" . Nasz w y -
w iad jest l ep ie j w tych sprawach 
po in fo rmowany niż f rancusk i " . 
Odpowiedziałem: „A l e ż , pan i e 
marszałku, tu chodzi o Po lskę , 
wo jna wybuchnie lada chwi la . 
Jesteśmy nie przygotowani , a 
pan jest za wyn ik i odpowiedz ia l -
ny przed narodem jako g ł ó w n o -
dowodzący " . Rydz nie chciał słu-
chać dalszych relacji, które mia-
łem mu przekazać. Tuńerdził, że 

0 wszystkim wie lepiej..." 

Podobnych zakul isowych spraw 
1 sprawek z czasów przedwrześ— 
n iowych , a także z emigrac j i w e 
Franc j i i w Ang l i i , jest w e 
wspomnieniach Jaroszewicza w i ę -
ce j . (zet ) 

P .S . A u t o r a „ L i b r e t t a f i nans i s t y " . 
A n t o n i e g o Ja roszew ic za , n ie n a l e ż y 
m y l i ć z W ł o d z i m i e r z e m J a r o s z e w i c z e m , 
z w a n y m „ W o ł o d i ą " , p r z e d w o j e n n y m 
k o m i s a r z e m d la mias ta W a r s z a w y . 

Czytelnicy piszą— 

Redakcja odpowiada 

KTO PŁACI ZA 
LECZENIE OSÓB 
PRZYJEŻDŻAJĄCYCH 
Z POLSKI 

Proszą o odpowiedź, kto opłaca le-
czenie, zabieg chirurgiczny itp. osoby,. 
która przyjechała z Polski do Francji 
na zaproszenie krewnych lub znajo-
mych? Czy istnieje jakaś umowa w tej 
sprawie między Polską a Francją? 

Przy okazji proszą przyjąć ode mnie 
wyrazy szacunku i podziękowania za 
tak piękny i pożyteczny „Tygodnik Pol-
ski". Jest to dla mnie jedyne pismo, 
z którego czerpię dużo wiadomości o-
naszym życiu i nowościach w Polsce. 
Jestem i zawsze będę przyjacielem. 
„Tygodnika". 

F l o r i a n F I A Ł K O W S K I 
H a r f l e u r 

O d p o w i e d ź R e d a k c j i : K o s z t y l e c z e -
nia, zab iegu ch i ru r g i c znego itp. osoby , 
k tóra p r z y b y ł a z Po l sk i w o d w i e d z i -
ny , p o k r y w a na t e ren i e F r a n c j i osoba 
w y s y ł a j ą c a zaproszen i e ikomuś w K r a -
ju. Z o b o w i ą z u j e się oina d o tego- w 
zaproszeniu, p o ś w i a d c z o n y m przez. 
Konstulat Po l sk i i m i e j s c o w y k o m i s a -
r ia t po l i c j i . Ż a d n e j u m o w y p o l s k o -
f r a n c u s k i e j w t e j s p r a w i e inie ma . N a -
tomias t w e d ł u g os ta tn i ego o r z e c z e n i a 
s ą d ó w po lsk ich , o c z y m pisała p r a s a 
w a r s z a w s k a , w p r z y p a d k u , g d y w y p a d -
k o w i u lega ostoba, k tó ra jest uc zes tn i -
k i e m w y c i e c z k i „ O r b i s u " , l e c z en i e o d -
b y w a się na kosz t t e g o B i u r a P o d r ó ż y -

D z i ę k u j e m y za m i ł e s łowa p o d a d r e -
sem R e d a k c j i . Ł ą c z y m y n a j l e p s z e p o -
z d r o w i e n i a . 



| 50 AUTORÓW 
TRAFNYCH ODPOWIEDZI 
OTRZYMUJE NAGRODY 

W Konkursie Historycznym „Tygod-
nika Polskiego", który ogłoszony został 
w pierwszym numerze naszego pisma 
w 1969 r., wzięło udział 1.478 Czytel-
ników. 

Spośród prac, które prawidłowo od-
powiadają na pytania konkursowe, 
wylosowaliśmy 50. Autorzy ich otrzy-
mają w najbliższym czasie ilustrowane 
albumy i dzieła na temat historii Pol-
ski. 

Z satysfakcją możemy stwierdzić, że 
konkurs nasz podobał się Czytelnikom 
i zainteresował ich żywo. Świadczy 
o tym wielka ilość nadesłanych odpo-
wiedzi. 

ROZMAZANIE KONKURSU HISTORYCZNEGO 
50 pytań na 50-lecie niepodległości Polski" 

L I S T A N A G R O D Z O N Y C H 

1 —• R o m u a 1 d A d a m o w s k i _ Cag-
nac-les-Mines o t r z ymu j e p iękny kolo-

r o w y album Jana Ma t e j k i — „Poczet 
królów polskich". 

2 — S t a n i s ł a w a B a r t n i k o w s k a z 
Jeanne d ' A r c par A voici o t r zymu j e 
Album zawiera jący ponad 500 i lustra-
cj i polsikiej sztuki ludowej . 

3 — A n t o n i D o l e c k i z Mont lucon 
o t r z ymu je powieść historyczną Zo f i i 
Kossak pt. „Dziedzictwo". 

4 — S t a n i s ł a w G ó r a l s k i z St. F l o r e n t 

o t r z y m u j e dokumen ta lne dz ie ło W B a r t o -
s z ewsk i ego „Warszawski -pierścień śmierci". 

5 — J ó z e f J a n e c z k o z Ransar t , Be l g i a , o t r z y -
m u j e „Warszawski pierścień śmierci" W . B a r -
toszewsk i ego . 

6 — A n n a J a r a s z k i e w i c z z A l g r a n g e o t r z y -
m u j e „Warszawski pierścień śmierci" W . B a r -
toszewsk i ego . 

7 — A u g u s t y n J a r c z y k z G r e n o b l e o t r z y j m u j e 
„Warszawski pierścień śmierci" W . B a r t o s z e w s k i e g o . 

8 — T e r e s a J a r o s z z S o u m a g n e , B e l g i a , o t r z y m u j e 
„warszawski -pierścień śmierci" W . B a r t o s z e w s k i e g o . 

9 — W i e s ł a w J a s i ń s k i z R a i s m e s S a b a t i e r o t r z y -
m u j e „Warszawski pierścień śmierci" W . B a r t o s z e w -
s k i e g o . 

10 — W a w r z y n i e c J a s t r z ą b z A i x - e n - O t h e 
o t r z y m u j e „Warszawski pierścień śmierci" W . B a r -
t o s z e w s k i e g o . 

1 1 — I g n a c y K a b a c i ń s k i z T h i a i s o t r z y m u j e p o -
w i e ś ć h i s t o r y c z n ą S t e f a n a Ż e r o m s k i e g o „Popioły". 

12 — J ó z e f K a c z o r o w s k i z M o n t b a r d o t r z y m u j e 
„Popioły" S t e f a n a Ż e r o m s k i e g o . 

1 3 — Z o f i a K e m o n a z L i è g e , B e l g i a , o t r z y m u j e 
„Popioły" S t e f a n a Ż e r o m s k i e g o . 

14 — S t a n i s ł a w K i e l t y k a z R o a n n e o t r z y m u j e 
„Popioły" S t e f a n a Ż e r o m s k i e g o . 

15 — Z b i g n i e w K l a m e c k i z H o u d a i n o t r z y m u j e 
„Popioły" S t e f a n a Ż e r o m s k i e g o . 

16 — S t a n i s ł a w K n a p i k z E n s i s h e i m o t r z y m u j e 
„Noce i dnie" M . D ą b r o w s k i e j . 

17 — W i l h e l m K o w a l s k i z W i l f e b r o e k , B e l g i a , 
o t r z y m u j e „Noce i dnie" M . D ą b r o w s k i e j . 

18 — K r y s t y n a K r z e w i n a z M o n t c e a u - l e s - M i n e s 
o t r z y m u j e „Noce i dnie" M . D ą b r o w s k i e j . 

19 — J a n K u d ł a z M e t z o t r z y m u j e i l u s t r o w a n ą h i -
s t o r i e P o l s k i p t . , , K r o n i k a Polaków". 

20 — B e r n a d e t t e K u k i e ł k a z D a m p a r i s o t r z y m u -
j e ,,Kroniką Polaków". 

21 — J ó z e f K w i a t k o w s k i z A r g e n t e u i l o t r z y m u j e 
„Kroniką Polaków". 

22 — M i c h a l i n a Ł o z a z V i l l e r u p t o t r z y m u j e „Kro-
niką Polaków". 

23 — J e r z y Ł u c z C a r v i n o t r z y m u j e „Kroniką Pola-
ków". 

24 — A g n i e s z k a M a l e w i c z z D o u a i o t r z y m u j e 
,,Kroniką Polaków". 

25 — J ó z e f M a s z c z y k z M a r o l l e s - e n - H u r e p o i x 
o t r z y m u j e „Kroniką Polaków". 

26 — J o s e p h M i e l c z a r e k z B a n g a s s o u , A f r y k a , 
o t r z y m u j e „Kroniką Polaków". 

27 — J e a n N o w a k z D e n a i n o t r z y m u j e „Kroniką 
Polaków". 

28 — F r a n ç o i s N o w a k o w s k i z S t . H e r b l a i n 
o t r z y m u j e „Obroną wybrzeża w 1939 r." A. R z e p -
n i e w s k i e g o . 

29 — K a z i m i e r z N o w o s i e l s k i z M o n t b e l i a r d 
o t r z y m u j e a l b u m „Łazienki". 

30 — J e a n n e O p o k a z L o u r c h e s o t r z y m u j e a l b u m 
„Łazienki". 

31 — C a r o l i n e P a l ż y ń s k a z C r o y o t r z y m u j e 
a l b u m ,,Wrocław" z a w i e r a j ą c y z d j ę c i a t e g o m i a s t a 
o r a z k r ó t k i z a r y s j e g o h i s t o r i i . 

32 — J ó z e f P a w l a k z T e r t r e . B e l g i a , o t r z y m u j e 
a l b u m „Wrocław". 

33 — S t a n i s ł a w P a w l a k z P a r y ż a o t r z y m u j e a l -
b u m „Wrocław". 

34 — S t a n i s ł a w P l u t a z D a m p r e y , B e l g i a , o t r z y -
m u j e a l b u m Poznań". 

35 — M a r i a n R a c l n a z P o n t - a - M o u s s o n o t r z y m u j e 
a l b u m z w i d o k a m i p i ę k n e j Ziemi Lubuskiej. 

36 — S z c z e p a n R e y m a n z H o u d a i n o t r z y m u j e 
a l b u m „ Z i e m i a Lubuska". 

37 — K a z i m i e r z R u s z S t . J e a n d ' A n g e l y o t r z y -
m u j e a l b u m z w i d o k a m i Kazimierza Dolnego. 

38 — J ó z e f S i e c z k a z L i z y - s u r - O u r ą o t r z y m u j e 
a l b u m „Wilanów". 

39 — R e n e S o l i ń s k i z S a i n t i n e o t r z y m u j e a l b u m 
„Wilanów". 

40 — H e n r i S t ę p i e ń z C o m m e n t r y o t r z y m u j e a l b u m 
„Wilanów". 

41 — J a r o m i l a S z c z e c h z L a b o u r s e o t r z y m u j e p o -
w i e ś ć h i s t o r y c z n ą W a c ł a w a G ą s i o r o w s k i e g o „Pani 
Walewska" 

42 — K a z i m i e r z S z u l c z P a r y ż a o t r z y m u j e p o -
w i e ś ć W . G ą s i o r o w s k i e g o ..Pani Walewska". 

43 — A d a m T r a c z y k z P a r y ż a o t r z y m u j e p o w i e ś ć 
W . G ą s i o r o w s k i e g o „Pani Walewska". 

44 — E d w a r d W a l c z y k z R a m b o u i l l e t o t r z y m u j e 
p o w i e ś ć W . G ą s i o r o w s k i e g o ..Pani Walewska". 

45 — Z d z i s ł a w W i n k o w s k i z V u c h t . B e l g i a , 
o t r z y m u j e p o w i e ś ć W . G ą s i o r o w s k i e g o „ P a n i Wa-
lewska". 

46 — F r a n c i s z e k W ó j c i k z M o n c e a u . B e l g i a . 
o t r z y m u j e p o w i e ś ć W . G ą s i o r o w s k i e g o „Księżna Ło-
wicka". 

N a s z K o n k u r s w z b u d z i ł duże za in t e r e sowan i e 
C z y t e l n i k ó w . Z u w a g i na to, n ie chcemy p o p r z e -
stać na suchym w y l i c z e n i u p r a w i d ł o w y c h o d p o -
w i e d z i k o n k u r s o w y c h , a w y j a ś n i m y n i ek tó r e w a ż -
n i e j s z e pytan ia . 

1 — p r a w i d ł o w a j es t o d p o w i e d ź „ a " ; o c z y w i ś -
c ie w 1918 r. n a j w i ę c e j o cho tn ików nap ł ynę ł o do 
a r m i i po l sk i e j w e F r a n c j i z P o l o n i i ame rykańsk i e j . 
P i s a l i śmy o t y m w n a s z y m p iśmie . 

2 — p r a w i d ł o w a j es t o d p o w i e d ź „ a " ; d w u k r o t -
n ie p o w s t a w a ł r ząd l u d o w y w Lub l i n i e , a m i a -
n o w i c i e w 1918 r. oraz w 1944, n a j p i e r w j ako P o l -
ski K o m i t e t W y z w o l e n i a N a r o d o w e g o , a z dn i em 
1 s tycznia 1945 r. j ako „ R z ą d T y m c z a s o w y " . 

3 — p r a w i d ł o w a j es t o d p o w i e d ź „ a " ; to N i e m -
cy k a j z e r o w s k i e p r ó b o w a ł y s t w o r z y ć „ P u f f e r s t a a t " 
( „ p a ń s t w o b u f o r o w e " ) z P o l s k i i d la t ego p o w o ł a ł y 
T y m c z a s o w ą R a d ę Stanu i R a d ę R e g e n c y j n ą , ba r -
dzo n iepopularną , s zczegó ln ie w 1918 r. T a os ta t -
nia p r z ekaza ła w ł a d z ę J ó z e f o w i P i ł sudsk i emu. 

4 — P r a w i d ł o w a j es t o d p o w i e d ź „ a " ; ostatnie 
P o w s t a n i e Ś ląsk i e t o c zy ł o się o po lskość ca ł ego 
Ś ląska, a w a l k i z b r o j n e s i ęgnę ły aż po W r o c ł a w ; 
zm i e r z ano do p r z y w r ó c e n i a w 1921 r. do Po l sk i 
ca ł ego Ś ląska G ó r n e g o i częśc i Ś r edn i ego . 

5 — p r a w i d ł o w a j es t o d p o w i e d ź „ b " ; N i e m c y 
z Po znan ia zostal i w y p ę d z e n i zb ro jn i e , c z y n e m l u -
du w i e l k o p o l s k i e g o ; t y l k o z paru pog ran i c znych 
r e j o n ó w w y c o f a l i się pod kon iec 1920 r. na m o c y 
T rak ta tu Wersa l sk i ego . 

6 — p r a w i d ł o w a j es t o d p o w i e d ź „ b " ; H e n r y k 
S i e n k i e w i c z już n i e ż y ł w 1924 r., a l au r ea t em N a -
g r o d y N o b l a z 1924 r. b y ł W ł . R e y m o n t za swo i ch 
„ C h ł o p ó w " . 

7 — p r a w i d ł o w a j es t o d p o w i e d ź „ b " ; P i ł sudsk i 
w p r a w d z i e k a n d y d o w a ł na P r e z y d e n t a R P , l ecz 
u r zędu n i e p r z y j ą ł ; w 1926 r. dokonał w o j s k o w e -
go zamachu stanu us t anaw ia j ą c dyk ta turę . 

8 — p r a w i d ł o w a j es t o d p o w i e d ź „ c " ; pam i ę ć o 
sukces ie K o n o p a c k i e j , p i e r w s z e j po l sk i e j z ł o t e j m e -
da l is tk i o l i m p i j s k i e j (1928 r.), n i e zag inę ła w P o l -
sce, a sama meda l i s tka ż y j e w U S A ; Janusz K u -
sociński odniós ł s w ó j z ło ty sukces w L o s A n g e l e s 
(1932 r.). 

9 — p r a w i d ł o w a j es t o d p o w i e d ź „ b " ; w latach 
dwudz i e s t y ch M a r s z a ł k o w i F o c h o w i nadano ty tu ł 
„ M a r s z a ł k a P o l s k i " w d o w ó d uznania zas ług w o -
j ennych w z w y c i ę s t w i e nad N i e m c a m i . 

10 — p r a w i d ł o w a j es t o d p o w i e d ź „ c " ; o c z y w i ś -
c ie nowoc z e sny por t z b u d o w a n o w okres i e m i ę d z y -
w o j e n n y m w G d y n i , i n w e s t y c j ą k i e r o w a ł ż y j ą c y 
do dz iś inż. Eugen iusz K w i a t k o w s k i , w la tach t r z y -
dz i es tych w i c e p r e m i e r . 

11 — p r a w i d ł o w a j es t o d p o w i e d ź „ b " ; M a r i a 
S k ł o d o w s k a - C u r i e za łoży ła w W a r s z a w i e Ins ty tut 
R a d o w y , o f i a r u j ą c O j c z y ź n i e w ó w c z a s bezcenny 
g r a m radu. 

12 — p r a w i d ł o w a j es t o d p o w i e d ź „ c " ; t y m pa -
t r i o t y c z n y m dz ia łaczem e m i g r ą c y j n y m by ł p isarz 
W a c ł a w Gąs i o r owsk i . 

13 — p r a w i d ł o w a j es t o d p o w i e d ź „ c " ; k a ż d y po l -
ski gó rn ik w i e , ż e n a j w i ę c e j P o l a k ó w p ra cowa ł o 
w kopa ln iach f rancusk ich . 

14 — p r a w i d ł o w a j es t o d p o w i e d ź „ c " ; k o l e j k ę 
l i n o w ą z b u d o w a n o na K a s p r o w y W i e r ch . 

15 — p r a w i d ł o w a j es t o d p o w i e d ź „ b " ; tak w ł a ś -
n ie by ło , p r zed 1939 r. po lska gospodarka op iera ła 
się p r z e d e w s z y s t k i m na dochodz i e z r o ln i c twa , a 
dop i e r o po w o j n i e c i ężar przesuną ł się na p r z e -
mys ł . 

16 — p r a w i d ł o w a j es t o d p o w i e d ź „ b " ; t y l k o raz 
w i e l k i ar tys ta stał na cze le r ządu po l sk i ego ; b y ł 
t o w z o r o w y patr io ta , p iękna postać E m i g r a c j i , I g -
nacy Jan P a d e r e w s k i — a dz ia ło s ię to na począ t -
ku 1919 r. 

17 — p r a w i d ł o w a j es t o d p o w i e d ź „ c " ; p o z o r o w a -
l i r z e k o m y napad po lsk i na rad ios tac j ę w G l i w i -
cach S S - o w c y p r zebran i w po lsk ie m u n d u r y , a w y -
stąpi l i p r z ed m i k r o f o n e m rad ia j ako „ p o w s t a ń c y 
ś ląscy " . 

1 8 p r a w i d ł o w a j es t o d p o w i e d ź „c"; ostatni b ó j 
r e gu la rnych j ednos tek w o j s k o w y c h stoczy ła w 
k a m p a n i i w r z e ś n i o w e j g rupa o p e r a c y j n a gen. K l e e -
be r ga 5 paźdz i e rn ika 1939 r. 

19 — p r a w i d ł o w a j es t o d p o w i e d ź „ c " ; w e F r a n -
c j i s iedz iba r ządu e m i g r a c y j n e g o z n a j d o w a ł a s ię 
w A n g e r s . 

20 — p r a w i d ł o w a j es t o d p o w i e d ź „ c " ; gen. S i -
korsk i b y ł r ównoc z e śn i e p r e m i e r e m i w o d z e m na-
c z e lnym. 

21 — p r a w i d ł o w a j e s t o d p o w i e d ź „ b " ; w ł a d z e 
h i t l e r o w s k i e zapros i ł y ws zy s tk i ch p r o f e s o r ó w U n i -
w e r s y t e t u Jag i e l l ońsk i ego ( w 1939 r.) , a r e s z t owa ł y , 
w y w i o z ł y do Oran i enburga pod B e r l i n e m — gdz i e 
w c i ę żk im oboz i e k o n c e n t r a c y j n y m znaczna ich 
część została w y n i s z c z o n a ; sp rawa by ła w ó w c z a s 
g łośna na c a ł y m świec ie . 

4 7 ~~ H . e l e n a Y v o r e l z P e r p i g n a n o t r z y m u j e p o -
w i e ś ć W . G ą s i o r o w s k i e g o „Księżna Łowicka". 

48 — s t a n i s ł a w a Z a b i j a k z O i g n i e s o t r z y m u j e 
p o w i e ś ć w . G ą s i o r o w s k i e g o „Księżna Łowicka". 

4 9 — J a n i n a Z i e n t e k ze S t r a s b o u r g a o t r z y m u j e p o -
w i e s c w . G ą s i o r o w s k i e g o „Księżna Łowicka 

5 0 — L e o p o l d z l e m b o w i c z z G r a c e B a r l e u r , 
o t r z y m u j e p o w i e ś ć W . G ą s i o r o w s k i e g o 

„Księżna Łowicka". 

Wszystkim laureatom Konkursu Hi-
storycznego składamy serdeczne gra-
tulacje. 

22 — p r a w i d ł o w a j es t o d p o w i e d ź „ c " ; n i e z a p o m -
n i a n y m t łumaczem arcydz i e ł l i t e ra tury f r a n c u s k i e j 
b y ł Tadeus z B o y - Ż e l e ń s k i , z z awodu l ekarz cho-
rób dz iec ięcych, z powo ł an i a publ i cys ta i t łumacz 
l i t e ra tu ry f r ancusk i e j , z a m o r d o w a n y p r ze z h i t l e -
r o w c ó w w e L w o w i e w 1941 r. 

23 — p r a w i d ł o w a j es t o d p o w i e d ź „ c " ; N i e m c y 
w y s i e d l i l i z O ś w i ę c i m i a P o l a k ó w , by urządz i ć t a m 
g i gan tyczną f a b r y k ę śmierc i . 

24 — p r a w i d ł o w a j es t o d p o w i e d ź „ c " ; płk B a j a n 
z w y c i ę z c a s ł ynnego Cha l l enge 'u , b y ł p i l o t em p o l -
skich b o m b o w c ó w ła ta j ących nad N i e m c y ; znako -
m i t y lo tn ik zmar ł p r z ed n i e d a w n y m czasem w 
L o n d y n i e . 

25 — p r a w i d ł o w a jest o d p o w i e d ź „ c " ; po l sk i e l i -
c eum mieśc i ł o s ię w V i l l a r d - d e - L a n s . 

26 — p r a w i d ł o w a j es t o d p o w i e d ź „ b " ; t y m n i e -
z m o r d o w a n y m s ta tk i em pasażersk im, k t ó r y p r z e -
w o z i ł o f i c e r ó w W o l n e j F r a n c j i , b y ł o c z yw i ś c i e 
„ B a t o r y " . 

27 — p r a w i d ł o w a j es t o d p o w i e d ź „ b " ; n a j w i ę k -
szą ope rac j ą po lsk ich j ednos tek poza kampan i ą 
w r z e ś n i o w ą by ła „ b i t w a o W a ł P o m o r s k i " w 1945 r., 
w k t ó r e j uczes tn iczy ło ponad 43 tys. żo łn i e r zy p o l -
skich. 

28 — p r a w i d ł o w a j es t o d p o w i e d ź „ a " ; ope rac j a 
pod A r n h e i m by ła p r z y g o t o w a n a n i e s zc zęś l iw i e 
p r z e z w y ż s z e d o w ó d z t w o , l ecz po lscy spadochro -
n ia r ze łączn ie z e s w y m dowódcą gen. S o s a b o w -
sk im spisal i się bohatersko . 

29 — p r a w i d ł o w a j es t o d p o w i e d ź „ a " ; t o G a n -
d a w ę w y z w o l i ł y f o r m a c j e W o j s k a Po l sk i e go . 

30 — p r a w i d ł o w a j es t o d p o w i e d z „ a " ; pod F a -
la ise w a l c z y ł a I D y w i z j a Pance rna . 

31 — p r a w i d ł o w a j es t o d p o w i e d ź „ a " ; oddz ia ł y 
I A r m i i W P b ra ł y udz ia ł w zwyc i ę sk i ch w a l k a c h 
o K o ł o b r z e g , p r z y w r a c a j ą c go Po lsce . 

32 -— p r a w i d ł o w a j es t o d p o w i e d ź „ c " ; w ope ra -
c j i zdobyc ia Ber l ina b ra ł y udz ia ł t y l k o oddz ia ł y 
radz i e ck i e i po lsk ie . 

33 — p r a w i d ł o w a j es t o d p o w i e d ź „ a " ; Po l ska 
straci ła w czas ie I I w o j n y ś w i a t o w e j ok. 6 m i l i o -
n ó w o b y w a t e l i . 

34 — p r a w i d ł o w a j es t o d p o w i e d ź „ b " ; n a j b a r -
d z i e j zn i s z c zonymi m ias tam i b y ł y : Gdańsk , W a r -
s zawa i W r o c ł a w , choć w i e l e innych jak np. P o -
znań — r ó w n i e ż ba rdzo uc i e rp ia ł y w czas ie w o j n y . 

35 — p r a w i d ł o w a j es t o d p o w i e d ź „ c " ; po l i t ech-
n ika nosząca i m i ę r e em i g r an ta - g ó rn i ka z F r a n c j i 
W i n c e n t e g o P s t r o w s k i e g o mieśc i się w G l iw i cach . 

36 — p r a w i d ł o w a j es t o d p o w i e d ź „ b " ; ok. m i -
l iona P o l a k ó w zamieszka łych w d a w n e j R z e s z y 
w r ó c i ł o do M a c i e r z y w w y n i k u zmian gran ic p o l -
skich na zachodz ie . 

37 — p r a w i d ł o w a j es t o d p o w i e d ź „c"; n a j l i c z -
n i e j s za jest P o l o n i a w e F r a n c j i . 

38 — p r a w i d ł o w a j es t o d p o w i e d ź „c"; kopa ln ia 
im. T h o r e z a z n a j d u j e s ię w W a ł b r z y c h u . 

39 — p r a w i d ł o w a j es t o d p o w i e d ź „ c " ; na Z i e -
m iach Zachodn ich mieszka w chw i l i obecne j p o -
nad 28%> ogó łu ludnośc i P o l s k i — a w i ę c ok. 9 
m i l i o n ó w . 

40 — p r a w i d ł o w a j es t o d p o w i e d ź „ b " ; n o w e u -
n i w e r s y t e t y o t w o r z o n o po I I w o j n i e ś w i a t o w e j w 
L u b l i n i e (by ł t a m d a w n i e j i i s tn i e j e do dz iś K a -
to l i ck i U n i w e r s y t e t Lube l sk i ) , gd z i e za łożono U n i -
w e r s y t e t im. M a r i i S k ł o d o w s k i e j - C u r i e , w Ł o d z i — 
gd z i e n i e b y ł o ż adne j w y ż s z e j ucze lni , a t akże w 
To run iu i w K a t o w i c a c h ; ten ostatni p r z ed pó ł 
r ok i em . 

41 —• p r a w i d ł o w a j es t o d p o w i e d ź „ c " ; P r e z y d e n t 
de Gau l l e m ó w i ł o Zab r zu j ako o „ w i e c z n i e p o l -
s k i m " mieśc ie . 

42 — p r a w i d ł o w a j es t o d p o w i e d ź „c"; w r e j on i e 
T a r n o b r z e g a pows ta ł o w i e l k i e zag ł ęb i e gó rn i cze 
s iarki . 

43 — p r a w i d ł o w a j es t o d p o w i e d ź „ c " ; m o w a o -
c z y w i ś c i e o F r o m b o r k u , gd z i e k a n o n i k i e m b y ł M i -
k o ł a j K o p e r n i k . 

44 — p r a w i d ł o w a j es t o d p o w i e d ź „ a " ; m u z e u m 
pośw i ę cone M a r i i S k ł o d o w s k i e j - C u r i e pows ta ł o w 
W a r s z a w i e . 

45 — p r a w i d ł o w a j es t o d p o w i e d ź „ a " ; z b u d o w a -
no m. in. z a p o r y w Gocza łkow i cach , na So l in ie , a 
pod W a r s z a w ą s two r zono Z a l e w Zeg r z yńsk i . 

46 — p r a w i d ł o w a j es t o d p o w i e d ź „ a " ; b u d o w a 
„ tys iąca s z k ó ł - p o m n i k ó w t y s i ą c l e c i a " by ła in i c j a -
t y w ą osobistą W ł a d y s ł a w a G o m u ł k i ; z b u d o w a n o 
szkó ł znaczn ie w i ę c e j niż tys iąc , a z całą p e w n o ś -
cią zb iórka społeczna by ła n a j w i ę k s z ą akc ją t e g o 
t ypu p r z e p r o w a d z o n ą k i e d y k o l w i e k w Po lsce . 

47 — p r a w i d ł o w a j es t o d p o w i e d ź „ c " ; w os ta t -
n i m dwudz i es to l e c iu P R L n a j w i ę k s z ą i n w e s t y c j ą 
by ła o c z yw i ś c i e N o w a H u t a pod K r a k o w e m . 

48 — p r a w i d ł o w a j es t o d p o w i e d ź „ c " ; n a j w i ę k -
sza kopa ln ia rudy m i ed z i w Europ ie pows ta ła w 
zag łęb iu L u b i n na D o l n y m Śląsku. 

49 — p r a w i d ł o w a j es t o d p o w i e d ź „ a " ; Po l ska 
jest n a j w i ę k s z y m e u r o p e j s k i m ekspo r t e r em w dz i e -
dz in i e s t a tków ryback ich . 

50 — p r a w i d ł o w a j es t o d p o w i e d ź „ b " ; n a j w a ż -
n ie j s zą i n w e s t y c j ą p r z e m y s ł o w ą , m a j ą c ą zmien ić 
ko r z y s tn i e p r o d u k c j ę po l sk i e go r o ln i c twa jest b u -
d o w a k i lku w i e l k i ch f a b r y k n a w o z ó w sztucznych. 



Cudowny świat rzeźby Może to przyszły-artysta? 

Postacie, jak z przedziwnej bajki — prace Klary Pri l lowej 

P A S J A 
Ł 

PRILLOWEJ 
C Y N I A jest m a ł y m , p i ę c i o -
t y s i ę c z n y m m i a s t e m w 
w o j e w ó d z t w i e b y d g o s k i m . 
N a d dachy niskich d o m ó w 
w y r a s t a j ą w i e ż e d w ó c h k o -
śc io łów, d a j ą c e s w o j ą g o -

t ycką smukłośc ią ś w i a d e c t w o w i e l o -
w i e k o w e j h is tor i i miasta . Jest j eszcze 
z a b y t k o w y k lasz to r i parą s tarych k a -
mien i c zek , w sumie j e d n a k zby t to 
s łaby magnes , b y p r z y c i ą g n ą ć u w a g ę 
turys ty , k t ó r y chę tn i e ko r zys ta z b a r -
d z i e j r e n o m o w a n y c h s z l aków . K c y n i a 
jest m i a s t e c z k i e m p r z e c i ę tnym, odsu-
n i ę t y m od g ł ó w n y c h tras k o m u n i k a -
c y j n y c h , ż y j e w ł a s n y m n i e p o z o r n y m — 
na p i e r w s z y rzut oka — ż y c i e m , p o -
z b a w i o n y m w i ę k s z y c h a t rakc j i , tak 
samo p r z e c i ę t n y m j a k mias to ze s w y -
m i s c h l u d n y m i kam i en i c zkam i , z pa ru 
u l i c zkami z b i e g a j ą c y m i się d o j e d n e -
g o p lacu. Jeś l i j e d n a k j es t tu coś c i e -
k a w e g o — t o w ł a ś n i e ż y c i e m ias t e c z -
ka. Ż e b y j e poznać , n ie w y s t a r c z y j e d -
nak p r z e j ś ć u l i cami , z a j r z e ć do s ta rych 
kośc i o ł ów . Osob l iwośc i ą K c y n i jest 
sz tuka l u d o w a . R z e ź b i o n e w g l in i e i 
d r e w n i e f i g u r k i , zdobn i e h a f t o w a n e 

obrusy i s e r w e t y z n a j d u j ą chę tnych na -
b y w c ó w w ca ł e j Po l s ce — choć ci, k t ó -
r z y j e k u p u j ą — na j c z ę ś c i e j n ie s ł y -
szel i nic o K c y n i . N i e s łysze l i t ak ż e 
o pa łuck i e j sztuce l u d o w e j , k t ó r e j j e d -
n y m z g ł ó w n y c h o ś r o d k ó w jest m i a -
steczko. Chcąc poznać kcyńską oso -
b l i w o ś ć na l e ży ze j ść z g ł ó w n e g o s z l a -
ku m i e j s k i e g o w j edną z boc znych u -
l i c zek . 

M i e s z k a n i e K l a r y P r i l l o w e j w s k a ż e 
k a ż d y p r z y g o d n y przechodz i eń . Ona 
sama jest b o w i e m t akże osob l iwośc ią 
miasta . N i e urodz i ła się tu, a j e d n a k 
z w i ą z a ł a z K c y n i ą w ł a ś c i w i e ca łe s w o -
j e życ i e . W s z y s t k o co m a przez d ług i 
czas k i e r o w a ł o , n a w i a s e m m ó w i ą c , 
ser ią d z i w n y c h z b i e g ó w oko l icznośc i . 
P r z y p a d e k z a d e c y d o w a ł , że j eszcze w 
dz i e c ińs tw i e zaczę ła r z e źb i ć w g l in i e , 
d z i w n y m zb i e g i em oko l i cznośc i o d k r y -
t o w n i e j zdo lnośc i muzyc zne . B y ł r o k 
1931. W k r ó t c e p o t e m u ś w i a d o m i ł a so -
bie , ż e j es t n i e m y m ś w i a d k i e m w y m i e -
ran ia p i ękna sztuki l u d o w e j . N a w i e j -
skich w e s e l a c h s łuchała g a d e k i p r z y -
śp i ewek , w y k o n y w a n y c h p r z e w a ż n i e 
p r z e z ludz i s tarych, o b s e r w o w a ł a ich, 

Stefan Boguszyński w pracowni 

Hobby: gra na skrzypcach 

W* 

Klara Pril lowa i Stefan Boguszyński — listonosz i rzeźbiarz ludowy 



Klara Pril lowa przekazuje swą wiedzę artystyczną najmłodszym. Kierując ich bogatą wyobraźnią, rozbudza zainteresowania i zdolności 

j a k zamaszyśc i e g r a j ą w w i e j s k i c h k a -
pe lach lub tańczą. A p o t e m ca ły s w ó j 
kunszt , t ę b a j e c z n ą k o l o r o w o ś ć zab i e -
r a j ą do grobu.. . 

I coś s ię w P r i l l o w e j zaczę ło b u n -
t ować . N i e chcia ła b y ć n i e m y m ś w i a d -
k i e m t e g o umie ran ia . Zaczę ł a o d w i e -
dzać oko l i c zne ws i e . R a z ją k toś p o d -
w i ó z ł f u rą , k i e d y i ndz i e j j e cha ła p o -
c i ąg i em , c zasem p r zys z ł o j e j iść p i e -
chotą p o to t y l ko , b y w y p r o s i ć lub od -
kup i ć h a f t o w a n y obrus, k o r o n k o w y 
c zep i e c czy też zdobną p a l m ę w i e l k a -
nocną. D o m p o w o l i zm ien ia ł s ię w coś 
po ś r edn i e go m i ę d z y m u z e u m , r u p i e -
c iarn ią i ga l e r i ą w ł a s n y c h f i g u r e k 
r z e źb i onych w g l in ie . A l e i t e go b y ł o 
m a ł o pan i P r i l l o w e j . Z b i e r a j ą c w y t w o -
r y sztuki i r ękodz i e ł a l u d o w e g o , oca -
la ła j e od zniszczenia , a le s a m e j sz tu-
k i n i e r a t o w a ł a od pos t ępu jącego o b -
umie ran ia . 

I d l a t e go w roku 1947 K l a r a P r i l l o -
w a w i e l k i m n a k ł a d e m starań urucha-
m i a w K c y n i p r a c o w n i ę sztuki l u d o -
w e j , b y zachęc ić m ł o d y c h do r z e ź b i e -
nia, h a f t o w a n i a tak j ak t o j eszcze p o -
t r a f i ą ich rodz i ce i d z i adkow i e . P o -
c z ą t k o w o n ie ba rd zo n a w e t w i e r z y ł a , 
c2y r z ec z n ie spal i na panewce . S p r a -
w a n i e by ła ani ł a twa , ani prosta, a 
j ednak ludz i e zaczę l i p r zychodz i ć , s ta-
r z y j a k g d y b y sp ieszy l i z p r z e k a z a -
n i e m tego , co sami po t ra f i l i , m łods i z 
n i e j a k ą r e z e r w ą , a le i z a i n t e r e s o w a -
n iem. W z r a s t a ł o ono w r a z z t y m , j ak 
d o K c y n i zaczę l i co raz c zęśc i e j z a g l ą -
dać ludz i e z u n i w e r s y t e c k i e g o To run ia , 
b y nag rać na t a śm i e m a g n e t o f o n o w e j 
l u d o w ą ś p i e w k ę lub s f o t o g r a f o w a ć k o -
goś w s t ro ju r e g i o n a l n y m . Z a g l ą d a l i 
z resztą do K c y n i — i t o co raz częś-
c i e j — n ie t y l k o n a u k o w c y . T a k ż e a g en -
ci Cen t ra l i P r z e m y s ł u A r t y s t y c z n e g o 
i L u d o w e g o zaczę l i z m i e j s c o w y m i 
t w ó r c a m i p o d p i s y w a ć kon t r ak t y na 
d o s t a w ę w y r o b ó w r ękodz i e ł a i sztu-
ki l u d o w e j . S t w o r z o n a p r z e z P r i l l o w ą 
p r z y p r a c o w n i kape l a z c h ó r e m i z e -
spo ł em t a n e c z n y m zaczę ła z d o b y w a ć 
uznanie za w y s t ę p y , a w r a z z t y m p o -
czę ł y n a p ł y w a ć do K c y n i zaproszen ia : 
p r z y j e d ź c i e , zatańczc ie , z a ś p i e w a j c i e — 
to t ak i e p i ękne . 

N a scenie f u r k o t a ł y k o l o r o w e spód-
nice d z i ewczyn , kape l a j ak to się z w y -
k ł o m a w i a ć w tak ich o k a z j a c h „ r żnę ł a 
od ucha " , ludz i e b i l i b r a w o , w o ł a n o 
bis. K l a r a P r i l l o w a p r z e ż y w a ł a k o l e j n y 
sukces. C z y m y ś l a ł a w t e d y , ż e ta cała 
f e e r i a ruchu i b a r w jest j e j n i e zap r z e -
c z a l n y m dz i e ł em, że t w o r z y ł a j ą z o -
statnich o k r u c h ó w , z a r y w a j ą c noce, 
o d d a j ą c s w e p r y w a t n e m i e s zkan i e na 
spotkan ia tych , k t ó r z y t e raz tańczą , ż e 
n a w e t s t ro j e , w k t ó r y c h s ię ukaza l i 
publ icznośc i , na j c z ę ś c i e j sama musia ła 
szyć. 

W roku 1956 pan i P r i l l o w a u rucho -
m i ł a w K c y n i r eg i ona lną świe t l i cę . K i l -
ka la t p ó ź n i e j o t w o r z y ł a sk romne , 
m i es zc zące s ię w j e d n e j i zb i e muzeum. 
N a d a l , j a k p r z ed la ty , j e źdz i po o k o -
l i c znych ws i a ch i zb i e ra r e l i k t y sta-
r e j sz tuki l u d o w e j . I s tn i e j ą c e obecn i e 
sk r omn iu tk i e m u z e u m już n ie zaspo-
k a j a j e j amb i c j i . W m a ł e j sa lce n ie 
m o ż n a pomieśc i ć w s z y s t k i c h ekspona -
t ó w . M y ś l i w i ę c o n o w y m l o cum. U p a -
t r z y ł a sob ie w m ieśc i e s tary , o s i emna -
s t ow i e c zny d w o r e k . Część j e g o p o -
mieszczeń z a j m u j e obecn ie M i e j s k a B i -
b l i o t eka . W d r u g i e j części z n a j d u j ą się 
j ak i e ś b iura — p o d o b n o t a m w ł a ś n i e 
p rzen ies i e s ię k c y ń s k i e m u z e u m . N a 
to p r z y n a j m n i e j l i c z y K l a r a P r i l l o w a . 
L i c z y także , ż e w d w o r k u z n a j d z i e s ię 
m i e j s c e i na świe t l i cę , k tó ra już z t ru -
d e m mieśc i z a in t e r e sowanych . Z e spó ł 
ludz i w s p ó ł p r a c u j ą c y c h z p. P r i l l o w ą , 
s zuka j ą cych u n i e j p o m o c y i r ady , l i -
c z y już b o w i e m oko ło stu osób. G d y 
n ie zas ta ją j e j w św ie t l i c y , i zb i e m u -
z ea lne j lub p r a c o w n i p l as t yc zne j , p r z y -
chodzą do domu. K a ż d e m u z n ich P r i l -
l o w a musi pośw ięc i ć choć t r ochę c za -
su, a j eszcze pozos ta ją j e j t e g l i n i ane 
f i g u r k i , t e cudak i u l ep i one z g l i n y ; 
stare, m ł o d y m już n ie znane t y p y ż e -
b r a k ó w odpus towych , w e s e l n y c h g r a j -
k ó w ; cała ta w i eś , j aką p a m i ę t a m y ze 
s ta rych o b r a z ó w r o d z a j o w y c h i w i e r -
szy K o n o p n i c k i e j . T e j w s i już n ie m a , 
odna leźć ją m o ż n a dziś w z eb ranych 
p r ze z P r i l l o w ą eksponatach , w r z e ź -
bach i ha f tach p o w s t a j ą c y c h pod j e j 
c zu ł ym o k i e m i w opowieśc i , k tórą 
r a c zy każdego , k to do n i e j ws tąp i . 

cm 

Hafciarka ludowa Marta Lutomska 



Aleksander Grobicki 

Aleksander GROBICKI, kanadyjski Polak, były żołnierz, uczestnik 
bitwy pod Monte Cassino, dziennikarz i łiterat, a przede wszystkim 
podróżnik — w cyklu reportaży pt. „Diamenty i aligatory" daje 
opis swych przeżyć z dziewiczej dżungli w Gujanie Brytyjskiej. W po-
przednim numerze zapoznał Czytelników z podstawowymi zjawiskami 
i pojęciami Gujany i dżungli. W reportażu poniżej podaje pierwsze 
wrażenia, jakich doznał po przekroczeniu granicy krainy diamentów, 
aligatorów i ciekawej mozaiki ludzi. 

(Wsze lk ie p r a w a autorskie zastrzeżone) 

D i a m e n t y 
GUJANA 

jEgto&gjf A P I S na tabl icy głosi: 
,,Przybyszu — pozostawiłeś za 

sob1 wyspy Indii Zachodnich i 
znalazłeś się na stałym lądzie A-

J^SSsPĘ meryki Południowej, w Brytyj-
skiej Gujanie. W kraju, w którym Sir Wal-
ter Raleigh szukał legendarnego ,,El Dora-
do", który Waterton opisał w swoich ,,Wę-
drówkach" (,,Wanderings"), w którym Hud-
son umieścił swój ,,Zielony dwór" (,,Creen 
Mansions"). Na ziemi, gdzie sześć narodo-
wości żyje w spokoju i harmonii i gdzie 
znajduje się Kaieteur, najwyższy wodospad 
na świecie. W języku amerindiańskim Gu-
jana, wymawiana ,,guyana", znaczy „kra-
ina wód". O kilka mil na południe od mia-
sta (George town) rozpoczyna się północna 
granica największej dżungli na świecie — 
dżungli Amazonki..." 

Czytam i spadam z obłoków, wśród k tó -
r y ch od dwóch dni bujałem, na z iemię. 
P r zyp i eka słońce, przypominając , że zna jdu-
j ę się o niecałe 500 m i l od równika, i sta-
w i a m pierwsze kroki w Po łudn iowe j A m e -
ryce, gdzie mnie jeslzcze nie było, i w Gu-
janie, w k tóre j śladem międzynarodowych 
awanturn ików z j aw i ł em się, by szukać „E l 
Dorado " : złota i d iamentów. 

N i e ja jeden. W drewn iane j budzie uwień-
czonej napisem „Atkinsom F ie ld " , a stojącej 
na skraju lotniska -—7 co chwi la natykam 
się na wysokich dryb lasów w khaki koszu-
lach, dre l i chowych spodniach, spadochro-
niarsikich lub drwalowsk ich ( „ l umbe r j a ck " ) 
butach i dz iwacznych nakryciach g ł owy , 
wśród których ku własne j rozpaczy i wście-
kłości czuję się, a nawet wyg lądam, jak t u-
r y s t a. 

Czarny pol ic jant <w g rana towym mundu-
rze py ta : 

— Pan jedzie do George'a? 
— Tak — odpowiadam z rezerwą, nie 

w i e m bowiem, co się k r y j e za t ym pytaniem. 
Tłusta, spocona twa r z sierżanta rozpro-

mienia się. 
— George Golas to nasz wielki przyjaciel! 

— stwierdza i s templu je m ó j paszport mie-
s ięcznym p rawem pobytu, i życzy : —- Good 
time in ,,B. G." (czyl i w „B i -Dż i " , tak to 
oni bowiem, a ich śladem całe Indie Za-
chodnie, k r a j swó j w skrócie nazywa ją ) . 

Z lotniska do George town (stol icy) 30 mil. 
As f a l t owa szosa przecina ostatnie zagony 
dżungl i , s to jące j z i e lonym murem po obu 
j e j stronach, po c z y m wskakuje w r y ż o w e 
poletka i n iczym maczetą przerzyna szumią-
ce na wie t rze p lantacje trzciny cukrowe j . 
Jest wąska i kręta. Ruch lewostronny, w ięc 
o d w y k ł y już od tego b ry ty j sk i ego anachro-
nizmu instynktownie naciskam na nieistnie-
jący pedał hamulca. K i e rowca w y m i j a w 
prawo. Rany Boskie! Zaraz będzie kraksa... 

P r z y drodze, z błota i krzaków, wśród 
trzcin i bambusów sterczą na palach d r e w -
niane, nie malowane domki . Trudno nie za-
notować, że właśc iwie t y lko biały cz łowiek 
przykłada jakąś wartość do zewnętrznego 
wyg l ądu s w o j e j siedziby. W Stanach Z j e d -
noczonych nip. po b iednym wyg lądz i e moż -
na od razu wypa t r z yć d o m murzyński , na-
tomiast w kra jach „ko l o rowych " , po schlud-
n y m wyg lądz i e odna jdu je się dom białego. 

i a l i g a t o r y 
Wzdłuż drogi cuchnące kanały . Ma ł e o -

siołki ciągną w i e lk i e wozy . Jezdnie tarasują 
ro je i k lucze rowerzys tów. Trochę osobo-
w y c h samochodów d w ie lk i e c iężarówki o 
śmiesznym kształcie. 

— Przewożą trzcinę cukrową do desty-
larni — objaśnia mnie czarny taksówkarz, 
i pyta : Pił pan już nasz rum? — i r ó ż o w y m 
j ę zyk i em obl i zu je grube warg i . 

Wśród domków na palach — świątynie . 
Większe lub mniejsze. Drewniane i muro -
wane. Katol ickie , protestanckie, sekciarskie. 
Sto ją mecze ty z kopułami i pó łks iężycem na 
inich, i wyg l ąda j ą c e jak a l tany lub oranże-
rie p rzyby tk i re l ig i i p rzywiez ionych tu ta j z 
dalekich Indii. 

Jestem przecież w k ra ju „sześciu naro-
d ó w " : Hindusów ( zwanych tu ta j „East In -
dians") , „ A f r y k a ń c z y k ó w " (czyl i M u r z y -
nów) , Chińczyków, Portugalczyków i in-
nych Europe j c zyków (g łównie B r y t y j c z y -
k ó w ) i „Amerindians" — p ie rwotnych 
mieszkańców tych ziem. W kra ju — jak z 
tego wyn ika — w ie lu rel igi i , w ie lu przesą-
dów i w i e lu z w y c z a j ó w . 

Właśnie je m i j amy . P r zed domkiem ster-
czą wysok ie żerdzie bambusowe, z k tórych 
pow i ewa ją ko lo rowe szmatki. Taksówkarz 
szczerzy zęby. — Hinduska tradycja — ob-
jaśnia z pogardą człowieka t radyc j i pozba-
w ionego : — Ile żerdzi, tyle w domu córek 
na wydaniu! 

Psy, kury , osły, dzieci, robotnicy wraca -
jący z pracy do domu, czarne dz i ewczyny w 
ko lo rowych perkal ikach i z ko l o rowymi pa-
rasolkami, obdarci żebracy, kanały, trzcina 
cukrowa i czerwone k-wiaty. B ry t y j ska Gu-
jana! 

Z k ra j em t y m p ierws i zetknęl i się Hisz-
panie. A lonso de O jeda i Juan de la Costa, 
towarzysze A m e r i g o Vespuci. Około 1499 r. 
zapoczątkowal i oni długą listę hiszpańskich, 
portugalskich, francuskich, bry ty j sk ich i ho-
lenderskich odkrywców , zdobywców i awan-
•turników, gorączką złota pędzonych na te 
malaryczne wyb r z e ża i pochłanianych przez 
dżunglę, w k tóre j wnętrzu, nad którąś z 
rzek czy na szczycie które jś góry , zna jdo-
wać się miało ,,Manea del Dorado", o w o l e -
gendarne Złote Miasto, w k tó rym peruwiań-
scy Inkowie ukryć mie l i swo j e skarby. Szu-
kają ich do dzisiaj . I do dzisiaj ludzie giną 
na tropach legendy. 

Za zdobywcami i awanturnikami pociąg-
nęli na wybr ze ża Gu jany osadnicy, urzecze-
ni o lb rzymimi połaciami z iemi do nikogo 
jeszcze nie należącej , gnani gorączką j e j po-
siadania. 

Dżungla schodziła nad samo morze . Pas 
nadbrzeżny, na j l ep i e j nada jący się pod u-
prawę, położony by ł poniże j poz iomu p r zy -
p ływu, bagnisty, porosły gąszczem mangro-
w y m . Wy l ę ga ł a się na n im malar ia i wsze l -
kie inne tropikalne choroby, białemu czło-
w i e k o w i jeszcze n ie znane. W górę rzek na-
tomiast ziemia była zupełnie nieurodzajna, 
rodząca ty lko ja łową dżunglę. Hiszpanie, nie 
umie jący budować kanałów i stawiać wod -
nych tam, szybko z [podboju kra ju z re zyg -
nowa l i i wyn ieś l i się na inne, bardz ie j p r zy -
stępne ziemie. Z górą sto lat minęło, n im 
na wybr ze żu t y m z kolei osiedli Ho lendrzy , 
sztukę obrony przed morzem zna jący z włas-
nych N ider landów. 

Z czasem, w X V I I i X V I I I w ieku, p r z y -
by l i i inni, po c z y m indiańską „ G u y - a o n e " 
podziel i l i m iędzy sobą na pięć Gujan: Hisz-
pańską (dzisiejsza Wenezuela ) , Portugalską 
(dzisiejsza Brazyl ia ) , Holenderską (dzisiejszy 
Surinam), Francuską i Brytyjską. 

Gujana, do n iedawna zwaina Bry ty j ską , 
p ierwotnie by ła holenderską. Ho lendrzy bo-
w i e m założyl i w n i e j z końcem X V I wieku 
p ierwsze osady u ujścia wie lk ich rzek: Es-
sequibo, Demerara i Barbice. N i e oby ło się 
p rzy t ym bez walk . W y b r z e ż e m bowiem in-
teresowal i się również Portugalczycy , Fran-
cuEi i oczywiśc ie Ang l i cy , mocino już w ó w -
czas usadowieni na n ieda lek ie j wysp ie Bar-
bados. Na j s ł awn ie j s zy z nich Sir Wa l t e r 
Raleigh, admirał k ró l owe j Elżbiety, po pod-
ró ży odby t e j w tamte strony w 1595 r. napi-
sał książkę pt.: ,,Discoverie of Guiana", w 
k tóre j p ropagowa ł osadnictwo na ziemiach 
położonych między Amazonką a Orinoco, 
p lanując założenie tam wie lk iego imper ium 
podwładnego angie lsk ie j k ró lowe j . N i e by ło 
to jednak takie proste czy łatwe. Początko-
wo , w X V I I w i eku Ang l i c y bez powodzenia 
próbowal i zaczepić się w Gujanie Francus-
k ie j , przez pewien czas panowal i w Ho len-
derskie j , aż dopiero rewoluc ja francuska u-
moż l iw i ła im w 1796 r. zawładnięcie Gu ja -
n y B r y t y j s k i e j i usadowienie się w nie j na 
następnych 160 lat. 

P lanta torzy b r y t y j s c y z Barbados i A n t i -
guy, osiedli na gujańskim wybr ze żu już od 
po ł owy X V I I I w ieku, poczęl i budować t amy i 
kanały, osuszać bagna Demerara, a z czasem 
zaprowadzać p rawa i z w y c z a j e kolonialne 
w zamorskich posiadłościach bry ty j sk ich 
stosowane. Imper ium wprawdz i e żadnego 
nie stworzy l i , ale ży ło im się całkiem do-
statnio na plantacjach trzciny cukrowe j . W 
1847 r. na 130.000 mieszkańców Gu jany by -
ło ich, t ych uprawnionych do głosowania, 
białych p lantatorów 561! Sielanka trwała do 
czasu. Ściś le j mów iąc do 1943 r., czy l i do 
chwi l i wejśc ia na arenę politycżną Gu jany 
młodego dentysty, Cheddi Jagana, i j ego 
amerykańsko-żydowsk ie j żony Janet, z do-
mu Rosenberg. 

Dokończenie na str. 17 

Aleja palm królewskich w Georgetown 
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Głos z okręgu paryskiego 

MUZEUM EMIGRACJI TD PIĘKNY POMYSŁ 
PA N H i e r o n i m S T R Z E M I E C Z N " Ï 

z p o d p a r y s k i e g o mias teczka 
B l a n c - M e s n i l p r z y j e c h a ł do 

F r a n c j i cz terdz ieśc i p ięć lat temu. 
Jak w s z y s c y emig ranc i , setnie się p. 
H i e r o n i m w życ iu narobi ł . P o c z ą t k o -
w o by ł r obo tn ik i em r o l n y m , nas tęp-
nie rob i ł na kole i , po t em kopa ł g l inkę 
f a j a n s o w ą w Prov ins , a od 1925 r . do 
1962 r . p r a c o w a ł j ako tokarz w L a 
Pla ine-Sa int -DenSs . N i e m a ł o s ię także 
w s w o i m życ iu p. H i e r o n i m naczy ta ł . 
Ksz ta ł c i ł się o w łasnych si łach, z za -
m i ł o w a n i e m o d d a w a ł s ię samouc twu , 
p ragną ł w y r o b i ć sobie w ł a s n y pog l ąd 
na św ia t i życ ie . Jeśl i i d z i e o d z i e j e 
E m i g r a c j i , to jest on p r a w d z i w ą cho-
dzącą encyk loped ią . 

— Do Blanc-Mesnil przyjechałem w 
1926 r. — m ó w i . — Było tu wówczas 
jakieś 200 rodzin polskich, zresztą i 
dziś jeszcze mieszka tu jakieś 200 ro-
dzin polskich lub francusko-polskich. 
Istniało tu już także wtedy polskie 
Towarzystwo Wzajemnej Pomocy i 
Właścicieli Działek. Towarzystwo to 
stanowiło polską odmianę francuskiej 
organizacji o tej samej nazwie. Tu, 
gdzie mieszkamy, było wtedy szczere 
pole. Ludzie zaczynali dopiero się tu-
taj osiedlać, kupowali działki budow-
lane, i dlatego powstało takie towa-
rzystwo. Prezesem Towarzystwa Wza-
jemnej Pomocy był pochodzący spod 
Jarocina Kazimierz Słabicki. Ja też 
w nim działałem. Pierwsza polska 
„Gwiazdka" w Blanc-Mesnil odbyła 
się u mnie, to znaczy w naszym ba-
raku, który stał na tym samym miej-
scu, gdzie dziś stoi nasz dom. 

Ponieważ poruszyłem sprawę działek 
budowlanych, a więc sprawę pieniędzy, 
oszczędności, chciałbym przy okazji 
wspomnieć także i o Banku PKO. 

Za ł o ż en i e w P a r y ż u f i l i i Banku P K O 
by ł o w dz i e j ach E m i g r a c j i z a r o b k o w e j 
n i e z w y k l e w a ż n y m m o m e n t e m . P o c z ą t -
k o w o b o w i e m dz ia ła l i w P a r y ż u r ó ż -
ni sp ryc ia r ze i nac iągacze , k t ó r z y t y l -
k o w y ł u d z a l i od c iężko p racu j ą cych 
e m i g r a n t ó w p ien iądze , a po j ak imś 
czasie nag le og łasza l i b a n k r u c t w o i da -
w a l i d rapaka . W i e l u ludz i da ło się na -
brać na szpetne m a c h i n a c j e tych 
p i e r w s z y c h „po l sk i ch b a n k ó w " . 

— Dlatego ja — m ó w i p. S t r z e -
m i e c z n y — otwarcie w Paryżu praw-
dziwego, poważnego polskiego banku 
— to znaczy PKO — uważam za waż-
ną datę. 

W latach dwudz i e s t y ch w y c h o d z i ł o 
w P a r y ż u dużo po lsk ich p ism. O k o ł o 
23 r. red . Kazimierz Smogorzewski z a -
ł o ż y ł t y g o d n i k „Zycie Polskie". N a rue 
E m i l e - A l l e z , w s i edemnas t e j dz i e ln i cy , 
pani Maria Szeliga w y d a w a ł a „Ognis-
ko" — to też by ł t y godn ik . P o z a t y m 
u k a z y w a ł s i ę r ó w n i e ż w P a r y ż u r e -
d a g o w a n y p r ze z p. Delinikajtisa t y g o d -
nik „Głos Polski", w y d a w a n y przez 
M i s j ę K a t o l i c k ą „Polak we Francji" i 
„Gazeta Polska", k tórą za ł o ży ł Szcze-
pan Włoszczewski. 

Szczepan W łos z c z ewsk i , to j edna z 
c i ekawszych postaci w dz i e j ach E m i -
g rac j i . P r z y j e c h a ł on do P a r y ż a na 
studia, a l e p o t e m os ied l i ł s ię tu na 
dobre . Z a j m o w a ł s ię pracą społeczną. 

— Pamiętam, że organizował on dla 
kolonii polskiej w Blanc-Mesnil wy-
cieczkę na cmentarz w Montmorency. 
Popularną postacią był także w tam-
tych latach adwokat Hieronimko. Hie-
ronimko to był pseudonim. On się na-
prawdę nazywał Hieronim Koch, czy 
coś takiego. Był prezesem Towarzy-
stwa Kulturalno-Oświatowego. Dużą 
pomoc okazywały także emigracyjnym 
organizacjom ambasadorowa Chłapow-
ska i pani Gniewińska. Działał także 
w Paryżu pułkownik Wacław Budzyń-
ski, którego, jak słyszałem, zamordo-
wali Niemcy. 

A l e h is tor ia E m i g r a c j i to n ie t y l ko 
ins ty tuc j e , p i sma i ludz ie — to także 
i r ó żne akc j e , t ak i e j ak na p r z y k ł a d 
zb ió rka na p o w o d z i a n w K r a j u . N a t u -
ra ln ie , ż e na leży t o wszys tko sp i s ywać 
i g r omadz i ć . 

M u z e u m E m i g r a c j i to jes t p i ękny po -
mys ł . G d y b y ś w i a d e c t w a pracy i p a -
t r i o t y zmu e m i g r a n t ó w p r z epad ł y , s t ra -
ta b y ł a b y n i e p o w e t o w a n a . 

— Jeśli zaś idzie o moje zdanie na 
temat aktualnego stanu Polonii — 
k o n t y n u u j e p. S t r z em i e c zny — to ja 
myślę, że „usychającą gałęzią" to ona 
jednak w tej chwili nie jest. Synowie 
i córki starych emigrantów znają na 
ogół język polski i pamiętają o tym, 
że Polska to jest kraj, w którym uro-
dzili się i z którego przyjechali do 

Francji ich rodzice. Co będzie dalej, 
to już jest oczywiście inna para kalo-
szy. Nie chcę bawić się w proroctwa. 
Jedno jest pewne: choć my, to znaczy 
„emigranci francuscy", opuściliśmy 
Kraj czterdzieści albo i więcej lat te-

mu, to jednak generalnie rzecz biorąc 
młodzież polonijna we Francji jest o 
wiele bardziej przywiązana do Polski 
niż potomkowie" wojennej „emigracji 
angielskiej". 

23, rue T a i t b o u t - P A R I S IX-ème 
Tél. 8 2 4 - 4 2 - 0 2 Métro: Chaussée d'Antin 
B A N K POLSKA KASA OPIEKI S . A . 
B Udziela wszelkich informacji osobiście, telefonicznie i odpowiada 

na zapytania listowne. 

• Przyjmuje zlecenia z FRANCJI do POLSKI na towary PKO oraz pie-
niqdze jako pomoc i dary dla rodzin i znajomych w Polsce. Dostawa 
towarów i gotówki następuje wprost do domu adresata. 

H Przekazuje wpłaty na koszty podróży dla osób zaproszonych z Pols-
ki do Francji. 

H Przyjmuje wkłady na oprocentowanie oraz załatwia wszelkie inne 
operacje bankowe 

• Na żqdanie wysyłamy nasze prospekty, cenniki i materiały infor-
macyjne. 

Bardzo niskie koszty, szybka i wykwalifikowana obsługa 

B A N K P K O S . A . 
2 3 , r u e Taitbout, P A R I S I X - è m e 

ROK WIELKICH ROCZNIC 
O b e c n y rok o b f i t u j e w w i e l e w a ż -

nych roczn ic ku l tu ra lnych p o ś w i ę c o -
nych pamięc i w y b i t n y c h P o l a k ó w , k t ó -
r z y w z b o g a c i l i do robek ku l tu ry ś w i a -
t o w e j . 

W br. u p ł y w a 400 lat od śmierc i 
M i k o ł a j a R e j a (1505—1569) — o j c a na -
r o d o w e j l i t e ra tu ry po l sk i e j , t ego , k t ó -
r y po t r a f i ł s w o j ą bogatą twórczośc ią 
przekonać , ż e „ P o l a c y nie gęs i i s w ó j 
j ę z y k m a j ą " . M i k o ł a j R e j z N a g ł o w i c , 
j eden z n a j w i ę k s z y c h p o e t ó w i p r o za i -
k ó w epok i Renesansu, b y ł p i e r w s z y m 
w y b i t n y m p i sa r z em t w o r z ą c y m w j ę -
zyku po l sk im. Jako samouk by ł g o r l i -
w y m obrońcą j ę z y k a n a r o d o w e g o w 
l i t e ra tur ze i au to r em w i e l u w y b i t n y c h 
dzieł . D o dz iś na scenach po lsk ich g r y -
w a n e są sztuki t ea t ra lne w e d ł u g j e g o 
dzieł . 

Obchodzona będz i e r ó w n i e ż 45 r oc z -
nica śmierc i J ó z e f a C o n r a d a - K o r z e -
n i o w s k i e g o (1857—1924) w y b i t n e g o p i -
sarza ang i e l sk i e go po l sk i e go pochodze -
nia, o s i ad ł ego i p i szącego na stałe w 
A n g l i i . A u t o r „ L o r d a J ima " , „ S z a l e ń -
s twa A i lmeye ra " i innych w y b i t n y c h 
pow i e ś c i p sycho l og i c znych o t e m a t y c e 
m o r s k i e j jest w P o l s c e na j c z ęśc i e j 
w z n a w i a n y m p i sa r zem ang i e l sk im. P o 
d r u g i e j w o j n i e ś w i a t o w e j ukaza ło się 
w Po l s ce ponad 50 t y t u ł ó w j e g o ks ią-
żek w nak ładz i e p r z e k r a c z a j ą c y m m i -
l ion e g z e m p l a r z y . 

150 la t m i n i e w t y m roku od uro -
dzin t w ó r c y n a r o d o w e j ope ry S tan i -
s ł awa Mon ius zk i (1819—1872), w y b i t -

„ J A N T A R " - POLSKI 
S 1 9 B 0 U I E C I LAMINATU 
B ę d z i e w y k o n a n y z ż y w i c y e p o k s y -

d o w e j w z m a c n i a n e j w ł ó k n e m szk la -
n y m , a w i ę c m a t e r i a ł e m z w a n y m l a m i -
natem. „ J a n t a r " jest już p r z y g o t o w a n y 
d o p r o d u k c j i w zak ładach dośw i adc za l -
n y c h w B i e l sku -B i a ł e j , a p i e r w s z e go -
t o w e e g z e m p l a r z e dostaną o b l a t y w a c z e 
i w y c z y n o w c y na począ tku p r zysz ł ego 
roku. N o w y s z y b o w i e c na l e żeć będz ie 
d o w y c z y n o w e j k lasy o twa r t e j . T e sa-
m e zak łady w B ie l sku p r z y g o t o w u j ą 
n o w y s z y b o w i e c , ,Cobra" w klas ie 
s tandard i „ C o b r a 17" w klas ie o t w a r -
te j . T e ostatnie są r o z w i n i ę c i e m m y ś l i 
k o n s t r u k c y j n e j „ F o k i 5". N o w e szy -
b o w c e m a j a być g o t o w e przed m i s t r z o -
s twami świata w U S A . P o l s c y k o n -
s t ruktorzy , j ak pisze ka tow i cka „ T r y -
buna Robo tn i c za " , chcą w ten sposób 
p r z e ł amać n i e p o w o d z e n i a w czas ie o -
statnich m is t r zos tw świiata w Leszn ie , 
gdz i e konkurenc i na l epszych s z y b o w -
cach zdoła l i pokonać po lsk ich p i l o t ów . 

n e g o kompozy t o r a , t w ó r c y po l sk i e j o -
p e r y i l i r y k i p i eśn iarsk ie j , t w ó r c y 
„ H a l k i " , „S t ras znego d w o r u " , „ H r a b i -
n y " i im. oraz autora oko ło 300 p ieśni 
s o l o w y c h i chóra lnych . N i e m a l w s z y s t -
k i e t ea t ry o p e r o w e w K r a j u m a j ą w 
swyich p r o g r a m a c h dz i e ła t e g o w y b i t -
n e g o k o m p o z y t o r a . 

M i ł o śn i c y t ea t ru uczczą w t y m r o k u 
60 roczn icę śmierc i n a j w y b i t n i e j s z e j 
ak to rk i po l sk i e j o ś w i a t o w y m r o z g ł o -
sie — H e l e n y M o d r z e j e w s k i e j (1840— 
1909), k tóra rozpoczę ła k a r i e r ę w W a r -
s zaw i e j a k o 28- letnia ak t o rka . Od 
1876 r. p r z e b y w a ł a na e m i g r a c j i w A -
m e r y c e , w rok p ó ź n i e j w y s t ą p i ł a po 
raz p i e r w s z y w San Franc isco ; od t e -
go czasu no tu j e s ię j e j ś w i a t o w a sła-
w a w ro lach „ D a m y K a m e l i o w e j " , „ J u -
l i i " , „ L a d y M a c b e t h " . Od 1880 r. w y -
s t ępowa ła w W a r s z a w i e , K r a k o w i e i 
L w o w i e . Od 1903 gra ła r o l e w sztu-
kach S tan i s ława W y s p i a ń s k i e g o . Jako 
j edna z .na jwyb i tn i e j s z ych t rag i c zek 
św ia ta znana by ła za gran icą j ako H e -
lena Modjes.ka. 

N i e t y l k o m e l o m a n i , l e c z i całe spo-
ł e c z eńs two po lsk ie , czcić będz ie 120 
roczn icę śm ie r c i n a j w i ę k s z e g o po lsk ie -
g o p ian is ty i k o m p o z y t o r a — F r y d e r y -
ka Chop ina (1810—1849), k t ó r y od 
1830 r. p r z e b y w a ł na sta łe w P a r y ż u , 
gdz i e zmar ł . Jego twórczość p r z epo -
j ona po lską m u z y k ą l u d o w ą s two r z y ł a 
p o d w a l i n y n i e t y l k o m u z y k i na rodo -
w e j , a le i stała s ię o g r o m n y m w k ł a -
d e m w ku l turę muzyczną świata . 

D la uczczen ia pam i ę c i t e g o w y b i t n e -
go k o m p o z y t o r a co pięć la t o f l b y w a j ą 
się w W a r s z a w i e konkursy m łodych 
p i an i s t ów pn. K o n k u r s ó w C h o p i n o w -
skich. W .obecnym roku t r w a ć będą 
p r z y g o t o w a n i a e l i m i n a c y j n e do k o l e j -
nego konkursu, k t ó r y odbędz i e się 
w p r z y s z ł y m roku. 

Z o k a z j i ws z y s tk i ch t ych rocznic 
w s ł a w i a j ą c y c h im ię w i e l k i c h P o l a k ó w 
i w k ł a d ioh w dz ie ło ku l tu r y św i a t o -
w e j odbędz i e s ię z a r ó w n o w Po lsce , 
j ak i za gran icą sze reg i m p r e z upa-
m i ę t n i a j ą c y c h ich postac ie i twórczość . 

O se tne j r o c zn i c y urodz in S tan is ła -
w a W y s p i a ń s k i e g o i obchodach w K r a -
ju p i sa l i śmy w poprzedn i ch n u m e -
rach. 

GAWĘDA 
Awans muzyki « ,,Polska 
szkoła kompozytorska" * 
Zapotrzebowanie rośnie 

Chyba Polacy w swoich dziejach 
nie należeli do narodów szczególnie 
miłujących muzykę. Nie znaczy to, by 
jej nie lubili, pieśń towarzyszyła w 
ciągu wieków ludowi w jego trudzie 
na roli, wojownikowi w boju, obrzę-
dom religijnym, „muzykowano" na po-
niektórych dworach. Jednakże tacy 
Włosi czy Rosjanie mają niewątpliwie 
większe tradycje muzyczne, muzyka i 
pieśń w większym stopniu związała 
się z całym życiem narodu. 

Wydaje się jednak, że również w 
tej dziedzinie w ostatnim okresie w 
Polsce zachodzą zmiany •— na korzyść 
muzyki. W jakiej mierze przyczyniło 
się do tego radio i telewizja, a zwłasz-
cza radio gorliwie propagujące wszel-
kie gałęzie muzyki, trudno powiedzieć, 
niewątpliwie transmisje odegrały po-
ważną rolę. Ale nie tylko to; tak jak 
na całym świecie, i w Polsce młodzież 
rozmiłowała się w muzyce nie tylko 
w charakterze odbiorców, lecz i wy-
konawców, instrumenty muzyczne „idą 
jak woda", a zespoły amatorskie wy-
rastają jak grzyby po deszczu. Roze-
grało, rozśpiewało się młode bractwo. 

Na tle amatorszczyzny muzycznej 
rozwija się bardzo wyraźnie muzyka 
profesjonalna, i to nie tylko ta po-
pularna, lekka, lecz również muzyka 
poważna. Z danych statystycznych 
obliczyłem, że ponad 8 milionów słu-
chaczy uczestniczy rocznie w koncer-
tach i imprezach muzycznych, wyko-
nywanych przez zespoły orkiestr i fil-
harmonii, oper i operetek, zespoły 
pieśni i tańca, przez solistów (rzecz 
prosta — nie licząc odbioroów radio-
wych i telewizyjnych). A ilu odchodzi 
od kas z powodu braku biletów! 

Mieli więc sporo powodów do zado-
wolenia muzycy polscy, którzy nie-
dawno obradowali w Warszawie na 
XV walnym zebraniu Związku Kom-
pozytorów Polskich. Obszerna dysku-
sja podczas tego zebrania przyniosła 
dość szczegółową analizę rozwoju tej 
gałęzi kultury narodowej i nakreśliła 
perspektywy jej dalszego rozwoju. 

Między innymi zajmowano się spra-
wą „miejsca Polski w świecie mu-
zycznym". Wnioski optymistyczne: w 
ostatnim dziesięcioleciu pojawiły się 
w repertuarze filharmonii i estrad 
muzycznych świata nowe polskie naz-
wiska — obok tradycyjnie znanych i 
cenionych: Chopina, Moniuszki, Wie-
niawskiego, Paderewskiego i Szyma-
nowskiego. Tacy kompozytorzy polscy, 
jak Witold Lutosławski, Krzysztof 
Penderecki, Kazimierz Serocki i inni, 
otrzymali w ostatnich latach nie tylko 
nagrody państwowe w Polsce, lecz zy-
skali również jak najbardziej zasłużo-
ne owacyjne oceny wszędzie tam, 
gdzie są znawcy muzyki, wszędzie tam, 
gdzie ceni się i lubi „nowe" w kom-
pozycji. Fachowcy podkreślają, że w 
świecie muzycznym coraz częściej po-
wtarza się termin „polska szkoła kom-
pozytorska", co wskazuje na^ to, że 
twórcy nowej polskiej muzyki wiążą 
swe dzieła ze specyfiką narodową, 
wzbogacając w ten sposób oblicze 
światowej muzyki XX wieku. 

Popularyzacją polskiej muzyki zaj-
muje się Polskie Wydawnictwo Mu-
zyczne w Krakowie, popularnie zwane 
„fabryką nut". PWM propaguje pol-
ską muzykę w świecie, nie tylko dzi-
siejszą. W specjalnych seriach wyda-
no dzieła wybitnych kompozytorów 
polskich XVI i XVII wieku, oddziela-
nie „Symfonie polskie", „Kantaty i so-
naty polskie" i „Opery polskie". W 
parze z tym idą wydawnictwa muzy-
ki współczesnej, na którą jest wiel-
kie zapotrzebowanie w świecie mu-
zycznym (dowodem tego, że wydaw-
nictwa zagraniczne stale ubiegają się 
o prawo wydania nowych polskich 
utworów muzycznych). PWM wydaje 
rocznie ponad 20 nowych partytur z 
nowymi polskimi utworami, ale i to 
nie wystarczy. Zapotrzebowanie jest 
ogromne. 

Oddzielna historia — to nagrania. 
W tej dziedzinie jest nie nejlepiej, 
zbyt często nie nadąża się za potrze-
bami, czasami również jakość nagrań 
pozostawia sporo do życzenia. 

Należy przypuszczać jednak, że te 
mankamenty zostaną usunięte i że rze-
telny trud utalentowanych polskich 
kompozytorów zostanie należycie do-
ceniony i rozpowszechniony tak, jak 
na to zasługuje. 

MARIAN 



Światowy znak jakości dla 5 fabryk 

W B y d g o s z c z y o b r a d o w a ł Z j a z d L i t e r a t ó w Po lsk ich . P r e z e s e m 
p o n o w n i e w y b r a n o Ja ros ł awa I w a s z k i e w i c z a . Dyskus ja toczy ła 
s ię w o k ó ł p r o b l e m ó w z w i ą z a n y c h z 25- lec iem l i t e ra tury w P o l -
sce L u d o w e j , a t akże na t emat p o s t a w y i d e o w e j p i sa r zy . 
W ś r ó d d e l e g a t ó w b y ł o w i e l u t w ó r c ó w m ł o d e g o poko l en ia 

P i ę ć z ak ł adów p r z emys łu 
w e ł n i a n e g o — j eden w Z d u ń -
sk ie j W o l i i c z t e r y w ok ręgu 
b i e l sk im — podp isa ły u m o w ę 
z M i ę d z y n a r o d o w y m B i u r e m 
W e ł n y ( In t e rna t i ona l W o o l 
Sec r e t a r y N o m i n e e C o L t d ) w 
L o n d y n i e . O t r z y m a ł y od l u -
t ego br . l i c enc j ę na s t o sowa-
nie t zw . „ w o o l m a r k " , c zy l i 
ś w i a t o w e g o znaku zawar tośc i 
na tura lne j w e ł n y w p r o d u k o -
w a n y c h tkaninach. 

L i c e n c j a u p r a w n i a j ą c a do 
oznaczania w y r o b ó w w e ł n i a -
nych znak i em zawar tośc i 
w ł ó k n a natura lnego ( s y m b o -
l i c zny k ł ębek w e ł n y na e t y -

k i ec i e f a b r y c z n e j ) udz i e l ona 
została — zgodn i e z p r z y j ę t y -
m i z w y c z a j a m i I W S -— na 
raz i e na okres j e d n e g o roku 
na w s z y s t k i e w y r o b y sp r z e -
d a w a n e na r ynku k r a j o w y m . 
P o roku l i c enc ja b ę d z i e mog ł a 
o b e j m o w a ć r ó w n i e ż d o s t a w y 
ekspo r t owe . 

Jednocześn ie podp isana zo -
stała m i ę d z y w s p o m n i a n y m 
M i ę d z y n a r o d o w y m B i u r e m 
W e ł n y ( I W S ) a Po l ską I zbą 
W e ł n y w G d y n i u m o w a , d o t y -
cząca w s p ó ł p r a c y t e c h n i c z n e j 
i i n f o r m a c y j n e j po l sk i e go 
p r z emys łu w e ł n i a n e g o z tą 
m i ę d z y n a r o d o w ą o rgan i zac j ą 
w e ł n i a r s t w a . 

Historyczny dom w Olsztynie 
W Ols z t yn i e u zb iegu ul ic 

P a r t y z a n t ó w i 1 M a j a stoi bu -
dynek , w k t ó r y m p r z ed w o j -
ną mieśc i ł y s ię s i edz iby r ó ż -
nych po lsk ich o r gan i z a c j i na 
W a r m i i i Mazurach . D o m ten 
by ł n a z y w a n y D o m e m P o l -
sk im; po w o j n i e umieszczono 

tu b iura kasy spó łdz i e l c ze j . 
Obecn i e uchwa łą o l s z t yńsk i e j 
M R N — z a b y t k o w y b u d y n e k 
p r z ekazano m i e j s c o w y m o r g a -
n i z a c j o m t w ó r c z y m . Zmieśc i 
się tu t akże ks i ę gozb i ó r T o -
w a r z y s t w a N a u k o w e g o w 
O lsz tyn ie . 

K r a k o w s k a A k a d e m i a Sztuk P i ę k n y c h z okaz j i 150-Iecia s w e g o 
is tn ienia o t r z yma ła insygn ia w ł a d z y r e k t o r s k i e j : s r ebrne be r ł o 
w y s a d z a n e s z l ache tnymi kamien i am i , j e d e n z ło ty łańcuch, d w a 
s rebrne oraz sześć b r ą z o w y c h . P r o j e k t o w a ł j e p r o f e s o r A S P 
Je r zy Badura . Be r ł o w y k o n a ł me ta l op las t yk S t e f an Luch t e r 

Elektronika i renesans 
Ś w i a t i d z i e naprzód , w i ę c 

z b u d o w a n i e n o w e g o zegara 
to także w y s i ł e k e l ek t r on i -
k ó w . Zamias t s tarego, a r cha -
i c znego z egara na p i ę k n y m 
ratuszu w Zamośc iu , o zdoby 
pr ześ l i c znego r enesansowego 
r ynku — za łożono n o w o c z e s -
ny, e l ek t ron i c zny mechan i zm . 
Skons t ruowa l i g o n a u k o w c y 
z K a t e d r y F i z y k i W y ż s z e j 
S zko ł y I n ż y n i e r s k i e j w L u b l i -
nie. A b y j ednak w s z y s t k o b y -

ło j ak d a w n i e j , m e c h a n i z m 
e l e k t r o n o w y ukaże się na 
z e w n ą t r z pod postac ią w s k a -
z ó w e k zegara — w y k o n a n y c h 
w e d ł u g w z o r ó w renesanso-
w y c h . Stare , z a b y t k o w e d z w o -
ny po d a w n e m u będą także 
w y d z w a n i a ł y godz iny i k w a -
dranse. Z w i e ż y będz i e s ię 
ro z l ega ł e l e k t r o n i c z n y 
he jna ł zamo jsk i , bo m a g i s t r a -
tu n ie stać na ż y w e g o t r ęba -
cza. 

Zna Warszawę jak mało kto 

N a Jez i o r z e K i e r s k i m p o d P o z n a n i e m o d b y ł y się b o j e r o w e 
m is t r zos twa ok ręgu poznańsk iego . W a r u n k i a t m o s f e r y c z n e 
dop isa ły , j e z i o r o p o k r y t e by ł o 30 - cen tyme t rową t a f l ą l odu 

# Polskie krosno bezczółenkowe 
F i r m a „ U N I O N T E X " w Ł o -

dz i w p r o w a d z i ł a na s w e ha le 
f a b r y c z n e p i e r w s z e c z t e r y 
p r o t o t y p o w e krosna be z c zó -
ł e n k o w e , tak z w a n e c h w y t a -
k o w e . Z d a ł y one w pe łn i e -
g z am in : p r a c u j ą o w i e l e w y -
d a j n i e j o raz e l i f n inu ją b ł ędy 
p o w s t a j ą c e p r z y tkan iu t r a -
d y c j n y m . Są także prostsze w 
obsłudze, dz i ęk i c zemu rośn ie 
w y d a j n o ś ć p r a cy : j eden tkacz 

^ Pół miliona 
zwiedziło Oświęcim 

Co roku O ś w i ę c i m z w i e d z a 
pół m i l i ona ludzi . W ub i e g -
ł y m roku n a w e t t rochę w i ę -
c e j ; 108 tys. p r z y j e ż d ż a j ą c y c h 
z zagran icy tu r y s t ów z w i e d z i -
ło m u z e u m ; często og ląda f i l -
my . Osta tn io p o w i ę k s z y ł y się 
dość znacznie zb io ry b i b l i o -
t eczne i a r ch iwa lne M u z e u m . 

^ Uratowane! 
Nie znikną dorożki z War-

szawy! Władze miejskie po-
ważnie zaniepokoiły się fak-
tem zaniku dorożek konnych 
w Warszawie. Przed wojną 
było ich 1150, a na rok 1969 
zarejestrowano ich zaledwie 
12. Wobec tego poddano je 
ochronie jako zabytek, aby 
zachować tę folklorystyczną 
ciekawostkę. Jak wiadomo, 
tradycyjną nazwą (trochę po-
gardliwą) dorożkarza jest 
,,panie sałata". 

m o ż e obs ług iwać znaczn ie 
w i ę c e j kros ien, niż t o c z yn i ł 
dotychczas . N o w y patent o -
p r a c o w a l i t echn icy ł ódzcy , z 
k t ó r y m i w s p ó ł p r a c o w a ł doc. 
inż. dr J. Szos land z P o l i t e c h -
nik i Ł ó d z k i e j . 

G r z e g o r z C I E P L I Ń S K I , d z i a -
łacz o ś w i a t o w y i spo łeczny 
n i e spoczął w s w e j p racy od 
50 lat. Zna on W a r s z a w ę j ak 
ma ło kto, p racu jąc od 20 lat 
j ako p r z e w o d n i k . Za dz i a ł a l -
ność na t y m po lu o t r z y m a ł 
ostatnio z łotą odznakę — w y -
różn i en i e P o l s k i e g o T o w a r z y -
s twa T u r y s t y c z n o - K r a j o z n a w -
czego . P o w i e d z i a ł on: 

— Mógłbym chyba obliczyć, 
ile cegieł zostało użytych do 

odbudowy stolicy. Warszawa 
rosła dosłownie na moich 
oczach. Codziennie od 20 lat 
przemierzam ją wzdłuż i 
wszerz z grupami zwiedzają-
cych. 

Co g ł ó w n i e p o k a z y w a ł w y -
c i e c zkom pr zed 20 la ty? 
R u i n y getta, Cy tade l ę , dawną 
s i edz ibę ges tapo w A l . S z u -
cha, w r e s z c i e M u z e u m W o j -
ska Po l sk i e go . 

Konsekracja ks. bpa Szczepana Wesołego 
S i ó d m e g o lu tego odby ła s ię 

w kap l i c y p r y m a s o w s k i e j w 
W a r s z a w i e uroczystość konse -
k r a c j i ks. bpa Szczepana W e -
sołego, su f ragana gn i e źn i eń -
skiego, k t ó r y p o w o ł a n y został 
do p racy duszpas te rsk ie j p r z y 
boku ks. bpa W ł a d y s ł a w a 

Rubina , duszpasterza P o l o n i i 
zag ran i c zne j . 

K o n s e k r a t o r e m by ł ks. S t e -
f an W y s z y ń s k i , P r y m a s P o l -
ski, H e r b e r t Bednor z , o r d y -
nar iusz d i e c e z j i k a t o w i c k i e j 
o raz ks. bp W ł a d y s ł a w Rub in , 
sekre tarz g ene ra lny Ś w i a t o -
w e g o Synodu B i s k u p ó w . 

G r a n d P r i x konkursu po l sk i e j f o t o g r a f i i p r a s o w e j podz i e l ono na c z t e r y r ó w n o r z ę d n e nag rody . 
Jedną z nich o t r z y m a ł H e n r y k G r z ę d a za „ W z g ó r z e p a r t y z a n t ó w " ( pomn ik w K i e l e c k i e m ) 

0 500 min ton na 
eksport 

N i e d ł u g o Po l ska sprzeda 
s w o j ą 500-mi l i onową tonę w ę -
g la w p o w o j e n n y m eksporc ie . 
M i m o k o n k u r e n c j i r o p y n a f -
t o w e j , gazu z i emnego , po l s -
k i e p r z eds i ęb i o r s two „ W ę g l o -
k o k s " m a pe ł en p o r t f e l z a -
m ó w i e ń na 1969 r. N a d c h o -
dzący rok w i n i e n b y ć d la 
ekspor tu po l sk i e go r e k o r d o -
w y — 28 m i n ton. 

^ Małżeńska 
kooperacja 

F a b r y k a m a s z y n r o ln i c zych 
w K u n o w i e zas tosowa ła c i e -
k a w y e k s p e r y m e n t , p o l e g a j ą -
cy na z lecaniu p a r o m m a ł ż e ń -
sk im w y k o n y w a n i a n a j b a r -
d z i e j s k o m p l i k o w a n y c h p r o c e -
sów p r o d u k c y j n y c h . P i e r w s z e 
w y n i k i p r zesz ł y o c z ek iwan i a 
d y r e k c j i . P a r y ma ł żeńsk i e , 
p o m a g a j ą c sob ie i k on t r o lu j ą c 
się w z j e m n i e , u z y s k i w a ł y z n a . 
k o m i t e w y n i k i , o w i e l e l epsze 
niż inni p r a c o w n i c y , za t rud -
n ien i p r z y t e j s a m e j p racy . 
Obecn i e w K u n o w i e p r a c u j e 
z godn i e i e f e k t y w n i e już 15 
par ma ł żeńsk i ch . 

^ Rdza nie będzie 
zżerała 
samochodów 

P r a w i e d w u l e t n i e badan ia i 
dośw iadczen ia uw i eńc zone z o -
stały sukcesami : c h o r z o w s k i m 
zak ładom p r z emys łu t e r e n o -
w e g o uda ło s ię o p a n o w a ć 
p r o d u k c j ę substanc j i ch ron ią -
cych p o d w o z i a s a m o c h o d o w e 
p r zed dz i a ł an i em w i l g o c i i so -
l i , k tó rą w z i m i e tak o b f i c i e 
w y s y p u j e s ię j e zdn ie . W y -
t w ó r n i a f a r b i l a k i e r ó w 
„ J e g a " ro zpoczę ła już dos ta -
w y o d p o w i e d n i e j f a r b y p o d -
k ł a d o w e j o ra z e m a l i i s y n t e -
t y c zne j . 

u^/nTi 
ZDANIEM 

9 P i e r w s z y m i , k t ó r zy z ł o -
ży l i w C h e ł m i e L u b e l s k i m 
sk ładkę na p o m n i k Tadeus za 
Kośc iuszk i , b y l i ha r ce r z e d r u -
ż y n y noszące j j e g o imię . 

9 N a l iśc ie e k s p o r t o w e j 
s p e c y f i k ó w m e d y c z n y c h „ P o l -
f a " z n a j d u j e się ponad 200 
p r epa ra t ów , a 80*/« t e j l i s ty — 
to l ek i g o t o w e . 

• P o n a d 20Vd (o 7 m l d z ł ) 
zosta ły zw i ęks zone nak łady na 
i n w e s t y c j e ro lne w 1969 r. — 
do k w o t y 40 m l d z łotych. 

0 Supe r -po ża r kurn ika 
m ia ł m i e j s c e w K u l i c a c h 
( w o j . gdańsk ie ) , gd z i e spa l i ło 
się 5.400 kurczą t p r z eds i ę -
b i o r s twa noszącego n a z w ę 
„ P r z y s z ł o ś ć " . 

9 N a j p o p u l a r n i e j s z y m k o n -
f e r a n s j e r e m t e l e w i z j i p o l -
sk i e j został uznany za rok 
1968 L . K y d r y ń s k i , a ak t o r em 
„kp t . K I o s s " — St. M iku l sk i . 

• Znany k o m p o z y t o r j a z z o -
w y i f i l m o w y T r z c i ń s k l - K o -
m e d a z n a j d u j e się w k r y -
t y c z n y m stanie w k l in ice H o l -
l y w o o d , g d z i e o p e r o w a n o m u 
skrzep w mózgu . 

% Osta tn io p r z e b y w a ł a w 
Po l s c e dość l iczna a l g i e rska 
m i s j a gospodarcza . 

9 W Po l s ce o b r a d o w a ł y 
l i czne k o n f e r e n c j e w o j e w ó d z -
k ie P Z P R po V Z j e ź d z i e ; d o -
konano także zm ian w k i e -
r o w n i c t w i e w ł a d z p a r t y j n y c h 
w w o j e w ó d z t w a c h . 

9 O b r a d o w a ł w Po l sce kon -
gres Z r zeszen ia S tuden tów 
Po lsk ich , k t ó r y w y b r a ł n o w e 
w ł a d z e t e j n a j w i ę k s z e j , m a -
s o w e j o r gan i zac j i s tudentów . 



M e r Stoczka, czy l i p r z e w o d n i c z ą c y ra -
dy n a r o d o w e j , p. M i e c z y s ł a w I zdebsk i 
j e s t p r z e d e w s z y s t k i m c z ł o w i e k i e m 
n o w o c z e s n y m : „ T r z e b a b y ł o w r e s z c i e 
zakończyć e rę kam i ennych p o m n i k ó w " 

TA K O T O Stoczek , m i a -
s teczko 90 k m na w s c h ó d 
od W a r s z a w y , został 
u t r w a l o n y w pamięc i po -
ko leń . Jak to często b y -
w a z n i e m y m i ś w i a d k a m i 

h i s t o r y c z n e j c h w a ł y : nic m u z t ego 
n i e przysz ło . S toczek w p o w . Ł u k ó w 
( i s tn ie ją j eszcze d w a da lsze S toc z -
ki, a l e to n ie te „ p r a w d z i w e " ) p r zez 
d ług i e dz ies ięc io lec ia pozosta ł t ym , 
c z y m by ł : ma łą d r e w n i a n ą mieśc iną, 
k tó ra ł a t w o p łonę ła , skoro t y l k o „ z a -
g r z m i a ł y a r m a t y " . Z d a r z a ł o się to 
zresztą pa r ę razy , a n a j g o r z e j w cza-
s ie d r u g i e j w o j n y ś w i a t o w e j . Jakoś 
tak w i o d ł y z awsze s t ra teg i c zne sz la -
k i , ż e w o k ó ł S toczka — t y ch ł a god -
nych w z g ó r z p o l o d o w c o w y c h i sza-
r y c h spłachci z i emi , p r z e t y k a n y c h 
o l chami , u t y k a n y m i nad w ą z i u t k i m i 
r z e c zu łkami — z w y k l e z a w i ą z y w a ł się 
w i r b i t w y . Spada ło t rochę sp lendoru 
histor i i , k tórą p o t o m k o w i e b o h a t e r ó w 
odrab iać mus ie l i p r z e z k i l ka poko leń . 

N a co dz ień, g d y a r m a t y nie g r z m i a -
ły , m ias t e c zko ż y ł o z d r o b n e g o handlu, 
p o ś r edn i c twa m i ę d z y p r z e m y s ł e m a 
w s i ą . N a t y m p o ś r e d n i c t w i e nie m o ż -
na się b y ł o w z b o g a c i ć , bo cz terdz ieśc i 
oko l i c znych w s i b y ł o b i ednych , ż e i 
m y s z kośc i e lna zby tn i o by się n ie po -
ż y w i ł a . D l a t e g o ludz ie w y j e ż d ż a l i z 
t y ch b i ednych w s i i ze Stoczka, s zu-
ka l i p racy na innych z i emiach po l -
skich, a t akże za Wis łą , za Odrą — a 
n i e r zadko aż za A t l a n t y k i e m . 

Mieszkańców miasteczka ciągle po tro-
chu ubywa ło , m imo dużego przyrostu na-
tu ra lnego w rodzinach. W ł a d z e magistrac -
kie w d a w n y c h czasach nie widz ia ły moż-
l iwości zaradzenia złu. B y ł y bezradne. Dla 
pokrzepienia w łasnych serc — stawiano 
więc pomniki przeszłości. 

N a za l e s i onym dziś w z g ó r z u , skąd 
ro zc i ąga ł się ó w p i ękny , a r ównoc z e ś -
n ie „ s t r a t e g i c z n y " w i d o k , wzn i e s i ono 
w stulec ie b i t w y ( w 1931 r . ) k a m i e n -
ny pomn ik . U f u n d o w a ł g o ubożuchny 
mag i s t ra t S toczka , a le chyba nic by z 
t e g o n ie w y s z ł o , g d y b y zamys łu f i -
n a n s o w o nie wspa r ł a zagraniczna Po-
lonia, przede wszystkim Polacy z Ame-
ryki. Ci , k t ó r z y uc i ek l i p r z ed w łasną 
nędzą w O j c z y źn i e , chc ie l i zos taw ić 
p a m i ą t k ę chwa ł y . Ca ł e szczęście, że 
pa t r i o t yc zn i m i e s zkańcy p r z e chowa l i 
w czasie w o j n y b r ą z o w ą tab l i cę i or ła. 
Sam napis w a r t jest z a c y t owan i a : 
„Ofiara ich czynów i krwi zarzewiem 
miłości Ojczyzny na dalsze stulecia". 
N a szczyc ie obe l isku rozp ina sk r zyd ła 
o r z e ł z c zasów P o w s t a n i a L i s t o p a d o -
w e g o . 

Z o k a z j i i nne j roczn icy , już w ł a s n y m 
kosz t em, p r ze to m o c n o sk r omn i e j s z y , 
w z n i e s i o n o pomn ik Tadeusza Ko-
ściuszki, a t akże kamień pamiątkowy 
dla uczczenia bohaterów walk z nie-
mieckimi okupantami w 1918 r. 

P o p i e r w s z e j w o j n i e ś w i a t o w e j 
N i e m c y pod S t o c zk i em nie chc ie l i od -
dać b ron i ; o b y w a t e l e S toczka r o zb ro i -
l i ich p r z y użyc iu s i ły , a le k i l ku 
m i e s z k a ń c ó w po leg ło . W 1945 roku 
w y b u d o w a n o w S toczku c z w a r t y p o m -
n ik dla uczczenia wyzwolenia — par-
tyzantom i ruchowi oporu t e go r e g i o -
nu. Bo w ł a śn i e ruch oporu b y ł tu ba r -
dzo s i lny, w e d ł u g często s p o t y k a n e j w 
Po l s c e r egu ły , ż e im r e g i on b i e d n i e j -
szy — t y m b a r d z i e j pa t r i o t y c zny . 

— Piękna ta dawna przeszłość, ale 
trzeba było wreszcie zakończyć erą 
kamiennych pomników. 

T a k p o w i e d z i a ł nam M i e c z y s ł a w 
I zdebsk i , p r z e w o d n i c z ą c y m i e j s k i e j 
r a d y na roBowe j . 

— Chcieliśmy powstrzymać uciecz-
kę ludzi z miasta i wsi. Wyjeżdżają 
przecież zarówno ludzie najbardziej 
zdesperowani, jak i najbardziej aktyw-

a którzy nie widzą szans dla sie-
bie. Dlatego zaczęliśmy działać tak, 
aby powstrzymać exodus z naszych 
wsi i z miasteczka. 

Czy to się w ł adzom Stoczka udało? Przed 
dziesięciu laty liczył on 1600 mieszkańców, 
i to by ło dno k r z y w e j spadku liczby lud-

KAMIENNA CHWAŁA I NOWOCZESNOŚĆ 
Tam, gdzie dawniej „grzmiały armaty" 

Historyczne pieśni opow iada j ą , że pod Stoczkiem „grzmia ły a r m a t y " w czasie t ra -
gicznego powstan ia 1830/1831. Z d o b y w a ł a je na w o j s k a c h cara M i k o ł a j a I „wiargi r ęko -
m a czarnymi od p ł uga " . Jedna z d w u pieśni nie by ł a w p r a w d z i e dokładna. Późnie jsza 
u lubiona piosenka arty lerzystów konnych p o w i a d a ł a . na p rzyk ład : „.. .a Dwern ick i na 
przedzie, na Moska la sam jedz ie " . 

Dzie lny genera ł mia łby atakować szturmem w o j s k a carskie? Takiego m a n e w r u do-
konał ktoś inny, s łynny gen. B e m — gdzie indzie j oraz inaczej . Dwe rn i ck i zaś, jeden 
z na j l epszych g ene r a ł ów Pows tan i a L i s topadowego , zachowa ł się pod Stoczkiem t rady -
cy jn ie : stał na wzgórzu , skąd dowodz i ł skutecznym ogniem swoich armat , wyko r zys tu -
j ąc ich lepsze pozyc je . 

D r u g a znana pieśń — była ostrą pol ityczną i społeczną krytyką . P o w i a d a ł a bowiem, 
że gdy „ a rmaty pod Stoczkiem zdobywa ła w i a r a rękoma czarnymi od p ługa , pano -
w ie w stolicy kurzy l i cygara , radzil i nad braćmi zza B u g a " . P a n o w i e kurzący cygara , 
czyli s e jm szlachecki i rząd powstańczy w Wa r s zaw i e , by l i przedstawieni zgodnie 
z p r a w d ą historyczną. 

W y r z u t zawar ty w pieśni by ł celny — zarzucał nieudolność i kunktatorstwo klas 
pos iada jących, marnot rawiących wys i ł ek zb ro jny chłopskiego żołnierza. 

Dlatego zresztą „ G d y naród do b o j u " , jak tę pieśń późnie j nazwano, śp iewano jako 
b o j o w y hymn ruchu ludowego . 

ności. Teraz Stoczek m a 2400 mieszkańców. 
M n i e j w i ęce j 120—150 o j ców rodzin uznało, 
że mogą znaleźć gcTdziwą egzystencję dla 
siebie i dzieci. D a w n i e j by wy jecha l i . 

Zac z ę ł o się od tego , że n i e j a k o „ p r a -
w e m k a d u k a " u t w o r z o n o szkołę śred-
nią. W czasie o k u p a c j i dz ia ła ło tu t a j -
ne g i m n a z j u m , k t ó r e u j a w n i ł o się w 
1944 r. Rok pó źn i e j u zyskano o f i c j a l n e 
za tw i e rdzen i e . N i m j ednak p i e r w s z a 
w Stoczku szkoła średnia o t r z yma ła 
nowoc z e sny budynek , u p ł y n ę ł o w i e l e 
lat. 

W ostatnich p ię tnastu z b u d o w a n o 
n o w e pomieszczen ia dla szkół pods ta -
w o w y c h , l i ceum, zasadn i c ze j szko ły 
m e t a l o w e j , a poza t y m z b u d o w a n o od -
p o w i e d n i e do po t r z eb in te rna ty , w a r -
sztaty szkolne, m i es zkan ia dla nau-
czyc ie l i . M o ż e w i e l k i e ośrodk i m a j ą 
s w o j e „m ias t e c zka a k a d e m i c k i e " ; S t o -
czek sam jest „ m i a s t e c z k i e m " — m a 
w i ę c p r a w d z i w e „os i ed l e s zko lne " , od -
dz i e l one od resz ty , po ł o żone b l i sko l a -
su, b l i sko terenu, gdz i e n i ed ługo c z y -
nem spo ł e c znym z b u d u j e się stadion 
spo r t owy . 

Młodzież w i e j ska może zdobywać podsta-
w y swego awansu na mie jscu . Zasadnicza 
szkoła z awodowa kształci f a c h o w c ó w do 
obsługi maszyn rolniczych. M e r Stoczka 
opow iada nam, jakie konkretne p lany ma 
rada na rodowa w sprawie podniesienia do-
chodów okolicznych wsi . 

Stoczek b o w i e m wiąże swą przyszłość z 
ca łym mik ro - r eg i onem: chce być j e go go -
spodarczym centrum. L iczy nâ to, że jeśli 
rozwinie lokalny przemysł —- w in ien być 
on dźwign ią r ozwo ju gospodarczego m ie j -
scowego ro ln ictwa. Szukano więc dla m a -
łych gospodarstw ro lnych korzystnych, in-
tensywnych u p r a w , hodowl i , aby olue stro-
ny by ły zadowolone . 

N i e s łucha łem s z c z egó ł ów opowieśc i , 
i n ie w i e m , j ak i ch a r g u m e n t ó w u ż y -
ła rada n a r o d o w a w Stoczku z p. M i e -
c z y s ł a w e m I z d e b s k i m na cze le , a le w 
k a ż d y m raz i e w y s u p ł a ł a ze s p e c j a l n e j 
r e z e r w y kasy p a ń s t w o w e j w W a r s z a -
w i e 28 milionów złotych na budowę 
nowoczesnej fabryki przetwórstwa 
spożywczego. 28 m i l i o n ó w z ło tych to 
p o w a ż n a k w o t a , k t ó r e j m a ł e m i a -
s teczko n i gdy n ie usk łada łoby , cho-
ciaż jest w z o r o w o oszczędne, p raco -
w i t e , o f i a r n e — i chc ia łoby w i e l e z r o -
b ić w ł a s n y m w y s i ł k i e m . P r z y i n w e -
s t y c j i p r z e m y ś l a n o w s z y s t k o : w sezo-
n ie p r z e rab i ać się będz i e o w o c e i w a -
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r z y w a , k t ó r e już z a k o n t r a k t o w a l i r o l -
n i cy z oko l i c znych w i o s ek , a p r z e z ca-
ł y r o k f a b r y k a , za t rudn ia j ąca 250 ro -
b o t n i k ó w , p r o d u k o w a ć będz i e konse r -
w y z m i ęsa k ró l i c z e go i drobiu. N a -
w i a s e m m ó w i ą c — p r z e w i d u j e się, ż e 
m n i e j w i ę c e j p o ł o w ę p r o d u k c j i p r z e -
znaczy się na ekspor t . 

Ene r g i c zny m e r Stoczka p o w i a d a 
w i ę c : 

— Osiągamy dwa rezultaty. Znaj-
dujemy egzystencję dla około 180—200 
rodzin, a równocześnie podnosimy do-
chodowość gospodarstw rolnych bied-
nych wsi naszego regionu. Podejmą 
one rentowną uprawę i hodowlę. Mają 
zresztą stale nie wykorzystane w pełni 
ręce do pracy. Dużo zmieni się w 
układzie ekonomicznym naszego regio-
nu, gdy w maju fabryka ruszy. 

P a n M i e c z y s ł a w I zdebsk i napisał 
n a u k o w e s tud ium na t ema t gospodar -
k i m a ł e g o mias t eczka i na w a r s z a w -
sk i e j w y ż s z e j ucze ln i dostał za to s to-
p i eń mag is t ra . Z z a w o d u jest nauczy -
c i e l em. M o ż e d l a t e go n a j p r z ó d w y s u -
nął na p i e r w s z y p l an ośw ia t ę j a k o 
f o r p o c z t ę nowoczesnośc i . 

G d y j ednak w y b i e r z e m y się w e 
w t o r e k na ta rg do Stoczka, z obac z y -
m y jeszcze coś z przesz łośc i . Choć w 
k a ż d y m w i e j s k i m domu t o w a r o w y m 
m o ż n a dostać w e ł n i a n e ma t e r i a ł y , i 
l n i ane także , stara gospodyn i u f a k o -
ł o w r o t k o m . P e w n e dośw iadc z en i e w 
t y m t k w i , bo p r z y w i e l u w a d a c h i 
p racoch łonnośc i —• w e ł n a samodz i a ł o -
w a jest mocna, a w dodatku m o ż n a 
z n i e j tkać p i ękne k o l o r o w e m a k a t y , 
k a p y na łóżka, k t ó r e w pó łnocne j L u -
be l s zc zyźn i e św iadczą o zasobności do -
mu, gospodarnośc i . 

Tu sprzeda je się w łasną we łnę , nie ba r -
wioną, autentycznie białą, żeby potem zro-
bić z n ie j mocny, samodz ia łowy sweter na 
wie le lat. N a targu wreszcie odświeża się 
znajomości , dostarcza do spółdzielczych 
punktów skupu : gęsi, indyki , kury , król i -
ki — sprzeda je się je także n a b y w c o m p r y -
wa tnym. A le charakterystyczne, że n a b y w -
ców indywidua lnych nie jest tak wie lu . 
D latego gospodarze od razu za jeżdża ją 
przed prowizorycznie zbudowane szopy 
punktów skupu, często nawet nie p róbu jąc 
w o l n e j sprzedaży. 

Jeśl i zaś chodz i o zakres „ w o l n e j 
sp r zedaży r y n k o w e j " , j est ona ba r -

Za t o rami na chudych łąkach z b u -
d o w a n o p i e r w s z ą w Stoczku p r a w -
d z i w ą f a b r y k ę : „ R o z w i ą z u j ą j e d e n 

p r o b l e m ó w s w e g o reg ionu, tych 
• cz terdz ies tu w o k ó ł rozs ianych w s i " 

dzo szeroka . N a ta rgu w S toczku m o ż -
na kup ić —• sprzedać nie t y l k o kon ie , 
k r o w y , pros iak i , owce , k ró l ik i , j a b ł k a 
„na s k r z y n k i " i na k i l o g r a m y , a le 
t akże stare w o z y konne i u ż y w a n e 
meb le . P o d t y m w z g l ę d e m p r z y p o m i -
na się m i ę d z y w o j e n n a przesz łość. K t o 
j ednak pamię ta d a w n e czasy, dos t r ze -
że p e w n e c i e k a w e różnice . T a k np. 
p l eka rka sp r z eda j ą ca s łodk ie bu łeczk i , 
p r z y j e ż d ż a do Stoczka samochodem, a 
t o w a r t r z y m a w bagażn iku . R o w e r y , 
m o t o r y i auta w z b o g a c i ł y cha rak t e r 
p o w o j e n n y c h j a r m a r k ó w Stoczka . 

Są w Stoczku szko ły , jest w m i a -
steczku w ł a d z a w c a l e nie bez radna , 
j a k d a w n i e j b y w a ł o — a w y c h o d z ą c a 
nap r z e c iw b r a k o m i p r z e c iwnośc i om . 
T u b u d u j e się f a b r y k ę , tu szko ły , t a m 
be t on i a rkę ; dobr ze f u n k c j o n u j e m ł y n ; 
n a j l e p i e j dz ia ła coś w S toczku zupe ł -
n ie n o w e g o — ośrodek zd row ia . 

D o k a ż d e j s p r a w y p o t r z e b n y jest 
c z ł ow i ek . A b y w m a ł y m mias t eczku 
rozpoczę to budować , p r zeksz ta ł cać 
ł a t w o p łonącą mieśc inę ( gdy „ z a -
g r zm ią a r m a t y " ) — w m u r o w a n e , r o z -
t r opne gospodarc zo mias teczko , p o -
t r zebna by ł a g rupa ludz i z j e d n y m 
c z ł o w i e k i e m k o n s e k w e n t n y m na c z e -
l e k o l e k t y w u . T a sama regu ła d o t y -
czy ła ośrodka zd row ia . D r M a z u r e k 
osiadł tu ta j , chociaż to nie b y ł j e g o 
osobisty interes. Są ludz ie , k t ó r z y m u -
szą się czuć po t r zebn i , i ta ś w i a d o -
mość w i ę c e j jest dla nich w a r t a niż 
w y n a g r o d z e n i e . M o ż e i p raca dr M a -
zurka w Stoczku n ie jest z b y t r en -
t o w n a , skoro ośmiu o b y w a t e l i S t o c z -
ka s iada za k i e r o w n i c ą w ł a s n e g o w o -
zu, a dr M a z u r e k j eszcze nie . M a 
j ednak św iadomość , że coś w życ iu 
zrob i ł . 

Dokończenie na str. 14 

A Zosta ła n ie b ieda d r e w n i a n e g o m ia -
steczka, a pomnik i h i s t o r y c zne j 
c h w a ł y i s ł ynne j b i t w y : „ A r m a t y 
pod S toczk i em z d o b y w a ł a w ia ra . . . " 



Krajanie jarzyn i układanie ich na półmisku jest niełatwą sztuką, która wymaga cierpliwości 

K A N D Y D A T K A DO T Y T U Ł U 

F E E D U L O G I S 
Jest to w i e lk i konkurs, organizowany w ska-

li ogó lnokra jowe j . Pon ieważ nie ma żadnych 
ograniczeń ani warunków stawianych kandy-
datkom, zgłaszają się one z obszaru całe j 
Francj i . Zgłaszają się starsze, doświadczone go-
spodynie, matki l icznego potomstwa, młode 
mężatki, zdobywa jące dopiero doświadczenie w 
dziedzinie gospodarstwa domowego, a nawet 
i młode dziewczęta, uczennice, przeważnie ze 
szkół gospodarczych. Laureatk i konkursu o -
t r zymują jako nagrody ar tykuły gospodarcze: 
lodówki , pralki, kuchnie, itp., itp., a oprócz te -

go tytuł — jakże pożądany! — L a Fée du L o -
gis. 

Konkurs jest organizowany przez L a Caisse 
Centrale des Al locat ions Famil iales. Odbywa 
się on w trzech etapach. Do ćwierć f inału, któ-
r y odbywa się w poszczególnych departamen-
tach, zgłosiło się w ub ieg łym roku aż 5.000 
kandydatek. Pó ł f ina ł y organizowane są już w 
mnie jsze j ilości punktów i obe jmują całe re -
giony. W ostatnio organ izowanym konkursie do 
pó ł f ina łów doszło 20 kandydatek. Ostatni 
wreszcie etap konkursu, f inał, ma miejsce w 

Podczas lekcji kroju uczennice korzystają z różnych fachowych czasopism podających modele 

Pani dyrektor Françoise Deligne prowadzi z 

Paryżu . W wyn iku f inału już ty lko t rzy kan-
dydatki zostają wybrane . W ostatnim konkur-
sie by ł y to: pani Larcher z I v r y pod Pa ry żem, 
panna Jancourt z Bretani i i pani Palaz in z oko-
l ic Bordeaux. 

O w i e lk i e j popularności konkursu świadczy 
f ak t zgłaszania się bardzo duże j l iczby kandy-
datek i to z różnych reg ionów Francj i . O t y -
tule La Fée du Log is marzy bardzo w i e l e nie-
wiast z całe j Francj i . Marzą o nim również 
polskie dz iewczęta z Nordu. 

Liliane Kempa z La l la ing ma 14 lat. Od 
trzech lat jest uczennicą szkoły gospodarczej : 
JÈcole Technique Privée des Houillères w Pec-
quencourt, do k tó re j chodzą również j e j sio-
s t ry . L i l i ane jest córką emery towanego górni-
ka. 

Dzięki temu, że uczy się dobrze, została 
w r a z ze swą koleżanką, Anne -Mar i e Dumaire, 
wyróżn iona przez pro fesorów i dy rekc j ę szko-
ły . Obie dz i ewczynk i zostały zgłoszone do kon-
kursu o tytuł L a Fée du Logis . Konkurenc ja 
jest zbyt w ie lka i — niestety — L i l iane nie 
zdobyła tego pożądanego tytułu. N i emn i e j opi-
nia szkoły, która uznała ją za zasługującą na 
tak n i e zwyk łe wyróżn ien ie , f ak t wzięc ia udzia-
łu w konkursie, emoc ja z n im związana stano-
w i ł y dla L i l i ane duże przeżycie . N o a za udział 
w ćwierć f ina le konkursu otrzymała dz i ewczyn-
ka nagrodę. P r z y okaz j i zdobyła również i inną 
nagrodę. 

W związku z konkursem na Fée du Log i s 



jęcia. Na pierwszym planie — Liliane Kempa 

Dom Ku l tu r y i Młodz ieży w Noeux- les -Mines 
zorganizował rodza j gry-konkursu. Trzeba by -
ło wykazać się tam wiadomościami z zakresu 
geograf i i , gospodarstwa domowego, aktualnych 
wydarzeń, umiejętnością tańca ludowego, 
zręcznością, itd. L i l iane zdobyła w t ym kon-
kursie I nagrodę w f o rmie p iękne j tacy. W po-
łączeniu z obrusem i serwisem, które przypad-
ł y j e j w udziale za udział w ćwierć f ina le kon-
kursu na Fée du Log is — była to bardzo miła 
pamiątka. 

W szkole, do k tóre j chodzi L i l iane, jest w i e -
le dz iewcząt polskiego pochodzenia. Szkoła ta 
da j e staranne, wszechstronne przygo towanie 
do prowadzenia domu, które przyda się każde j 
kobiecie. Łączn ie jest w szkole w Pecquencourt 
sześć klas: 3 trzecie, 2 drugie i 1 pierwsza. 
L i l iane K e m p a odbywa już trzeci rok nauki 
i jest w na jwyższe j , p i e rwsze j klasie. 

Podczas lekc j i i za jęć praktycznych dz i ew-
częta uczą się h ig ieny i d ie tetyki , gotowania, 
przyrządzania surówek, kro ju i szycia, urzą-
dzania winętrz domu i dekoracj i . 

Uczennice przyk łada ją się rzete lnie do pra-
cy. Z zainteresowaniem biorą udział w l ek-
cjach, starannie odrabiają zadania. Patrząc na 
nie można mieć nadzieję, że n ie jedna z nich 
wyrośn ie w przyszłości na prawdz iwą Fée du 
Logis . 

Fot. Władysław S Ł A W N Y 

Druga od prawej, to także kandydatka tej Lekcja higieny pokarmów. Przy tablicy kan-
szkoły na konkurs, Anne-Marie Dumaire dydatka na Fée du Logis — Liliane Kempa 

Szyjąc sukienkę trzeba również dokonywać poprawek i dostosowywać ją do figury „klientki" 

Ze wszech miar przydatnej umiejętności urzą-
dzenia mieszkania, racjonalnego wykorzystania 
przestrzeni można także nauczyć się w szkole 



RYWALIZACJA 
KOLUMBA Z PUŁASKIM 

Od d łuższego czasu p o j a w i a j ą s ię 
r a z po raz n i e p o t w i e r d z o n e do końca 
r e w e l a c j e badaczy , ż e K r z y s z t o f K o -
l u m b n i e by ł p i e r w s z y m E u r o p e j c z y -
k i em , k t ó r y dotar ł do b r z e g ó w a m e r y -
kańsk ich i ż e na d ługo p r zed n i m do -
kona l i t e g o inni podróżn i cy , o c z y m 
m a j ą ś w i a d c z y ć odna l e z i one ostatnio 
stare m a p y . M E L C H I O R W A Ń K O -
W I C Z w z w i ą z k u z t y m pisze: 

„Zwłaszcza poszkodowani czują się 
tym amerykańscy Włosi, którzy tak 
niemiłosiernie eksploatują Kolumba 
jak Polacy amerykańscy Pułaskiego. 
Nawet włoskie linie lotnicze zapewnia-
ją, że ten business przybywania z Eu-
ropy prowadzą już od roku 1492. A tu 
nagle skandynawskie Unie lotnicze wy-
stawiają odnalezioną mapę na świadec-
two, że oni zaczęli o 500 lat wcześniej. 

Z degradacji Kolumba mogliby się 
cieszyć Polacy. Nie dlatego, że można 
by mieć nadzieję wypromowania Jana 
z Kolna, który rzekomo na szesnaście 
lat ubiegł Kolumba (a szlachcic Cho-
lewa ponoć na 400 lat przed Kortezem 
chrzcił Azteków). Ale dlatego, że Pu-
łaski poległ 12 października i 12 paź-
dziernika Kolumb odkrył Amerykę, co 
koliduje w jubileuszowych paradach: 
polskiej i włoskiej, zagważdżających 
rok rocznie ruch w New Yorku." 

( Z e zb ioru f e l i e t o n ó w pt. „ Z U P A N A 
G W O Ź D Z I U " ) 

NOTES DE LECTURE 

UN BEAU LIVRE SUR LA POLOGNE 
Luxueusement éditée, abondamment illustrée, admirablement docu-

mentée, voici assurément l'une des meilleurs introductions d la connais-
sance de la Pologne qu'il nous ait jamais été donné de lire. Intitulée „La 
Pologne", elle a été réalisée il y a un peu plus de deux ans (nous en 
rendons compte tardivement, mais il n'est jamais trop tard pour bien 
faire), par les Editions du Burin; la diffusion en est assurée par les 
Editions Martinsart. 

Ce beau livre s'ouvre par un „message" de Władysław Gomułka. 
Extrait d'un discours prononcé par le premier secrétaire du Parti Ouvrier 
Polonais Unifié devant le congrès de l'Union des Instituteurs Polonais, 
ce texte est suivi d'une remarquable et souvent émouvante célébration 
du „prestige de la Pologne" due à M. Marcel-Edmond Naegelen, ancien 
ministre de l'Education Nationale et président de „France-Pologne". „Une 
vieille amitié unit la Pologne et la France. Elle a résisté à tous les évé-
nements qui ont secoué l'Europe. Guerres et révolutions ont pu changer 
la carte politique, déplacer les frontières et même, pour un siècle, effacer 
celles qui délimitaient la Pologne, elles n'ont pu détruire les sentiments 
d'admiration des Polonais pour la France et des Français pour la Po-
logne, ni la solidarité quasi instinctive qui les lie — y affirme notamment 
avec noblesse et conviction M. Naegelen. 

A cette présentation qui englobe tous les grands moments de l'histoire 
de l'amitié franco-polonaise succède un court roman de Jarosław Iwasz-
kiewicz intitulé „Les Amants de Marone". Né en 1894, Iwaszkiewicz est 
un écrivain prolifique qui excelle tant dans le roman que dans le théâtre 
et la poésie. Sensuelle et poétique, sa prose est généralement centrée 
sur des problèmes philosophiques et éthiques; dans „Les Amants de 
Marone", il narre une empoignante histoire d'amour et de mort. Rap-
pelons aussi qu'outre „Les Amants de Marone", la bibliographie des 
ouvrages d' Iwaszkiewicz traduits en français comprend „Hilaire, fils de 
comptable" (paru en France en 1926), „Les demoiselles de Wilko" (1937), 
„Odes Olympiques" (1947), „Mère Jeanne des Anges" (1959) et „Chopin" 
(1965). 

La troisième et dernière partie du livre est consacrée à „la lonque et 
exaltante histoire de l'éducation nationale en Pologne". L'auteur en est 
M. Jean Hugonnot, ancien secrétaire général de „France-Pologne". 
L'exhaustive étude de M. Hugonnot est précédée d'une introduction de 
S. E. Jan Druto. „L'initiative des Editions du Burin représente une confir-
mation de l'amitié franco-polonaise" — écrit l'ambassadeur de Pologne 
à Paris. Telle sera aussi notre conclusion. 

KAMIENNA CHWAŁA 
I NOWOCZESNOŚĆ 

BĘDZIE „PARYSKA", KSIĄŻKA TADEUSZA BREZY 
pisana pozo rn i e w ba rd zo s w o b o d n y , 
l u źny sposób: j a k b y nota tn ik z p o b y -
tu obcego tu rys t y w e Włoszech , g r o -
m a d z e n i e o b s e r w a c j i na pozór d r o b -
nych i m a ł o w a ż n y c h . A przec ież , g d y 
z a m y k a m y ks iążkę , j e s t e śmy pod w r a -
ż e n i e m ż e l a zne j l o g ik i j e j k ons t rukc j i 
i doskona ł ego ładu. D a j e pe łny , ba rd zo 
p r a w d z i w y obraz o p i s y w a n e g o k r a j u 
i j e g o p r o b l e m ó w . „ S p i ż o w a b r a m a " 
m ia ł a do tychczas 15 w y d a ń zag ran i c z -
nych w obcych j ę z ykach . Obecn i e T a -
deusz B r e z a p r a c u j e nad ks iążką , k t ó -

ra będz i e o w o c e m j e g o poby tu w P a -
ryżu . P o w i e d z i a ł o n i e j : 

— N i e lub i ę m ó w i ć o ks iążkach nie 
nap isanych. M o g ę p o w i e d z i e ć o m o j e j 
ks iążce „ p a r y s k i e j " , że j e s t em w t r a k -
cie kończen ia prac p r z y g o t o w a w c z y c h , 
n a j b a r d z i e j m o z o l n y c h i t rudnych , to 
znaczy p rac nad s zk i e l e t em kons t ruk -
c y j n y m . B ę d z i e ona m ia ła f o r m ę zb l i -
żoną do „ S p i ż o w e j b r a m y " , a w i ę c f o r -
m ę dz i enn ika . 

C z e k a m y z w i e l k ą n i e c i e rp l iwośc ią ! 
(G ) 

T a d e u s z Breza zdoby ł sobie p o -
w s z e c h n ą s ympa t i ę Po l on i i w okres ie , 
g d y p r z e b y w a ł w" P a r y ż u j a k o radca 
ku l tu ra lny A m b a s a d y P R L . T e n k r ó t k i 
okres — lata 1962—1965 nie by ł c z y m ś 
w y r w a n y m z j e g o życ ia ani s zczegó l -
n ie o d m i e n n y m . Breza , dziś p isarz 
ś w i a t o w e j s ł awy , pochodz i z r odz iny 
dz i edz i czn ie z w i ą z a n e j z p i ó r em, j e g o 
s t r y j A d a m Breza by ł z n a n y m pub l i -
cystą w a r s z a w s k i e j p rasy na p r z e ł o -
m i e ub i e g ł e go i o b e c n e g o w i e k u . T a -
deusz B r e z a zaś d e b i u t o w a ł j a k o p o -
w i e ś c i op i sa r z j eszcze p r z ed w o j n ą . D o -
tychczas w y d a ł os i em ks iążek , m . in.: 
„ A d a m G r y w a ł d " , „ M u r y J e r y c h a " , 
„ N i e b o i z i em ia " , „ U c z t a B a l t a z a r a " 
( s f i l m o w a n a w K r a j u , odznaczona 
P a ń s t w o w ą N a g r o d ą L i t e r a cką ) , „ J o k k -
M o k k " ( t om opow iadań , t y t u ł o w e r ó w -
nież s ta ło się scenar iuszem f i l m u ) i in -
ne. C o n a j w i ę c e j b i e r z e c zy t e ln ika w 
j e g o u two rach , to ich n i e z w y k ł a r z e -
te lność. Bre za porusza w s w y c h ks iąż -
kach s p r a w y wspó ł c z esne i k a ż d e m u 
b l i sk ie : mora lność nowocze snego c z ł o -
w i eka , mechan i zm po l i t yk i , s p r a w y 
życ ia pub l i c znego , p r z em iany obyc za -
j o w e . P i s z e z w i e l k ą odpow i ed z i a lnoś -
cią za ka żde s ł owo , k a ż d y w y p o w i e -
dz iany osąd. P r z ed p o b y t e m w P a r y ż u 
Tadeus z Breza by ł radcą k u l t u r a l n y m 
w R z y m i e . 

T a m w ła śn i e pows ta ł y d w i e ks iążk i , 
k t ó r e w p r o w a d z i ł y g o na czo ło w s p ó ł -
czesne j l i t e ra tury po l sk i e j . P i e r w s z a z 
nich, „ U r z ą d " , to pow i e ś ć o c z ł ow i eku , 
k t ó r y p r z y b y ł do R z y m u z Po l sk i , by 
w W a t y k a n i e z a ł a tw i ć w a ż n ą ż y c i o -
w o s p r a w ę s w e g o o jca . W m i a r ę r o z -
w o j u akc j i ukazu j e się c z y t e l n i k o w i 
ca ł y s k o m p l i k o w a n y mechan i zm w a t y -
k a ń s k i e j b iu rok rac j i , za leżność w de -
c y z j a ch od setek ubocznych , n i e z ro zu -
m ia ł y ch dla p r z e c i ę tnego c z ł ow i eka 
w z g l ę d ó w i w p ł y w ó w . 

D ruga ks iążka, „ S p i ż o w a b r a m a " , 
stała s ię ś w i a t o w ą sensac ją . Jest na-

C ' e s t l a v i e 
W I E R N Y P I E S 

Pięcioletniego Irka Maślaka z Ru-
dy Śląskiej odprowadza codziennie 
rano do przedszkola dorodny 
owczarek. Pies bez upominania go, 
o godzinie 15 znów przychodzi 
po swego podopiecznego, cierpliwie 
czekając na niego przed drzwiami 
przedszkola. 

T E L E F O N Z A U F A N I A 

W Bydgos z c z y dz ia ła od n i e d a w -
na „ t e l e f o n z au f an i a " . W godz inach 
w i e c z o r n y c h d y ż u r u j e p r z y n i m ze -
spół l e ka r z y r ó żnych spec ja lnośc i , 
p s y c h o l o g ó w i p r a w n i k ó w . U d z i e l a -
j ą oni d o r a ź n e j p o r a d y t y m w s z y s t -
k im, k t ó r z y nie m o g ą w y b r n ą ć z 
gnęb iących ich k ł o p o t ó w , a p ragną 
zachować anon imowość . 

D W I E K O B I E T Y NA. . . Ś L U B N Y M 
K O B I E R C U 

informuje „Express Wieczorny" 
pisząc: „Przed urzędnikiem Urzę-
du Stanu Cywilnego Łódź-Śród-
mieście W . Dorańskim stanęły dwie 
kobiety. Slub został zawarty, ale 
trzeba wyjaśnić, że jedna z pań 
była upełnomocniona przez pana 
młodego, który z ważnych powo-
dów nie mógł przybyć na swój 
ślub. Śluby na odległość zdarzają 
się w Łodzi dość często. Niemal z 
reguły są to śluby łodzianek z oby-
watelami innych państw. Do wy-
jątków należą sytuacje odwrotne. 

N I E C O D Z I E N N Y H O B B Y S T A 

M i l i c j a a r es z towa ła w e W r o c ł a -
w i u n i e j a k i e g o A l b i n a K r ó l a , k t ó r y 
w ł a m a ł się do ks i ęgarn i a rch id i e -
c e z j i i ukrad ł naczyn ia l i turg iczne . 
K r ó l w ś l edz tw i e zeznał , że od lat 
j e g o m a r z e n i e m by ł o zostać ks ię -
dzem, b o w i e m tak bardzo podoba -

j ą m u się o b r z ę d y l i turg i czne . P o -
s t anow i ł w i ę c w d o m u odp raw iać 
nabożeńs twa . „ M u s i a ł e m w i ę c m i e ć 
sprzęt l i t u r g i c z n y " — zakończy ł z e -
znania w ł a m y w a c z . 

D R O G A L O S U 

Gdy jedzie się od Zwolenia w 
stronę Puław, a potem skręci w 
prawo, przejeżdża się przez symbo-
le ludzkiego losu. Mija bowiem po-
dróżny miejscowość Szczęście, aby 
przez Wygodę dojechać do Krzyw-
dy. Złośliwi mówią, iż jest to dro-
ga władz powiatowych. Gdy wyje-
dzie się z Krzywdy, to los popra-
wia się w Wygodzie, a przez nią 
dojeżdża się do Szczęścia. A po-
tem już tylko powiatowe miasto 
Zwoleń. 

W Y S O K I S Ą D Z I E 

Zamies z c zone p o n i ż e j f r a g m e n t y 
uzasadnień w y r o k ó w w sp rawach 
o usta len ie o j c o s t w a i roszczenia z 
t y m z w i ą z a n e „ w y s z ł y " spod p ió ra 
t ego samego sędz i ego — pisze „ G a -
zeta S ą d o w a i P e n i t e n c j a r n a " . 

„Pozwany twierdzi, że nie miał 
stosunków z powódką i że w 
związku z tym nie mogła ona zajść 
z nim w ciążę. Jednocześnie nie 
twierdzi, by powódka utrzymywała 
stosunki z innymi mężczyznami. 
Można by więc wnosić, że powód-
ka zaszła w ciążę z krasnoludka-
mi, ale Sąd Wojewódzki w krasno-
ludki nie wierzy". 

„Pozwany jest przesamczonym 
osobnikiem i samochód swój prze-
znaczył dla celów sypialno-rozryw-
kowych". 

Zaczą ł w d w ó c h d r e w n i a n y c h d o m -
kach ; dz ia ło się to akurat w okres ie , 
g d y ludz i e ze S toczka do j e żd ża l i d o 
p racy da leko . N i e by ł o to d la nich 
na j l epsze , bo zapada l i na do l e g l iwośc i 
ż o ł ą d k o w e , a le dla s w y c h rodz in z y -
s k i w a l i p r a w o be zp ł a tnego leczen ia » 
l e k a r s t w a za 30®/o ceny i b e zp ł a tny 
szpita l . L u d z i e p r z y z w y c z a j a j ą się d o 
swo i ch p r a w . S w o j e zdobyc ze t r ak tu -
ją j a k o rzecz z w y k ł ą . K o b i e t y z r e -
g i onu S toczka n ie rodzą w domu, b o 
w i e d z ą , że znaczn ie b e zp i e c zn i e j i 
z d r o w i e j pó j ś ć do „ i z b y p o r o d o w e j " " 
p r z y ośrodku zd row ia . M i e j s c n a 
p i e r w s z y m p i ę t r ze jest j edenaśc ie , ai 
w y p o s a ż e n i e — j ak m a ł e g o s zp i ta l ika 
po łożn iczego . N a pa r t e r z e z n a j d u j ą się-
gab ine t y s tomato log i c zne , własny-
r en tgen ośrodka. 

— O c z y w i ś c i e t akże l e c z y m y — m ó -
w i dr M a z u r e k — lecz g ł ó w n y m z a -
dan i em jest zapob iegan ie . T o duże^ 
wdz i ę c zne spo łeczn ie zadanie . Możfc 
n ie og ląda się w y n i k u tak n a t y c h -
miast , ale g d y p o r ó w n a ć tab l i ce s t a -
t y s t y c zne stare i nowe , w i d a ć o g r o m -
ną różn icę i w y n i k w ł a s n e j p racy . L u -
dz ie ze S toczka są zd rows i i ż y j ą c o -
raz d łuże j . P a n py ta ł , czy r o zumie j ą 
r o l ę spo ł eczne j s łużby zd row ia . T o 
w p r a w d z i e n i e mieśc i s ię w p ros t e j o d -
p o w i e d z i , a l e można odczy tać z w y n i -
k ó w s ta tys tyk i i w t y m chyba, ż e gdy 
w 1960 r. z a ł o ży l i śmy komi t e t b u d o r 
w y n o w o c z e s n e g o ośrodka zd row ia * 
n ie zabrak ło ludz i o f i a rnych , którzy^ 
jeś l i n ie m o g l i dać p i en iędzy , da l i 
w łasną p racę p r z y robotach z i emnych . 
T o t akże o d p o w i e d ź na pańsk ie p y t a -
nie, c zy dob r z e w y b r a ł e m miejsce? 
w y k o n y w a n i a zawodu . 

M o ż e d a w n i e j n a p r a w d ę n ie b y ł o 
innego sposobu, j ak o d d a w a n i e ho łdu 
przesz łośc i i w z n o s z e n i e p o m n i k ó w . 
Coś j ednak innego zostanie w p a m i ę c i 
po t omnych , g d y p r z y g l ą d a ć się b ę d ą 
poko len iu , k t ó r e zm ien ia ł o n ie t y l k o 
z e w n ę t r z n y w y g l ą d , l ecz t akże f u n k c j e 
spo łeczne i gospodarc ze Stoczka . P o 
d a w n e m u i s tn i e j e rzeczka, nad k t ó r a 
obro tna rada n a r o d o w a urządz i ła cał-
k i e m in t e r e su j ący ośrodek t u r y s t y c z -
ny i spo r t owy . P o d a w n e m u n a j p i ę k -
n i e j j est tu w i o sną , g d y z da l eka w i -
dać k ępę d r z e w na w z g ó r z u — a na 
n im m u r o w a n y kościół , k t ó r y ocalał'-
już z d w u w o j e n n y c h p o g r o m ó w . 

Stara gospodyn i u f a samodz i a ł om p r z ę -
d z o n y m na k o ł o w r o t k u : „ M o ż n a tkać 
p iękne , k o l o r o w e maka ty , k i l i m y i 
kapy św iadc zące o zamożnośc i d o m u " 

W i e m j ednak , ż e g d y za rok czy d w a 
p r z y j a d ę z n ó w do Stoczka, z o b a c z ę 
n o w y stad ion w z n i e s i o n y c z y n e m spo-
ł e c z n y m m i e s z k a ń c ó w i p e w n i e c z ęść 
ul ic będz i e m ia ła d o Ł r e n a w i e r z c h n i e , 
a z d o c h o d ó w — k tó r e zb iorą w s z y s c y 
z p r z e t w ó r n i spożywcze j . . . 

W łaśn i e , co p o w s t a n i e da l e j ? — T e -
g o n a m p. M i e c z y s ł a w I zdebsk i n i e 
pow i ed z i a ł , ale w y d a j e m i się, ż e 
puści ł on w ruch w i e l k i e k o ł o s p o -
ł e c zne j w y o b r a ź n i , k t ó r e już b ę d z i e 
się d a l e j s amo obracać . T e si ły z r e s z -
tą is tn ia ły bez n i e go ; m e r S t oc zka 
by ł t y l k o t y m c z ł o w i e k i e m , k t ó r y z n a -
laz ł się na c ze l e zespołu ludz i nie g o -
dzących s ię z b iernośc ią . 

Jan L I K Ó W SKE 



• EN BREF DE 
POLOGNE # 

A L e sport po lonais 
v i e n t de subir d e u x p e r -

t es t r ag i ques — l e c h a m -
p ion de P o l o g n e de luge 
S tan i s ł aw P a c z k a est 
m o r t des suites d 'un 
acc ident de parcours au 
cours des champ ionna ts 
du m o n d e de luge qu i 
ont eu l i eu en R é p u b l i -
que F é d é r a l e d ' A l l e -
magne , que lques j ou rs 
p lus tard Jan K w a k , 
champ i on de saut, s'est 
tué à la suite d 'un m a u -
va i s a te r r i ssage sur la 
p iste enne igée . 

JL. M a d a m e N a d i a L é -
ger , v e u v e du g rand 
pe in t r e f r ança i s F e r n a n d 
L é g e r , a f a i t don au 
M u s é e Na t i ona l de V a r -
sov i e de deux c é r a m i -
ques dues au ta lent de 
l 'ar t is te . 

• L e g r a n d p ianiste 
po lona is de r e n o m m é e 
m o n d i a l e W i t o l d M a l c u -
żyńsk i v i en t d ' e f f e c t u e r 
une tournée t r i ompha l e 
en P o l o g n e . 

• E d d i e B o y d , appe l é 
le „ r o i du b lues " , c é l è -
bre chanteur e t p ian is te 
no i r - amér i c a in a donné 
p lus ieurs concer ts dans 
la cap i ta l e po lona ise 
ainsi que dans d 'autres 
v i l l e s de P o l o g n e . 

• U n des Doug las 
D C - 9 des l i gnes aé r i en -
nes ho l landa ises K L M 
a é té bapt isé à l ' a é r o -
port de V a r s o v i e du 
n o m de „ V i l l e de V a r -
s o v i e " , la m a r r a i n e de 
l ' a v i on é ta i t l ' épouse du 
prés ident du conse i l 
mun i c ipa l de la cap i ta l e 
po lona ise . L e p i l o t e 
étai t un Po l ona i s t ra -
va i l l an t à K L M , l e ca-
p i ta ine Z e y f e r t . 

• L e p lus g rand m o -
te l de P o l o g n e est en 
v o l e de construct ion 
aux por tes de C racov i e . 
L e mo t e l c omprendra 
ent re autres un hôte l de 
210 places, un res tau-
rant , un bar e t un ca f é 
ainsi qu 'un t e r ra in de 
c amp ing pouvan t conte -
n i r p lus de 600 c a m -
peurs motor isés . 

PECHE MIRACULEUSE 

CHAMPION 
POIDS PLUME 

C e n'est pas la p r e m i è -
r e f o i s que nous par lons 
dans no t re h e b d o m a d a i r e 
des pet i ts champions po ids 
p l u m e de la chanson. I l 
s 'agit , c o m m e nos lec teurs 
l 'ont tout de suite dev iné , 
des canar is pa r t i cu l i è r e -
m e n t popu la i r es p a r m i les 
m ineurs de Si lés ie . Depu is 
de nombreuses années, l e 
champ ionna t de P o l o g n e 
se t e rm ina i t par la v i c t o i r e 
d 'un représentant du bas-
sin m i n i e r de K a t o w i c e . 
L e Champ i on de ce t te 
année a c réé beaucoup de 
surpr ise car il é ta i t o r i g i -
na i r e de la v i l l e de 
Gdańsk et appar tena i t à 
M . A n t o n i S m y k o w s k i , 
o u v r i e r des chant iers na -
va l s du g rand po r t de la 
Ba l t i que . 

Suivant les dire des 
pêcheurs à la l igne, donc 
des amateurs, l 'h iver n'a 
jamais été la mei l leure 
des saisons pour la pêche. 
I l su f f i t de se rendre au 
nord-est de la Pologne, 
vers les laos de Mazur ie 
de la région de Giżycko, 
pour se rendre compte 
que cette opinion est 
faussée par la réal ité. En 
e f f e t , les pêcheurs, pro -
fessionnels ceux-ci, de la 
coopérat ive agricole de 
l 'endroit, t ravai l lent sur-
tout en hiver, se p romè-
nent sur les eaux et cuei l -
lent le poisson à ple ine 
main. Cela n'a r ien à vo i r 
avec un quelconque m i -
racle, car les eaux sont 
gelées — l 'épaisseur de 
la glace atteint souvent 
plus d'un _mètre, ce qui 
fa i t que lę travai l l e plus 
dur consiste à f a i r e des 
trous — et les poissons, 
recherchant l 'air qui com-
mence à manquer en 
raison de la d iminut ion 
continue du vo lume du 
l iquide à cause du gel, 
sortent d ' eux-mêmes et 
font quelques pas (c'est 
nature l lement une façon 
de par ler ) sur la glace. 
Là les attendent les pê -
cheurs, que l 'on devra i t 
plutôt appeler cueilleurs, 
épuisettes en main. La 
méthode n'a rien d 'or ig i -
nal — les Esquimaux ou 
les Lapons la prat iquent 
depuis la nuit des temps 
— car à G iżycko on se 

sert aussi du harpon pour 
atte indre les poissons 
barbottant dans l 'eau 
mais ne voulant pas sortir 
sur la glace. Les pièces 
ainsi cueil l ies sont sou-
vent appréciables et pè -
sent plusieurs l ivres. E l -
les f on t la jo ie des r e -
staurants qui de cette 
manière sont approvis ion-
nés en poisson fra is d'eau 
douce tout le long de 
l 'année. Quand la mois-
son est part icul ièrement 
riche, certains brochets 
ou sandres font un vo -
yage à l 'autre bout de 
l 'Europe pour f in i r sur 
les tables des gourmets 
de France ou d 'Ang l e t e r -
re. t 

CONTACTS LITTERAIRES 
A l 'occas ion de son d e r -

n ier Congrès , l 'Un i on des 
Gens de L e t t r e s Po lona is , 
a pub l i é un c o m p t e - r e n d u 
de son ac t i v i t é dans tous 
les domaines . En t r e autres 
il a é té ques t ion des r e -
lat ions ent re tenues pa r les 

é c r i va ins po lona is à t r a -
v e r s l e m o n d e ent ier . C 'est 
ainsi q u e l ' on a pu ap -
p r e n d r e qu 'au cours des 
années 1966—1968, 438 
m e m b r e s de l 'Un i on ont 
p r o c édé à des v o y a g e s à 
l ' é t ranger dont 252 dans 
les pays du camp soc ia -
l iste, d 'autre par t 27 éc r i -
va ins ont reçu des bourses 
de r echerche et de t r a va i l 
l eur p e rme t t an t de p r e n d -
re contact avec de nou-
ensui te décr i ts dans leurs 
v e a u x m i l i e u x qu ' i ls ont 
ouvrages . P e n d a n t la m ê -
m e pé r i ode la P o l o g n e a 
reçu • 297 écr i va ins é t r an -
gers, là aussi les gens de 
le t t res des pays social istes 
domina i en t . 

D e n o u v e a u x contacts 
ont é té noués avec les m i -
l i eux l i t t é ra i res d ' A l g é r i e , 
de R é p u b l i q u e A r a b e Un i e , 

de Sy r i e , du L i b a n et des 
pays Scandinaves. L e s 
contacts dé j à ex i s tant a v ec 
les éc r i va ins d ' A m é r i q u e 
La t ine , la F rance , les deux 
A l l e m a g n e s , la Be l g i que , 
la H o l l a n d e et l ' I t a l i e ont 
été ne t t ement é larg is ce 
qu i a pe rm is en t re autres 
de m i e u x f a i r e conna î t re 
la l i t t é ra ture po lona ise 
c on t empora ine à l ' é t ranger . 

L ' U n i o n des Gens de 
L e t t r e s Po l ona i s a par t i -
c ipé à de nombreuses m a -
n i f es ta t ions in ternat iona les 
dont l e but éta i t de d é f i -
nir le rô le et la p lace de 
l ' é c r i va in dans le m o n d e 
mode rne . Ces con f é r ences 
et r encont res ont p r ouvé 
l ' impo r t ance de plus en 
plus grand issante de la 
l i t t é ra ture po lona ise dans 
l e m o n d e des le t tres 
d ' au jourd 'hu i . 

DU VENT ET 
DU COURANT 

Nous v ivons en pleine 
ère atomique, à une 
époque où l 'homme est en 
train de conquérir l 'espa-
ce sans f ront i è re qu'est 
le cosmos, et pourtant 
nous mettons à p ro f i t 
certaines sources d ' éner -
gie que l 'homme connaît 
depuis f o r t longtemps et 
souvent considérées com-
me périmées. L e vent par 
exemple , ou plus exacte-
ment l ' énerg ie éol ienne, 
qui faisait tourner les 
moulins à vent de la cam-
pagne d'hier font part ie 
du fo lk lore , intéresse au-
jourd'hui des savants, 
donc des gens sérieux, qui 
pensent à met tre à pro f i t 
cette source d 'énerg ie à 
une échelle industrie l le . 
Les résultats obtenus ici 
et là à une toute pet i te 
échel le sont très p romet -
teurs. C'est ainsi qu'à 
travers la campagne po-
lonaise on trouve des g é -
nérateurs d 'é lectr ic i té 
dont la source d 'énerg ie 
est absolument gratui te 
— i l su f f i t d ' instal ler une 
hélice et une g irouette 
pour avoir du courant 
que l 'on obtient grâce au 
vent qui fa i t tourner une 
dynamo. 



Władysław Umiński 

Z N O J N Y CHLEB 

„ O c e a n p o c h ł a n i a ł w s z y s t k o . L u d z i e i ł o d z i e t onę l i 
w m g n i e n i u oka , j a k b y w c i ą g a n i w o t c h ł a ń j a k ą ś 
t a j e m n i c z ą s i ł ą " . T a k d r a m a t y c z n i e s k o ń c z y ł a s ię 
h i s t o r i a „ D e l f i n a " i j e g o m a r y n a r z y . B o h a t e r p o -
w i e ś c i , S o b i e s ł a w M r o c k i , m ł o d y p o z n a n i a k spod z a -
b o r u p r u s k i e g o , k t ó r y n i e m ó g ł zn i eść t e r r o r u z a -
b o r c ó w na t e r e n a c h P o z n a ń s k i e g o , na „ D e l f i n i e " z n a -
laz ł s c h r o n i e n i e i j e d y n ą szansą na uc i e c zką z K r a -
ju do A m e r y k i . T a m m i a ł z a m i a r p o d j ą ć p racą z a -
r o b k o w ą . N i e s t e t y , j a k c z y t a m y w ks i ą ż c e — s t a r y , 
z n i s z c z o n y s t a t e c z e k n i e w y t r z y m a ł g r o ź n e g o p o j e -
d y n k u z b u r z ą . P o c h ł o n ę ł a g o w o d a . 

M r o c k i w r a z z s i e d m i o m a t o w a r z y s z a m i u n i k n ą ł 
ś m i e r c i d z i ę k i t r a t w i e , d o k t ó r e j p o p r z y w i ą z y w a ł 
r o z b i t k ó w j e d e n z n a j s t a r s z y c h m a r y n a r z y „ D e l f i -
n a " — B i l l . 

G r o ź b a ś m i e r c i w i s i a ł a n a d r o z b i t k a m i p r z e z k i l -
ka s t r a s z n y c h dni na m o r z u . G ł ód , p r a g n i e n i e , o k a -
l e c z e n i a i r a n y j a k i e odn i e ś l i w c zas i e k a t a s t r o f y za -
c z ę ł y z a ł a m y w a ć r o z b i t k ó w . B i l l , c i ę ż k o r a n n y w g ł o -
w ę , t r a c i ł p r z y t o m n o ś ć . P r z e d z g o n e m zdo ł a ł j e s z c z e 
p r z e k a z a ć S o b i e s ł a w o w i s w ą os ta tn ią w o l ę : m a on z a -
j ą ć s ię j e g o c ó r k ą — N e l l y o r a z d o r ę c z y ć j e j o s z c z ęd -
nośc i , j a k i e z b i e r a ł p r z e z k i l k a n a ś c i e la t m a r y n a r -
s k i e g o ż y c i a M r o c k i sta ł s ię w i ę c o d p o w i e d z i a l n y 
za da l s z y l o s K e l l y , o k t ó r e j w i e l e us łysza ł od B i l l a . 
P r z e z c a ł y c zas n i e s z c z ę s n e j p o d r ó ż y na t r a t w i e w y -
k a z a ł d u ż y ha r t ducha , k o l e ż e ń s k o ś ć i o d p o r n o ś ć na 
p r z e c i w i e ń s t w a losu. 

T r u d n e l a t a m ł o d o ś c i s p ę d z o n e n a j p i e r w w r o d z i n -
n y m d o m u u o j c a s t o l a r za , k t ó r y w r a z z d z i e l n ą ż o -
ną p r a g n ę l i w y c h o w a ć syna na l e k a r z a lub a d w o k a -
ta. a n a s t ę p n i e p r z y m u s o w y p o b y t w p r u s k i m w o j -
sku s p r a w i ł y , ż e S o b i e s ł a w u m i a ł z g o d n o ś c i ą sta-
w i a ć c z o ł o p r z e c i w n o ś c i o m losu. W y r ó s ł na o d w a ż n e g o 
i m ę ż n e g o m ł o d z i e ń c a . Chc i a ł i mus ia ł ż y ć : mus ia ł w y -
p e ł n i ć w o l ę r o d z i c ó w p o z o s t a w i o n y c h w P o l s c e , usa-
m o d z i e l n i ć sią ż y c i o w o , b y i m k i e d y ś p r z y j ś ć z p o -
m o c ą , a t a k ż e p r a g n ą ł spe łn i ć w o l ę s t a r e g o m a r y -
n a r z a B i l l a . C z y m u sią t o uda? D o w i e m y s ię o t y m 
z d a l s z e g o c i ą g u p o w i e ś c i . 

Sobiesław klęczał, spod powiek w y m y k a ł y 
mu się ł zy , których wo la stłumić nie zdo-
łała. 

— Trzeba temu dzie lnemu towarzyszowi , 
któremu zawdz ięczamy nasze ocalenie, w y -
prawić pogrzeb, jak się należy -— rzekł po 
d ług ie j chwi l i milczenia porucznik. •—- Bra-
cia, pos tara jmy się, ż eby jego ciało spoczęło 
tam, w otchłani, nie r zuca jmy go fa l i na 
poniewierkę . Z a s z y j m y nieboszczyka. P o -
święcam na ten cel moją koszulę. 

-— I ja mo ją — dodał kapitan. -— A l e 
trzeba jeszcze jakiegoś ciężaru, który by po-
ciągnął naszego poczc iwego Bi l la w głąb oce-
anu. A tu nie ma nic. P r z y k r o by mi by ło 
pozostawić go na powierzchni . 

— Cośkolwiek się znajdz ie — odparł po-
rucznik. — Oto różne niepotrzebne drobiaz-
gi-

Za przyk ładem o f i cerów poszli ma j tkowie . 
K a ż d y w y j m o w a ł z kieszeni jakiś przedmiot , 
k tó ry nie mógł się na nic przydać w t e j 
chwil i , a k tóry miał pociągnąć ciało Bil la 
w otchłań. Obciążono t y m kieszenie zmar łe -
go, potem zaszyto go w płótno i złożono na 
desce. 

Kap i tan odmówi ł krótką modl i twę ; deska 
na jego skinienie pochyl i ła się i ciało stare-
go marynarza znikło pod powierzchnią. 

. — Niech spoczywa w pokoju ! — rzekł ka-
pitan. 

— G d y b y popadał deszcz, to byśmy mogl i 
napić się do wo l i — rzekł następnego dnia 
porucznik, który bacznie śledził niebo. 
Obłoki dzisiejsze wróżą zmianę pogody. 

Istotnie, f i rmament pokry ł się gęstymi o -
błokami, które pozwala ły spodziewać się 
deszczu. Zamiast jednak opadu z j aw i ł się 
wiatr . 

Marynar ze by l i głodni, bo z łowiony w cią-
gu dnia plankton nie wystarczy ł . 

C zwar t y dzień upłynął niezmiernie smut-
nie. Rozb i tkowie by l i c iągle oblewani wodą 

słoną, która parowała silnie pod w p ł y w e m 
wia t ru i promieni słonecznych i zabierała im 
znaczną ilość ciepła, że fo rmaln ie szczękali 
zębami. Kap i tan w ięc kazał wszys tk im po-
rozbierać się do naga, a odzież zawiesić na 
maszcie, żeby obeschła. Rozb i tkowie p r z y -
tuli l i się do siebie dla ochrony od wiatru 
prze jmującego . Z paru desek zrobiono ro-
dza j burty, która osłabiała zbyt silne ude-
rzenia ba łwanów. 

W tych warunkach nie można by ło myś -
leć o po łowie planktonu; w i ęc zarówno głód, 
jak i pragnienie i z imno zwróc i ł y się prze-
c iwko rozbitkom. 

Mrock i n i ep r zywyk ły , tak jak marynarze ; 
do znoszenia z ł e j pogody i wi lgoc i , przez ię-
bił się, kaszlał i czuł ból w piersiach. S i lny 
katar przerzuci ł mu się na płuca. 

Czuł przy tym, że siły opuszczają go co-
raz bardzie j , że niedługo już będzie w sta-
nie wy t r z ymać , i w myśl i p r z y g o t o w y w a ł 
się na najgorsze. 

P o południu przez jedną krótką chwi l ę 
zdawało się, że koniec nastał t y m męczar-
nim, ujrzano bowiem wyraźn i e na w idno-
kręgu d y m ; rzucono się do wioseł, a le nie-
bawem przekonano się, że parowiec prze-
szedł mimo, nie dostawszy się poza l inię 
widnokręgu. Wobec tego ani rozb i tkowie go 
nie widz ie l i , ani on nie móg ł w ięc dostrzec 
t ra twy . Marynarze z łorzeczy l i swemu nie-
zna jomemu koledze, k tó ry siedział w bocia-
nim gnieździe parowca, ale na nic się nie 
zdały o b j a w y niezadowolenia. D y m znikł 
n iebawem i znów pustka okropna zapano-
wała na oceanie. 

P o strasznej nocy, która przeciągała się 
j akby w nieskończoność, nadszedł p iąty 
dzień tułaczki po oceanie. Słońce wzesz ło 
jakieś ponure, na niebie zgromadz i ły się 
chmury. Około południa zaczął padać deszcz, 
ale n iezmiernie drobny. 

Rozb i tkowie powita l i go jednak z radoś-
cią. Natychmiast zd ję to żegiel , rozpostarto 
go na t ratwie i czekano, aż się w n im zbie-
rze cokolwiek wody . A l e deszcz by ł za drob-
ny. Musiano więc wyżąć w i l goć z płótna 
przepo jonego smołą. Zebra ło się po długich 
usiłowaniach ze dw i e czapki cuchnącej, 
p r z yk r e j w smaku wody , którą rozb i tkowie 
pochłonęli chciwie. 

Nad w ieczorem deszcz przestał zupełnie 
padać i niebo, jak na złość, znów się w y p o -
godziło. 

Rozb i tkowie czuli nieznośny głód, k tóry 
skręcał im formaln ie kiszki. 

P lanktonu wy ł aw iano bardzo mało z po-
wodu niespokojnego morza. Marynar ze znie-
śl iby jednak głód, ale pragnienie stawało 
się nie do wy t r zyman ia . 

Wprawdz i e załoga b łąka jące j się po bez-
miarze A t l an tyku wą t ł e j t ra twy , idąc za ra-
dą kapitana, używała co dzień d ług ie j ką-
pieli, a jednak ilość w o d y dostająca się do 
organizmu przez pory w skórze nie wys ta r -
czała wobec dokucz l iwego upału, k tó ry w 
postaci potu wysączał w i l goć z ciała. 

Uczucie to potęgowało się jeszcze przez 
fakt, że rozb i tkowie widz ie l i dookoła siebie 
bezmiar wód. 

— Jeżel i jutro nie w y ł o w i ą nas, zg in iemy 
bez ratunku — rzekł kapitan, k iedy c iem-
ności znów zasłały ocean. 

— A czy zna jdu j emy się na szlaku u-
częszczanym przez okręty? — zagadnął So-
biesław starego marynarza. 

— N i e powinniśmy się zna jdować daleko 
odeń — odrzekł kapitan. — Wprawdz i e 
zd ry f owa l i śmy znacznie skutkiem burzy, ale 
różnica ta nie powinna wynos ić w i ę c e j nad 
sto mi l morskich. Mus imy starać się jak 
na jbardz ie j posunąć w kierunku północnym. 

Na noc nie zwinięto żagla, jeden z m a j t -
ków czuwał, żeby zbyt si lny w ia t r nie zer -
wa ł go, pozostali zaś rozb i tkowie pogrążeni 
by l i w n i e zd rowym półśnie. Gorączka paliła 
ich wnętrzności , co chwila z r ywa ł się któ-
ryś, w y d a j ą c jęki. W ciszy nocnej z b luzgo-
tem fa l l iżących t ra twę mieszały się z łorze-
czenia i przekleństwa. 

Ludz i e ci, z w y k l e szorstcy, ale w gruncie 
rzeczy dobrzy, stawali się pod w p ł y w e m za-
bó jczego pragnienia źli, opryskl iwi , skłonni 
do uniesień i gniewu. O lada drobnostkę 
wybucha ły między nimi swary, które kapi-
tan starał się łagodzić. 

Rankiem nasz młodzieniec, nie tracąc na-
dziei, usiłował z łowić coś w swoją siatkę. Na 
razie nie móg ł poszczycić się powodzeniem. 
Wyrzuc i ł garść planktonu, którego jednak 
żołądki spalone pragnieniem nie mog ły stra-
wić . A l e koło południa niespodziewanie ja -
kaś igrająca swawoln ie ryba wpadła do 
siatki. 

Za l edwie jednak sieć wychy l i ł a się z w o -
dy i u jrzano w n ie j trzepoczącą się zdobycz, 
k iedy na jmłodszy ma j t ek imieniem Joe rzu-
cił się z błyskawiczną szybkością, pochwyci ł 
rybę , k i lkoma ruchami szczęk poszarpał ją 
i połknął, zanim zdołano mu przeszkodzić 
w t y m zamachu na wspólną własność. 

Czyn ten, ma się rozumieć, wywo ł a ł w y -
buch oburzenia pośród pozostałych maryna-
rzy. M a j t k o w i e rzucil i się na młodego to-
warzysza i na jego g ł owę spadł istny grad 
uderzeń twardych pięści. 

— Zdra jca ! Wyrzuc ić go w morze ! — 
krzyczano. 

K t o wie , czy w napadzie rozgoryczenia 
marynarze nie spełni l iby t e j pogróżki , gdy -
by nie kapitan. 

Posiadał on powagę , która i w te j chwil i 
okazała się jeszcze wie lka . 

—- Da jc i e mu spokój — rzekł wybucha jąc 
śmiechem. — Zrob imy z n im to samo, co on 
z rybą, k iedy już będzie całkiem źle! 

Ten żart zmieni ł w oka mgnieniu ogólny 
nastrój . Zawstydzonego majątka zaczęto 
obsypywać gradem równie dotk l iwych, jak 
kułaki, szyderstw. Joe siedział w milczeniu, 
znać by ło po nim, że uległ n iepohamowanej 
żądzy, która zagłuszyła w n im na chwi lę po-
czucie obowiązku, i że teraz ws tydz i się 
s w o j e j słabości. 

W milczeniu zd ją ł z siebie część odzieży i 
zaczął f ab rykować wędkę . P o ki lkugodzin-
ne j pracy udało mu się to znakomicie. P ł y -
wak zrobił z kawałka drzewa, haczyk — z 
drutu, używanego przez jednego z ko legów 
do przetykania f a jk i , za przynętę użył 
szczątka r y b y i gotową wędkę zarzucił na 
dość znaczną głębokość. 

U p ł y w a ł y jednak godziny, a nic nie dało 
się wz iąć na za improwizowaną wędkę . T y m -
czasem położenie naszych rozb i tków stawa-
ło się coraz smutniejsze. 

N i e znalazł się ani jeden pomiędzy nimi, 
k tó ry by nie poniósł podczas katastro fy 
„ D e l f i n a " jakichś obrażeń i skaleczeń, l ek-
kich co prawda; ale teraz słona, gryząca pia-
na morska drażniąc te skaleczenia porobiła 
z nich jątrzące się, palące i gni jące rany, 
których nie by ło niestety c z y m opatrzyć. 

Mrock i miał p rzy t y m gorączkę z powodu 
wzmaga jącego się kataru płuc. Dwóch ma-
rynarzy zachorowało także z wyc ieńczenia ; 
leżel i oni bezwładnie , czekając, aż śmierć 
w y b a w i ich z tych mąk nieznośnych, nie-
wraż l iw i już na fale , które co chwila wdz i e -
rały się na t ra twę i op łuk iwały ich od stóp 
do g łów. 

A l e dobrodzie jka śmierć nie przychodzi ła. 
P lankton pod t r z ymywa ł rozb i tków nie za-
bezpieczając ich jednak od głodu. By ło tego 
nędznego pokarmu za wie le , żeby umrzeć, 
ale i za mało, żeby się utrzymać p r zy życiu. 

Rozb i tkowie z „ D e l f i n a " by l i w i ę c skaza-
ni na powo lne konanie, gorsze może od 
szybkiego utonięcia. Znaleź l i się pomiędzy 
nieszczęś l iwymi i tacy, k tórzy głośno w y -
rzekali , że ocean nie pochłonął ich natych-
miast po opuszczeniu okrętu... I , rzecz d z iw -
na, niechęć i rozpacz obróci ły się przec iwko 
Mrockiemu. Złorzeczono mu niemal, w y -
śmiewano się z j ego siatki, z j ego plankto-
nu, natomiast wszyscy zwróc i l i się w ocze-
kiwaniu p r z y j a z n y m do Joego, k tóry nie-
dawno popełnił brzydk i wys tępek ; darowa-
no mu to już. Oczy marynarzy b y ł y w p a -
trzone w p ł ywak wędki , śledzono w n a j w y ż -
szym napięciu, czy nie zniknie on pod po-
wierzchnią na znak, że przynętę połknęła 
ryba. 

Sobiesław, nie zważa jąc na coraz z łoś l iw-
sze docinki towarzyszów, robił swo je ; od 
czasu do czasu wyc iąga ł siatkę, znajdując 
w nie j garstkę planktonu, k t ó r ym dziel i ł się 
sumiennie z kolegami. 

Dalszy ciąg nastąpi 
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STANISŁAW PACZKA W CZASIE PIERWSZEGO ŚLIZGU. 
DRUGI ŚLIZG, NIESTETY ZAKOŃCZYŁ SIĘ TRAGICZNIE 

W E H I K U Ł G Z A S U 
W tym roku Instytut Geologiczny 

obchodzi 50-lecie swego istnienia. 
Jubileusz ten będzie uświetniony 
sukcesami, które już w tej chwili 
ocenia się na kilka mil iardów zło-
tych. A prognozy, które ma ją wszel -
kie szanse na sprawdzenie się, sta-
w ia j ą nasz k ra j w czołówce boga-
tych ,,mineralnie" państw. 

MI N I O N Y rok został n a z w a n y 
r o k i e m sukcesów geo l og i c z -
nych. P o w i e l o l e tn i ch w y s i ł -
kach geo lodzy zna leź l i boga te 

z łoża sol i po tasowych , rud cynku i o -
ł ow iu , s iarki , s u r o w c ó w budow lanych 
i podz i emnych zasobów w o d y . 

W c z y m l e ży p r z y c z yna t ych w i e l -
k ich sukcesów? 

K o l e j n e dz i e j e po l sk i ego t e r y t o r ium 
p a ń s t w o w e g o z ade cydowa ł y o składzie 
po lsk ich bogac tw . Nas t ępu jące po so-
b ie l odowce , okresy w i e l k i c h oc iepleń, 
n a p ł y w y morza przynos i ł y ze sobą lub 
zab i e ra ł y minera ły . Sporządzen i e szcze-
g ó ł o w y c h m a p dla każdego okresu g e -
o l og i c znego u ła tw ia zna lez ien ie kon -
k r e tnych surowców. Oznaczen ie g r a -
nic l o d o w c ó w i p r a d a w n y c h mórz , roz -
poznan ie zamie r zch ł e j f l o r y i f auny 
oraz mie j sc j e j w y s t ę p o w a n i a są g w a -
ranc j ą s tawian ia w ł a ś c i w y c h koncepc j i 
geo log icznych. 

N a j b a r d z i e j sp rawdza lną metodą poznania 
przeszłości naszego k r a j u b y ł o b y „prze -
w i e r c en i e " wzd łuż i wszerz ca łe j Polski . 
Pob i e r an i e p róbk i z różnycłi w a r s t w ziemi 
stałoby sie d o w o d e m takie j lub inne j epo-
ki geologicznej . Metoda ta, j akko lw i ek o-
b i ek tywn ie jest na j ba rdz i e j doskonała , sta-
w i a całą sp r awę na g łowie , w i e l e lat m u -
s ia łoby up łynąć , żeby geo lodzy mogl i za 
pomocą w ie rceń poznać przeszłość, a tym 
s a m y m nasze bogac twa natura lne . Jest to 
zresztą najstarsza metoda geologiczna, rzad -
k o przynosząca spodz iewane e fekty, opie-
r a j ąca sie w dużej mierze na przypadkti . 
M a p y pa leo logeogra f iczne , czyli m a p y po -
szczególnych okresów geologicznych, muszą 
wyprzedzać w ie rcen ia W jak i w ięc sposób 
bez w ie rceń ziemi geolodzy pozna j ą prze -
szłość? Przeszłość l iczoną na setki mi l io -
n ó w lat. 

N a s a m y m początku pows ta ł y ba r -
dzo ogó lne m a p y dotyczące ok resów 
nam na jb l i ższych , a w i ę c 100 tys. lat, 
c zy 500 tys. lat wstecz . W i a d o m o , że 
w okres ie k r e d o w y m obecna Po l ska 
by ła w i e l k i m mor z em , z k t ó r ego w y -
s tawa ły t y l k o n ie l iczne szczy ty G ó r 
Św ię tokr zysk i ch . W p le j s tocen ie k o l e j -
ne l o d o w c e z a t r z y m y w a ł y się w oko l i -
cach W a r s z a w y i K r a k o w a . W ten spo-
sób z n a j b a r d z i e j dostępnych i n f o r m a -
c j i , j ak im i są obecne uksz ta ł towan ie 
pow ie r zchn i naszego k r a j u i zawar tość 
g ó r n y c h w a r s t w z iemi , geo lodzy spo-
rządz i l i setki m a p pa l eo l o geog ra f i c z -
nych. 

M a p y te są stale uzupełniane, sta-
j ąc się w ten sposób ba rd z i e j dok ład -
ne. N a j p i e r w zb iera się m o ż l i w i e n a j -
w i ę c e j obse rwac j i dane j f o r m a c j i , t j . 
gór , w y ż y n , niz in itp. Nas tępn ie poszu-
k u j e się ś ladów b y ł e j f l o r y i f auny , 
pon i eważ one są n a j b a r d z i e j charakte -
r ys t yc zne dla danych epok. I dop ie ro 
po tem bada się skład skał i ich w ł a ś -
c iwośc i . M ik roskopy r en tgenowsk i e 
sp rawdza j ą bezbłędnie , czy poszuk i -
w a n e m ine ra ł y zna jdu j ą się w pobra -
nych próbkach i czy w y s t ę p u j ą one 
w dostatecznie dużych koncentrac jach . 
T a d iagnoza jest na jważn i e j s za , bo -
w i e m p i e rwsza lepsza skała jest „ t a -
bl icą M e n d e l e j e w a " : z n i e j po t ra f i ą g e -
o lodzy odczytać , gdz i e w e z w a ć w i e r t -
n ików, g ó r n i k ó w — a gdz i e e k o n o m i -
stów, k t ó r zy dadzą także odpowiedź , 
c z y w a r t o kopać. 

DIAMENTY I 
Dokończenie ze str. 8 

Jurek ( „ G e o r g e " ) Golas siedzi 
w „inlteriorze", w e wnętrzu kra-
ju, czy l i w dżungli , gdzie dostęp 
ty lko „na skrzydłach" . — Przyle-
ci może w sobotę — in formują 
mnie w biurze jego portugalskie-
go, d iamentowego partnera. A 
dzis ia j dopiero wtorek ! 

Czekanie w ięc zaczynam od 
pensjonatu pani K ing , tłuściut-
kie j , na jasny blond ut lenionej 
Ang ie lk i . Pensjonat nazywa się 
„ R o ż e n " (czyl i „ the G r i l l " ) i jest 
jak wszystk ie domy w George -
town drewn iany i na biało poma-
lowany. Ściany w pokoikach nie 
s ięgają sufitu, aby przez wolną 
nad nimi przestrzeń mogło swo-
bodnie przep ływać powietrze . 
Okna zaopatrzone w drewniane 
ża luz je nie dopuszczają do w n ę -
trza słońca lub deszczu. Rozpako-
w u j ę się, gdy wchodz i czarna ( jak 
noc), chuda ( jak szczapa) i b r zyd -

TRAGICZNY WYPADEK 
NA TORZE SANECZKOWYM 
W CZASIE MISTRZOSTW 
ŚWIATA W KOENIGSSEE 

NIEZBĘDNE 
SĄ . 
H A M U L C E : 

TR A G I C Z N A śmierć po l -
sk iego saneczkarza p o d -
czas mis t r zos tw świata 
r o z g r y w a n y c h w K o e n i g s -
see przed k i lku t y godn i a -
m i wstrząsnę ła opinią 

spor tową nie t y lko w Po lsce . W y p a d e k 
Stan is ława Pac zk i p r ze z w i e l e dni n ie 
schodzi ł ze szpal t gazet spo r t owych i 
codz iennych w ca łe j Europie . 

N i e zabrakło w t y m chórze r ówn i e ż 
g ł osów o f i c j a lnych . O d p o w i e d n i e w ł a -
dze N R F s tw ie rdz i ł y , po p r z e p r o w a -
dzeniu dochodzeń, że w y p a d e k , a w 
j e go nas tęps tw ie śmierć S tan is ława 
Pac zk i nastąpi ła w w y n i k u b łędu w 
p rowadzen iu sanek. W t y m też duchu 
u k a z y w a ł y się różne w y p o w i e d z i w 
pras ie zachodnie j , zwłaszcza w N R F . 

N i es t e ty bardzo ma ło c zy ta l i śmy 
p r a w d z i w y c h , r ze te lnych w y p o w i e d z i , 
k tó re s tara łyby się dotrzeć do sedna 
prob l emu, w s k a z y w a ć na ogólną sy -
tuac ję , panującą w tych dyscyp l inach 
sportu, w k tó rych pogoń za szybkością 
zabiera coraz w i ę c e j o f i a r . Oc zyw i ś c i e 
są f e d e r a c j e m i ę d z y n a r o d o w e , k t ó r e 
w id zą c g rożące n i ebezp ieczeńs two sta-
ra ją się ogran iczyć do m in ima lnych 
r o z m i a r ó w ry zyko , c z yha jące na za-
wodn ika . N i es t e t y n ie ws z ęd z i e w i d z i 
się jasno ten prob lem. Właśn i e sanecz-
ka rs two na leży do tych spor tów , w 
k tórych różne interesy biorą gó rę nad 
dobrem zawodnika . 

PIĘKNY GEST MISTRZA ŚWIATA 
I n ie uspokoi chyba opin i i pub l i c z -

ne j , ws t r ząśn i ę t e j śmierc ią S tan is ława 
Paczk i , w y p o w i e d ź mis t r za świata, 
Aus t r i aka Fe is tmant la , k t ó r y o św iad -
czy ł j ednemu z dz i enn ikarzy n i em i e c -
kich: 

„Nasza dyscyplina sportu jest nie-
bezpieczna, a więc każdy z nas musi 
się liczyć z ryzykiem, jakie podejmuje, 
decydując się na start". 

W a r t o p r zypomn ieć , że Josef F e i s t -
mant l po zdobyc iu z ło tego meda lu 
przekaza ł s w o j e t r o f e u m rodz in i e 
zmar ł ego S tan is ława Paczk i . T e n p i ęk -
ny gest św iadczy , że Aus t r i ak jest 
p r a w d z i w y m spor towcem, c z ł ow i ek i em 
w r a ż l i w y m na cudze nieszczęście. 
D laczego w i ę c n ie dopow i edz i a ł do 
końca tego, o c z y m z a p e w n e dobrze 
w i e ? A m o ż e w druku ukazała się t y l -
ko część j e g o W y p o w i e d z i ? 

P r z y t o c z m y w i ę c k i lka f ak t ów , k tó -
re chociaż doskonale znane wszys tk im , 

ALIGATORY 
ka ( jak nieszczęście) służąca. Coś 
bełkoce. W y w r a c a oczyma. K i w a 
sdę na pałąkowatych inogach. Ró -
żowy j ę zyk miga między czarny-
mi wargami . I absolutnie j e j nie 
rozumiem. 

— P o jakiemu ona mówi? — 
pytam panią K ing , pop i ja jąc w 
salonie t radycy jną popołudniową 
„ t ea " . — P o angielsku, oczywiście! 
Czego się dowiedz iawszy sparzy-
łem się herbatą. Dotychczas bo-
w i em w y d a w a ł o mi się, że j ę zyk 
ten jako tako znam. A tymcza-
sem... okazu je się, że w Gujanie 
po angielsku m ó w i się z akcentem 
lwowsk im i używa słów i zwro -
tów, k tó rych by rodowi ty Ang l i k 
nie zrozumiał. Trzeba się będzie 
i do tego przyzwycza ić . Za ki lka 
tygodni samemu zaciągać jak na 
Łyczakowie . 

W następnym numerze 
„ W G E O R G E T O W N N A G O 

N I K T N IE C H O D Z I " 

któ r zy m a j ą coko lw i ek wspó lnego z 
saneczkars twem, n ie zostały pod j ę t e 
przez w iększą część prasy e u r o p e j -
skie j . 

TOR ŚMIERCI W KOENIGSSEE 
T o r w Koen i g s s e e jest p i e r w s z y m 

w Europie , k t ó r y m a urządzen ia do 
sztucznego zamrażan ia nawie rzchn i . 
Ins ta lac j e t ego r od za ju są bardzo d ro -
g i e i w o b e c t ego gospodarze obiektu 
pos tanowi l i go p r z ebudować w ten spo-
sób, by m ó g ł j ednocześn ie s łużyć sa-
neczkarzom i bobsle is tom. W i a d o m o 
jednak, że bobsle iśc i muszą na począ t -
ku toru uzysk iwać znacznie w i ększą 
prędkość niż ich ko l edzy na sankach. 
W o b e c tego podczas p r z e b u d o w y z l i -
k w i d o w a n o k i lka w i r a ż y , inne zaś z ła -
godzono w t a k i m stopniu, że n ie 
zmn ie j s za ł y one szybkośc i saneczkarzy , 
jak to by ł o p r z y popr zedn im p r z ek ro ju 
trasy. Skutk i em tak i e j w łaśn i e p r z ebu-
d o w y by ł w rezu l tac ie n ie t y l ko t r a -
g i c zny w y p a d e k Stan is ława Paczk i , a le 
także w i e lu innych z a w o d n i k ó w i za -
wodn i c zek , k t ó r e t rzeba by ł o z t r en in-
g ó w lub z a w o d ó w odwoz i ć do szpitala. 
A nie by l i to począ tku jący adepci , lecz 
doświadczen i m i s t r z o w i e jak np. 
W łoszka P r u g g e r , k tóra jeszcze l e ży w 
szpitalu z uszkodzonym kręgos łupem. 

„ S C H N E L L , SCHNELL—WOJNAR!" 
N i e wszyscy s ędz i ow i e stanęl i też 

na wysokośc i zadania. Doskonały sa-
neczkarz polski , inż. Jerzy W o j n a r , 
k tó ry po p i e r w s z y m śl izgu p r owadz i ł 
wspó ln i e z Fe i s tmant l em, opow iada ł : 

„Stanąłem już na starcie drugiego 
ślizgu, gdy jeden z sędziów powiedział 
mi o zgonie Staszka Paczki. Byłem 
wstrząśnięty. Odszedłem na bok, by 
trochę ochłonąć z tego okropnego 
wrażenia. Z trudem łapałem powietrze, 
gdy nagle dobiegł mnie głos sędziego 
z wieżyczki startowej „Schnell, Schnell, 
Wojnar, abfahren". Niemal podświa-
domie wsiadłem na sanki i wystarto-
wałem. Fakt, że jadę, uświadomiłem 
sobie w pełni, dopiero gdy sanki za-
częły podskakiwać na nierównościach 
toru, kilkadziesiąt metrów od startu". 

I sp rawa chyba na jważn i e j s za . 
W i a d o m o , j ak s z ybk im i k r o k a m i po -
s tępuje r o z w ó j techniki . R ó w n i e ż t ak -
że i w sporcie . Saneczkars two jest tą 
dyscyp l iną sportu, w k tó r e j r o z w ó j 
techniki j a zdy i i n n o w a c j e w sprzęc ie 
p rowadzą do coraz s zybsze j j a zdy , na -
tomiast p o p r a w k i w regu lamin ie , m a -
jące na celu ochronę zd row ia sanecz-
karzy , są n i ewspó łm i e rne do postępu 
technicznego. I lus t rac ją t ego postępu 
m o ż e być tor w K r y n i c y . Zosta ł on 
zbudowany w latach t rzydz ies tych , a 
j e g o długość i układ w i r a ż y nie został 
zmien iony do dz is ia j . Otóż r eko rd tego 
toru został us tanow iony na m i -
s t rzostwach Europy w 1935 roku p r ze z 
N i e m c a T i e t z e i w y n o s i ł 1 m inutę 21 
sekund. Reko rd ten p r z e t rwa ł do roku 
1958. Od tego czasu został on k i lka -
kro tn ie p o p r a w i o n y i w y n o s i obecnie 
1.07,0, a na l eży w łaśn i e do Jerzego 
Wo jna ra . T e m p o jest w i ę c coraz w i ę k -
sze, wzras ta n i ebezp i eczeńs two g ro żą -
c e zawodn ikom. 

NAUKA KONTRA ZDROWIE 
N i e jest też żadną ta j emnicą , że sa-

neczkarze o d w o ł u j ą się do pomocy 
n a u k o w c ó w i p r z y ich p o m o c y tak u -
doskona la ją sprzęt i os iąga ją na n im 
coraz w i ększe prędkośc i . Są np. za -
wodn i c y , k t ó r z y j eżdżą na pó ł ok rąg -
łych płozach. Z l i k w i d o w a n i e ostrych 
k a n t ó w p łóz znakomic i e przysp iesza 

t empo z jazdu , a le też w stosunku 
wpros t p r opo r c j ona lnym zw i ększa 
n iebezp ieczeństwo . 

Opow iada ł m i t rener W ł o d z i m i e r z 
Z rób ik , że b y ł k i lka lat t emu ś w i a d -
k i em, jak podczas t r en ingów , p o -
p r z edza j ą cych w i e l k i e z a w o d y m i ę -
d z y n a r o d o w e , j e źdz i ł z awodn ik , k t ó r y 
p r zed d w o m a t y godn iam i doznał po -
w a ż n e g o z łamania szczęki. S zoku ją cy 
b y ł w i d o k , g d y l ekarz ek ipy , k t ó r e j 
c z ł onk iem by ł ten saneczkarz, popra-
w i a ł po śl izgu drucianą szynę w 
ustach zawodn ika ob luzowaną w s k u -
tek ws t r z ą sów w czasie j a zdy . 

Jaka jest op in ia tak w y b i t n e g o f a -
chowca jak W ł o d z i m i e r z Z rób ik , o t y m , 
co się d z i e j e w sporc ie s a n e c z k o w y m ? 

„Na rozsądek zawodników i trene-
rów nie ma co liczyć. Wskazują na to 
liczne przykłady zupełnego lekceważe-
nia bezpieczeństwa własnego i dru-
gich. W tej sytuacji pozostaje jedna 
granica — granica regulaminu. Zeby 
jednak regulaminy spełniały swoją ro-
lę muszą być modyfikowane równole-
gle z postępem techniki sportowej i 
usprawnieniami sprzętu. Niestety, jak 
dotychczas władze Federacji nie nadą-
żają i regulaminy są stanowczo prze-
starzałe". 

Oczyw i ś c i e M i ę d z y n a r o d o w a F e d e -
rac j a Saneczkowa F I L w p r o w a d z a ł a 
p e w n e ograniczenia r e gu laminowe . B y -
ł y to m. in. przep isy o skróceniu t o r ó w 
lub zakaz podg r z ewan ia płóz. Jak j e d -
nak s tw ie rdza W ł . Z r ób ik o raz w i e l u 
innych rozsądnych t r ene r ów i dz ia ła-
czy, prędkość sanek na to r ze jest n i e -
w s p ó ł m i e r n i e w i ęks za od t empa zmian 
r e gu l am inowych , choć w y d a w a ł o b y 
się, że p o w i n n o być odwro tn i e . M i e j -
m y nadz ie j ę , że mnożące się w y p a d k i 
na torach saneczkowych zmuszą F I L 
do zd e cydowanego dz iałania. 

P r o b l e m ten do tyczy zresztą nie t y l -
ko sportu saneczkowego . Jednakże 
nagła, n iepotrzebna śmierć S tan is ława 
Pac zk i na to r ze w Koen i gssee s p r a w i -
ła, że w łaśn i e ta dyscyp l ina stanęła 
pod p r ęg i e r z em opini i pub l i czne j . 
Szkoda, że nie w e wszys tk i ch k ra j a ch 
zechciano w y c i ą g n ą ć słuszne wn iosk i . 

Wacław K O R Y C K I 

Notatnik sportowca 
K O S Z Y K Ó W K A 

S T . M A R I E - a u x - C H E N E S . St. M a r i e -
Eto i le Char l e v i l l e 65 : 49. M i e j s c o w i 
os iągnę l i duży sukces e l im inu jąc n i e -
spodz i ewan ie z pucharu F r a n c j i s i lne-
go przec iwn ika . W y r ó ż n i l i s ię: Puskar -
czyk (15 pkt) i Szymański (4 pkt) . 

A M I E N S . A m i e n s - O i g n i e s 71 : 79. 
Drużyna Oign ies w y e l i m i n o w a ł a n ie -
spodz i ewan ie zespół z A m i e n s z p u -
charu F ranc j i . 

F O N T A I N E - l e - P O N T . Fon ta ine — 
Berek 56 : 97. Dobr ze d y sponowany 
s t r za łowo Słotwiński, po zwo l i ł d ruży -
n ie Berek ł a t w o prze jść do następne j 
runkdy pucharu Franc j i . 

G I M N A S T Y K A 

A R Q U E S . Z w i ą z k i g imnas tyczne dep. 
Pas -de -Ca la i s pos tanowi ł y u t w o r z y ć 
komi t e t depar tamenta lny . Do zarządu 
komi te tu zostal i w y b r a n i m. in.: pp. 
Jakimowicz i Wąbrowski . O d p o w i e -
d z i a lnym za szko len ie techniczne z o -
stał p. Jakimowicz. 

B U L L Y - l e s - M I N E S . Z o r g a n i z o w a n o 
tu ostatnio s towarzyszen i e g imnas tyc z -
ne „ L 'Espo i r " . Do komi te tu o r gan i za -
c y j n e g o został w y b r a n y p. Gaby P l -
wański j ako cz łonek asesor. 



UNE JEUNE LECTRICE NOUS ECRIT 
SES IMPRESSIONS SUR LA POLOGNE 

L ' i dée de vous donner 
mes impression de vo t r e 
pays lors de mon premier 
voyage en Po logne, m'a 
été donnée par Monsieur 
P A P I E R Z , un ami de mes 
parents. Je dois tout 
d 'abord me présenter — 
j e m'appe l le Francine 
Auc le rcq et j 'ai 18 ans. 

I l y a un an, en jui l let 
1967, j 'ai v is i té vo t re pays 
que j 'a i t rouvé ex t r ême-
ment attachant par ses 
beautés, ses montagnes, 
ses monuments histori-
ques. Ce que j 'ai le plus 
admiré également, c'est 
la galanter ie polonaise. 
Les Polonais sont très 
accueillants, tant par 
leurs paroles, leur gent i l -
lesse que par leur bon 

coeur. I ls ne savent que 
fa i re pour se rendre 
agréables. Ces gens qui 
ont si sou f f e r t par la 
guerre, qui se contentent 
de très peu pour v i v re , 
sont satisfaits d'un petit 
salaire et ne se plaignent 
jamais. 

J 'admire beaucoup le 
peuple polonais pour son 
caractère — sa persé-
vérance à qui r ien ne fa i t 
peur dans le travai l . I ls 
n'ont qu'une idée: recons-
truite la Po logne, ils ne 
v i ven t que pour ça et 
c'est merve i l l eux . 

Croyez -moi tout ce que 
je v i ens de vous dire, est 
une chose vér id ique et 
que je ressens dans mon 
coeur. 

F. A U C L E R C Q 

H A J P O P U L A R W I E J S Z A 

Jeden z w i ę k s z y c h m a g a -
z y n ó w i l u s t r owanych w K r a -
ju , „ P a n o r a m a P ó ł n o c y " , d o -
roczn i e p r z e p r o w a d z a p l eb i s -
cy t na n a j p o p u l a r n i e j s z ą p a r ę 
aktorską f i l m u i t e l e w i z j i u -
b i e g ł e g o r oku . N a d c h o d z ą za -
w s z e dz ies ią tk i t ys i ęcy o d p o -
w i e d z i . T y m ra z em o g r o m n a 
w i ększość g ł o s ó w pad ła na 
młodą , co raz b a r d z i e j r o z w i -
j a j ą c ą s w ó j ta lent a k t o r k ę 
I r e n ę K a r e ł ( f i l m y : „ W i l c z e 
e cha " , „ K i e d y mi ł ość b y ł a 
zb rodn i ą " . „ P o r a d n i k m a t r y -
m o n i a l n y " i p a r ę i n n y c h w 
t rakc i e nakręcan ia ) o ra z a k -
tora S tan i s ł awa M iku l sk i e go , 
p o p u l a r n e g o „ kap i t ana K l o s -
sa" , boha te ra s e r y j n e g o f i l m u 
t e l e w i z y j n e g o „ S t a w k a w i ę k -
sza niż ż y c i e " . 

S tan i s ł awa M i k u l s k i e g o w 
ro l i K l o s sa p r e z e n t o w a l i ś m y 
już na ł a m a c h T y g o d n i k a w 
obs z e rnym a r t yku l e i f o t o r e -

MOŻE POWÓZ ZREPEROWAĆ? 
JA Ś N I E panów coraz mnie j 

na świecie. W Polsce w o -
góle ich nie ma. Zostały tylko 
powozy z tych czasów, gdy j e -
szcze nikomu się nawet nie 

śniło o szybkich, cichych k rą -
żownikach szos lub małych, 
warczących a sprawnych 
pchłach motorowych. Teraz 
wielcy tego świata niezmier-

nie rzadko jeżdżą powozami, 
bo g łównie używa j ą samocho-
dów. P o w o z ó w zaś nikt już 
nie buduje . 

Istnieje za to w Polsce 
przedsiębiorstwo za jmu jące 
się naprawą dawnych zabyt-
ków, teraz już znajdujących 
się najczęściej w muzeach. 
Na j ba rdz i e j znane jest M u z e -
um P o w o z ó w w pałacu ł ań -
cuckim w Rzeszowskiem, tam 
— gdzie kiedyś rezydował m a -
gnacki ród Potockich. Stamtąd 
też przysyła ją mistrzowi p. 
Micha łowi Boga jewiczowi sta-
re zabytki do naprawy. W a r -
sztat mieści się w Pniewach, 
50 km od Poznania, na mię -
dzynarodowej trasie do B e r -
lina. P an Boga jewicz jest w 
swoim fachu nie lada m i -
strzem; gdy f i lmowcy m a j ą 
kłopot ze znalezieniem o d p o -
wiedniego do epoki powozu, 
wa l ą j ak w dym do p. Boga -
jewicza w Pniewach — I on, 
budowniczy powozów, z apew -
ne ostatni w Polsce, w y k o n u -
je te arcy cieką w e zamówie -
nia. Powozy z jego warsztatu 
grały już w „Popiołach", w 
„Hrabinie Cose l " oraz w „ L a l -
ce". 

T a mocno nadszarpnięta 
czasem „ber l ina" (na zdjęciu) 
przed otrzymaniem muzealne-
go certyfikatu była w łasnoś -
cią hr. Szembeka, ale w i ado -
mo z całą pewnością, że tym 
właśnie, na owe czasy bardzo 
wygodnym powozem, jeździł 
Fryderyk Chopin. Dlatego też 
poddaje się stary powóz p ie -
czołowitemu remontowi. N a 
podwórzu warsztatu stoją ob -
sypane śniegiem pojazdy m i -
nionej epoki, relikty czasów, 
które by ły złe i biedne d la 
większości, ale które ten i ó w 
wspomina z łezką roz rzew-
nienia. 

M O C N E U D E R Z E N I E W K O Ś C I E L E 

por tażu , z a m i e s z c z a m y w i ę c 
po r t r e t I r e n y K a r e ł . D r u g i e 
m i e j s c a w p l eb i s cyc i e z a j ę l i : 
Bea ta T y s z k i e w i c z i Ma r ius z 
D m o c h o w s k i , t r z ec i e — J a d -
w i g a Barańska i D a n i e l O l -
b rychsk i . W s z y s c y znan i do -
b r z e nas zym C z y t e l n i k o m z 
w i e l u a r t y k u ł ó w o f i l m a c h , w 
k t ó r y c h w y s t ę p o w a l i : „ L a l k a " , 
„ P o p i o ł y " , „ H r a b i n a Cose l " , 
„ W s z y s t k o na s p r z e d a ż " i i n -
nych . 

CHWILOWO 
TYLKO ANGIELSKI 

Także w Polsce p rowadz i się 
dość intensywne studia nad p ro -
wadzen i em nauki j ę z y k ó w obcych 
przez sen. P r o w a d z i j e T o w a r z y -
stwo W o l n e j Wszechnicy Po l sk i e j 
i naucza j ę zyka angie lskiego m e -
todą tzw. „H ipnoped i i " . P o p i e r w -
szych praktycznych doświadcze -
niach n a u k o w c y postanowi l i oce -
nić wyn ik i , także pod kątem 
w p ł y w u na zd row ie psychiczne 
uczących aie. 

W k i lku kośc io łach w P o l -
sce w czasie n i ek t ó r y ch na -
bo ż eńs tw zamias t t r a d y c y j -
nych o r g a n ó w i p ieśn i r e l i g i j -
nych r o z l e g a j ą się d ź w i ę k i 
e l e k t r y c z n y c h g i tar i pe rkus j i , 
c zy l i p o p u l a r n e g o dz iś m o c -
n e g o uderzen ia . Z a c z ą ł p r o -
boszcz w P o d k o w i e L e ś n e j , 
gdz i e zespół „ T r a p i s t ó w " w y -
kona ł p i e rwszą mszę b ea t o -
w ą K a t a r z y n y Gar tner . U t w ó r 
nada ło s w e g o czasu Po l sk i e 
R a d i o i p r z y z n a ć t r zeba , ż e 
m o ż e się podobać , zw łaszcza 
ludz i om m ł o d y m . W k a ż d y m 
raz i e jest t o o g r o m n a n o w o ś ć 
w kośc ie le . 

Jak każda nowość , b i g - b e a t 
w czasie nabożeńs tw m a 
s w y c h p r z e c i w n i k ó w i s w y c h 
z w o l e n n i k ó w . Z w y p o w i e d z i 
m ł od z i e ż y , p u b l i k o w a n y c h w 
n i ek tó r ych p i smach ka to l i c -
k ich w y n i k a , ż e w i e l u m ł o -
dych ludz i t r a k t u j e „msz e 
b e a t o w e " p o prostu j a k o k o n -
ce r t y n o w o c z e s n e j m u z y k i , u -
r ządzane w n o w e j , n i e znane j 
do tąd op raw i e . M s z y b ea t o -
w y c h s łucha ją obok ludz i w i e -
rzących, a za ra zem p r a k t y k u -
jących , t akże n i e p r a k t y k u j ą -
cy. 

P r z e c i w n i c y beatu w koś -
c io łach p o w o ł u j ą się na j e g o 
nieskuteczność. B o w c z y m 
rzecz? N i e u k r y w a j ą oni , ż e 
w p r o w a d z e n i e m o c n e g o u d e -
r zen ia do kośc i o ł ów w y n i k a 
nie z pogon i za nowośc ią dla 
nowośc i . 

Ks . B o l e s ł a w Saduś w a r -
t y k u l e w „ T Y G O D N I K U P O -
W S Z E C H N Y M " w y r a ź n i e 
s tw i e rdz i ł : 

„Chodz i i m ( z w o l e n n i k o m 
beatu — pr zyp . red . ) p r z e d e 
w s z y s t k i m o s p r o w a d z e n i e 
dz iec i i młodzie-ży d o kośc io ła , 
do uczes tn i c twa w e mszy Św., 
do l eps z e j f r e k w e n c j i na k a t e -
ch izac j i . W i a d o m o , m łodz i e ż 
lubi m u z y k ę nowoczesną , 
p r zepada za nią, a w i ę c m o ż e 
uda s ię c h w y t duszpas te rsk i? " 

Jak z t e go jasno w y n i k a , 
m o c n e ude r zen i e m a b y ć m a -
gnesem p r z y c i ą g a j ą c y m m ł o -
dz ież do kośc i o ł ów . A w i ę c 

b i g - b e a t to po pros tu dusz -
pastersk i c h w y t , s łużący p r z e -
ł aman iu k r y z y s u r e l i g i j n e g o 
w ś r ó d m łodz i e ż y . K s . Saduś 
docen ia w pe łn i znaczen ie 
t y ch pobudek . Jako j ednak 
d o ś w i a d c z o n y duszpasterz w 
p r a c y z m łodz i e żą z d a j e so-
b i e s p r a w ę z t rudnośc i w r e -
l i g i j n e j a k t y w i z a c j i m ł o d z i e -
ży . P i s z e o t y m : 

„ T u i ó w d z i e p r ó b o w a n o już 
w kośc i e l e podczas m s z y św. 
b i g -bea tu . P r z y c h o d z i ł y ca łe 
zespo ły z g i t a r am i i n o w o -
czesną p iosenką r e l i g i j ną . R e -
zul tat? P r z y s z ł o t rochę w i ę -
c e j m ł o d z i e ż y niż z w y k l e . 
P r z y s z l i , posta l i , pos łucha l i i 

odesz l i . N i e p o p r a w i ł a s ię 
stała f r e k w e n c j a podczas 
m s z y św . n i ed z i e lne j . M ó w i l i 
p o t e m m i ę d z y sobą, ż e to sa-
m o m a j ą w t e l e w i z j i , c o -
dz iennie , l epsze , b a r d z i e j r y t -
m iczne , m a j ą na k a ż d y m w i e -
c zo rku t anec znym, w k a ż d e j 
w i ę k s z e j kawiarn i . . . J eden z 
ks i ę ży k r a k o w s k i c h , k t ó r y b y ł 
w i e l k i m en tuz jas tą m u z y k i 
n o w o c z e s n e j w kośc ie le , p o 
k i l ku p róbach p o w i e d z i a ł : „ t o 
n ic n i e d a j e ; p r z y j d ą , pos łu -
cha ją , p o k i w a j ą g ł o w a m i i o d -
chodzą " . 

P r z y c z y n a t a k i e j p o s t a w y 
t k w i chyba n ie w osłuchaniu 
m ł o d y c h ludz i b i g - b ea t em . 

Wymieniamy korespondencje 
W E R O N I K A P O B I A R Z Y N — P o -

znań 34, u l S. Eng la 32/8 — jest 
studentką romanistyki (lat 20), 
chc ia łaby ko re spondować z m ł o -
dymi Francuzami . Interesu je się 
ku l turą f rancuską , l i teraturą 
współczesną, f i lmem i muzyką . 
Może ko re spondować w j ę zyku 
f rancusk im, angie lskim, hiszpań-
skim i polskim. 

H E N R Y K A P O R C Z Y K — T o m a -
szów Mazow ieck i 1, ul Szko lna 
27, w o j . łódzkie — ba rdzo chcia -
ł a by ko re spondować z młodzieżą 
po lon i jną . Uczęszcza do X k lasy 
l i ceum ogólnokształcącego. Jej 
za interesowania to nauki h u m a -
nistyczne, a u lub iony sport h ip -
pika, k tó ry z zapa łem u p r a w i a . 
Zb i e ra również znaczki sportowe, 
w i d o k ó w k i ko l o rowe i p łyty z 
nag ran iami zespołów i p iosenka -
rzy polskich i zagranicznych. 

J E R Z Y K L A T T — M iko ł a j k i P o -
morskie , pow ia t Sztum, w o j . 
gdańskie — jest uczniem I X k l a -
sy l icea lnej . Jego za inte resowa -
nia to geogra f i a i wszystkie 
s p r a w y dotyczące morza . Zna 
język f rancuski , rosy jsk i i po l -
ski. Zb ie ra , j ak większość m ło -
dzieży, w i d o k ó w k i i pocztówki 
d źw iękowe . Oczeku je na listy od 
młodzieży po lon i jne j z F r anc j i 
i Belgi i . 

J A C E K K O Ł O D Z I E J C Z A K — 
Sopot, ul. A b r a h a m a 21 m 3 — 
In te resu je się ku l turą Franc j i , a 
przede wszystk im architekturą , 
ma la r s twem, l i teraturą, muzyką 
współczesną i f i lmem i na te 
tematy chcia łby ko respondować z 
k imś z Franc j i . Jest studentem 
I roku Pol i techniki Gdańsk ie j . 
Mozę ko re spondować po f r ancus -
ku, rosy j sku i p o polsku. 

H I E R O N I M M O D R Z E J E W S K I — 
Łódź , ul. M a r c i n a 9 m 1 — lat 
22, chcia łby ko re spondować z R o -
dakami z F r anc j i l ub Belgi i . Jego 
h o b b y to ko l ekc j one r s two pros -
p e k t ó w samochodowych , znacz-
k ó w pocztowych i w i d o k ó w e k . 

B O G D A N A D A M P R Z Y D A T E K 
— T M R Ropczyce, ul. A . M ick ie -
wicza 14 w o j . rzeszowskie — 
pragn ie za poś redn ic twem „ T P " 
nawiązać korespondenc ję z m ł o -
dzieżą po lon i jną z Franc j i , B e l -
gi i i Holandi i , gdyż te k r a j e in -
teresu ją go na jbardz ie j , a w 
szczególności c i ekawi go młodzież 
i j e j za interesowania . M a 18 lat 
i jest uczniem szkoły średnie j . 
Chętnie w y m i e n i a ł b y znaczki 
pocztowe i w i d o k ó w k i , p łyty i 
zd jęcia p iosenkarzy i spo r towców. 

J A N J E R Z Y T O M C Z A K — 
Łódź , ul. G d a ń s k a 8 m. 3 — ma 
19 lat. Ba rdzo interesu je się F r a n -
c ją i d latego chcia łby znaleźć 
przy jac ie la wś ród naszych R o d a -
k ó w w e F r anc j i l ub Belgi i . Inte -
resu je się życ iem młodzieży i na 
ten temat chc ia łby korespondo-
wać , oczywiście w języku po l -
skim, gdyż nie zna f rancuskiego . 

Z O F I A P I E L A K — Tuchola , ul. 
Szopena 1 m 3 — prosi o za -
mieszczenie s w o j e g o adresu w 
„ T P " z nadzie ją , że ktoś do 
n ie j napisze. N a j w i ę c e j ze wszyst -
kich k r a j ó w interesuje się F r a n -
cją , a w szczególności życiem 
młodzieży po lon i jne j . M a 19 lat 
i obecnie p r acu j e . Poza pracą za -
w o d o w ą interesu je się m a l a r -
s twem, f o tog ra f i ą i f i lmem. Z b i e -
ra w i d o k ó w k i i różne maskotki . 
Oczeku j e na listy. 



A D Y 

od 
serca ł f l 

KOCHANA PANI ANNO! 

Ożeniłem się przed dwoma 
laty. Moja żona była wyjąt-
kowo piękną dziewczyną, ale 
gdy ją poznałem znajdowała 
się dosłownie w nędzy. Sie-
rota, bez domu, bez środków 
do życia. Ciężko pracouMła 
fizycznie, ręce miała spuch-
nięte i czerwone, nogi odra-
pane, wyglądała na żebracz-
kę. Zainteresowałem się nią, 
zaopiekowałem, dokarmiłem 
i pokochałem. Pobraliśmy się. 
Była bardzo nieszczęśliwa, 
nim znalazła się przy mnie. 
Opowiedziała mi o swoim 
smutnym losie, z początku 
ciągle płakała, ale stale po-
wtarzałem, że musi zapom-
nieć o przeszłości, że ten kosz-
mar nigdy nie wróci, że teraz 
jest ze mną, że ja nie pozwo-
lę jej zrobić krzywdy. 

Żyliśmy tak szczęśliwie i 
pogodnie, zaczęła się śmiać, 
cieszyć życiem, ubrała się, 
chodziła do fryzjera, dbała o 
siebie i dbała o mnie. Była 
dobrą gospodynią. Powodziło 
nam się nieźle, to znaczy bez 
przesady, bez luksusów, ale 
mogliśmy spokojnie myśleć o 
przyszłości. Kochałem ją jak 
szalony, uważałem, że jest 
moja w całości, przez myśl 
mi nie przeszło, że mogłoby 
być inaczej. Jak bardzo się 
myliłem! 

Przed pół rokiem moja żo-
na zaczęła coraz częściej zni-
kać z domu, początkowo na 
parę godzin, a ostatnio na 
parę dni. Postanowiłem wy-
śledzić, co się za tym kryje. 
Myślałem, że może to jakaś 
tajemnica z tragicznej prze-
szłości. Nic podobnego. Po 
prostu poznała bardzo boga-
tego człowieka, który zaim-
ponował jej pieniędzmi, ma-
jątkiem, podróżami, luksu-
sem, na jaki mnie nie było 
stać. Rzuciła się w ramiona 
tego obcego, przypadkowo 
spotkanego człowieka i za-
pomniała o mnie, o tym, co 
dla niej zrobiłem, i o mojej 
bezgranicznej miłości. 

Gdy już sprawy zaszły za 
daleko, powiedziała, że mnie 
nie kocha, że to była pomył-
ka, że ode mnie odchodzi. 

Pani Anno! Jak ja teraz 
mam żyć? Jak ją przy sobie 
zatrzymać! Chyba skończę z 
sobą, bo tego nie wytrzymam. 

OPUSZCZONY 

S Z A N O W N Y P A N I E ! 

N i e c h pan niie stara s ię z a -
t r z y m a ć p r z y sob ie t e j k o b i e -
ty . Ona nie w a r t a pana m i -
łości an i pana serca. T o po 
pros tu cyniczna, w y r a c h o w a -
na d z i ewc zyna , k t ó ra po l ec i 
w tę stronę, z k t ó r e j spodz i e -
w a s ię w i ę c e j z y s k ó w . Z a -
w i ó d ł s ię pan na n i e j . W i e -
r zę , ż e to bo lesne, n a w e t t r a -
g i c zne . C a ł e s w o j e żya i e z b u -
d o w a ł pan z myś l ą o t e j k o -
b iec ie . A l e s t w o r z y ł pan i d e -
a lny , n i e i s tn i e j ący obraz , m o -
del , k t ó r e g o w życ iu n i e b y -
ło. W i d z i a ł j ą pan n i e taką , 
j a k a by ł a n a p r a w d ę , t y l k o 
taką , j a k i e j pan p ragną ł . 

Odesz ła . T r z e b a pos t aw i ć 
k r z y ż y k na t y m r o z d z i a l e ż y -
cia, napisać — kon i ec i z a -
cząć od począ tku. T y l k o n i ech 
pan będz i e na przysz łość o -
s t ro żn i e j s zy , n i e ch pan n i e 
a n g a ż u j e od razu ca łego uczu-
cia, pók i n i e s p r a w d z i pan 
ob i ek tu s w o j e j mi łośc i . 

A N N A 

SZANOWNA PANI ANNO! 

Może pani w to nie uwie-
rzy, ale mój ojciec uważa, że 
jego prawem jest wybrać mi 
męża, a mnie nie wolno słowa 
pisnąć. I wybrał mi okrop-
nego starego dziada, o dwa-
dzieścia lat ode mnie starsze-
go. Nie chce słyszeć, że mo-
głabym nie wykonać jego 
woli. 

Tymczasem ja mam chłop-
ca, z którym znam się już od 
roku. Przysięgliśmy sobie 
miłość i wierność. On teraz 
jest w wojsku, ale za pół ro-
ku wraca i nie mogę go zdra-
dzić. Ojciec wie o tym, 
wszystko mu wyznałam. Ale 
zapytał — co ma ten twój 
chłopak, z czego będziecie ży-
li? Odpowiedziałam, że ma 
dobry zawód, że będzie pra-
cować, że ja też chcę praco-
wać i że sobie poradzimy. Na 
to mój ojciec (on jest strasz-
nie staroświecki), że jeśli wyj-
dę za mąż za tego, kogo on 
mi wybrał, nie będę musiała 
pracować, będę bogata i 
szczęśliwa. 

Nasza rozmowa skończyła 
się awanturą. To znaczy ja 
powiedziałam, że prędzej u-
mrę, niż za tego starego wyj-
dę, a ojciec powiedział, że 
prędzej umrze, niż mi pozwo-
li wyjść za mojego. 

Pani Anno! Co ja mam ro-
bić? Gdy to opowiadam mo-
im koleżankom, śmieją się ze 
mnie, ale przecież pani mnie 
zrozumie i doradzi mi jak 
matka (matkę straciłam, gdy 
byłam mała). 

NIESZCZĘŚLIWA 

M O J A D R O G A ! 

N i e c h paini up ie ra s ię p r z y 
s w o i m . N i e c h pan i niie. z godz i 
s ię na ś lub z t ym , k o g o w y -
bra ł pan i o j c i e c . N i e c h pan i 
o j cu pokaże tę m o j ą o d p o -
w i ed ź . A n i e za l e żn i e od tego , 
n iech pan i p o r o z m a w i a z t y m 
k a n d y d a t e m , k t ó r e go o j c i e c 
pan i przeznacza . I n iech m u 
panii w y g a r n i e całą p r a w d ę — 
że un ieszczęś l iw i panią, że 
pani kocha k o g o innego , ż e 
dała t a m t e m u s łowo , ż e o j c i e c 
zmusza painią w b r e w j e j w o -
li. N i e w i e r z ę , ż eby ten cz ło -
w i e k up ie ra ł się p r z y m a ł -
żeńs tw ie , j e że l i pozna pani 
uczuciia. N a j l e p i e j w tak ich 
r a zach iść prostą drogą . 

O c z y w i ś c i e , dz i ec i o b o w i ą -
zane są o k a z y w a ć s w y m r o -
dz i com szacunek, a le nie m u -
szą w y r z e k a ć s ię szczęścia d la 
f a n t a z j i s w e g o o j ca . 

A N N A 

Poradnik kosmetyczny 

NALEŻYTA PIELĘGNACJA RAK 
Nie dość starannie pielęgnowane stopy zakrywa pończo-

cha i obuwie, czego nie można zrobić z rękoma — są za-
wsze widoczne, a swym wyglądem wystawiają świadectwo 
ich właścicielce. 

Dbanie o ręce nie wymaga żadnego wysiłku, jedynie na-
leży: 

IM y ć ręce m y d ł e m i s zczo -
teczką k i lka r a z y w c i ą -

gu dnia, a w k a ż d y m ra z i e 
po zakończen iu b r u d n e j r obo -
ty . P o umyc iu dok ładn i e w y -
suszyć j e r ę c zn i k i em i w e t r z e ć 
w skórę t rochę k r e m u (skóra 
rąk m u s i b y ć g ładka , w p r z e -
c i w n y m ra z i e brud ł a t w i e j 
s ię w ż e r a i j est t rudn i e j s z y 
do usunięc ia ) . 

2 P i e l ę g n o w a ć paznokc ie , co 
dz iś o m ó w i m y b io rąc p o d 

u w a g ę , ż e n i e każda kob i e t a 
m a możność korzys tan ia z 
usług man icurzys tk i . 

P a z n o k c i e rosną s zybko i 
muszą b y ć co t yd z i eń czy co 
10 dni p i łowane; d ługość p a -
znokc i t r zeba uza leżn ić od 
w y k o n y w a n e j p racy , b y s ię 
ł a t w o n i e ł a m a ł y ( w ra z i e z ł a -
man ia paznokc ia na l e ży 
w s z y s t k i e zaraz p r z y p i ł o w a ć , 
aby różn ica d ługośc i n i e by ła 
rażąca ) . R o b i e n i e sob ie m a n i -
cure n i e p r z e d s t a w i a w i ę k -
szych t rudnośc i i j est ł a t w e 
do opanowan ia , a l e t r zeba s ię 
zaopa t r zyć w n i e zbędne p r z y -
r z ą d y : cążki , p i ln ik , pa łeczkę 
do skórek, k r e m . 

Z a c z y n a m y od p i ł owan i a 
paznokc i , nada jąc i m kształt 
migdałka. — D l a un ikn ięc ia 
w s z e l k i c h n i e r ównośc i i r o z -
d w a j a n i a s ię paznokc i n a l e -
ż y p r z y p i ł owan iu t r z y m a ć 
p i ln ik ukosem, w s u n i ę t y pod 
paznokc ie , a n i e p ros to z b o -
ku. P i l n i k po suwać od boku 
do czubka. 

Nas t ępn i e l ekko odsuwamy 
skórki pałeczką i z a n u r z a m y 
pa lce w miseczce z gorącą 
w o d ą i m y d ł e m . Moczymy od 
p ięc iu do dz ies ięc iu minut , po 
c z y m s zybko na l e ży r ękę o -
suszyć i wetrzeć dookoła pa -
znokcia trochę kremu. Jeże l i 
pa l ce są ba rdzo zap lamione , 

można do w o d y oprócz m y d ł a 
dodać od rob inę amoniaku. 

P o n a s m a r o w a n i u k r e m e m 
p o d w a ż y ć skórk i cążkami , w y -
c inać j e doko ła paznokc ia . P a -
ł eczką r ó w n i e ż na l e ż y p r z e -
c iągnąć pod p a z n o k c i e m usu-
w a j ą c r esz tk i m y d ł a i b rudu ; 
w y r ó w n a ć p i l n i k i e m bok i p a -
znokcia . Z a n u r z y ć na c h w i l ę 
pa l ce w w o d z i e i w y t r z e ć s ta-
rann ie do sucha, s zczegó ln i e 
j e ż e l i pa znokc i e m a j ą b y ć l a -
k i e r o w a n e . 

Lakierować należy d w a r a -
z y : p i e r w s z a w a r s t w a s tano-
w i podk ład , po j e j w y s c h n i ę -
ciu na w i e r z c h d a j e m y w ł a ś -
c i w y l ak i e r l ub e m a l i ę ( obec -
n ie modne są per łowe e m a -
l ie ) . L a k i e r o w a ć na l e ż y s z y b -
k i m ruchem od nasady p a z -
nokc ia do czubka, p r z y c z y m 
m a ł e paznokc i e l a k i e r u j e m y 
ca łe (co op t yc zn i e j e p o w i ę k -
sza), d łuższe muszą m i e ć o d -
s łon ię te pó łks i ę życe , a s z e r o -
ki i duży paznok i eć poc i ąga -
m y l a k i e r e m t y l k o w środku, 
p o z o s t a w i a j ą c w o l n e bok i — 
to j e op t yc zn i e z w ę ż a . 

Michalinka ma glos 

HENIUŚ WYGRYWA! 
Lub i ę sobie zagrać od czasu do czasu w be lo t -

kę lub w brydża i rozumiem, że i inni zna jdu ją 
nieraz przy j emność w grze w karty . A l e nie znam 
nikogo, kto b y tak przepadał za par ty jką , jak 
m ó j p r zy jac i e l Heniuś. Niestety , Heniuś p raw i e 
zawsze p r zeg rywa . A najgorsze jest to, że boi 
się przyznać do tego s w o j e j żonie Maniusi, bo by 
mu nie pozwol i ła wz iąć kart do ręki. A jak już 
wspomniałam, Heniuś przepada za belotką bar-
dz ie j niż za swoją Maniusią. 

Jak w ięc sobie biedak radzi? O t r zyma ł pod-
w y ż k ę w pracy, o k tó re j Maniusi nie wspomnia ł 
i którą poświęca na przegrywanie . A poza t ym, 
na jego szczęście, Maniusia się nic na kartach nie 
zna i n ie pot ra f i odróżnić d a m y od waleta . T o -
też ł a two mu j e j wimówić, że w y g r y w a , z czego 
jest ona zadowolona. 

Ub i eg ł e j soboty zaprosi łam Heniusia do siebie 
na brydża. P r z y j ą ł zaproszenie skwapl iwie , bo 
przede wszys tk im n igdy żadne j part i i nie odma-
wia, a po drugie (przyznam nieskromnie) trochę 
się do mnie zaleca. Już po p i e rwsze j godzince 
g r y Heniuś by ł przegrany, ale śmiał się z tego 
t y lko i mrużąc ku mnie oczy powiadał , że w 
c z ym innym będzie miał powodzenie . 

Humor mu się popsuł dopiero w chwil i , gdy 
zadzwoniła Maniusia, że wpadnie, aby mu kibi-
cować. Przysz ła rzeczywiśc ie i od razu zaszcze-
biotała. 

-—- N o jak tam, Heniuś was og rywa? Jak z w y -
kle? 

— Naturalnie ! — odparłam, a inni par tnerzy 
przytaknęl i . 

A l e Heniuś, speszony obecnością Maniusi, za-
czął grać jak noga. Będąc mo im partnerem zu-
pełnie niebacznie za l icytował „ sz l ema" . 

— Z n ó w się z nią po łoży ! — pisnął z radością 
jeden z gra jących. 

— Co to znaczy się położy? — zapytała nie-
winnie Maniusia. 

— To znaczy, że znów w y g r a — objaśni łam 
szybko. 

— Cha, cha, on jest mistrzem — cieszyła się 
Maniusia — on zawsze jest górą. 

P o skończeniu partii, aby nie skompromitować 
Heniusia, w y j ę ł a m dziesięć f r anków i podałam 
mu je, mówiąc : 

— Oto two ja wygrana , Heniusiu. 
Uśmiechnął się z wdzięcznością, obl iczając w 

pamięci, i le ma mi jutro zwrócić. Zaś Maniusia 
powiedz ia ła do mn ie z satys fakc ją : 

— T o ty biedaczko wszystko przegrałaś? 
— Niestety , ale nie m ó w tego memu mężowi . 
— A to dopiero, cha, cha, cha, w ięc t y t o przed 

nim ukrywasz? M ó j Heniuś nic przede mną nie 
ukrywa . 

Heniuś się tu trochę zarumienił , a ona c iąg-
nęła dalej , aby mnie pocieszyć. 

-—- N ic sobie z tego nie rób, kochana. N i e masz 
szczęścia w kartach, to masz pewnie powodzenie 
w miłości. Co do mnie, to mogę być o mego H e -
niusia spokojna. Z t ym i wszystk imi atutami, j a -
kie on ma zawsze w grze!... 

M ó j Boże, gdyby ona wiedziała, tak jak ja, 
o tych atutach, jakie on posiada... Może by łaby 
mn ie j spokojna. 

M I C H A L I N K A 

TRUJĄCY JAD CENNYM LEKIEM NASERCOWYM 
Jak głosi historia medycyny, w „klinice" 

prekursora lekarzy, słynnego Eskulapa, spe -
cjalne gatunki węży liżąc rany chorych poma -
gały w ich zagojeniu. W drugie j połowie 
X X wieku znów wie lu specjalistów współczes-
nej medycyny zainteresowało się gadami, a 
konkretnie — wężem o nazwie Agkistodon 
rhodostoma, którego j ad po przedostaniu się 
do krwiobiegu l ikwidu je całkowicie krzep-
nięcie. Niecodzienność tego z jawiska polega 
przede wszystkim na tym, że ogólny stan cho-
rego jest w pełni zadowala jący, mimo iż w 
ciągu tygodnia po ukąszeniu k rew nie krzep-
nie w ogóle, a w ciągu następnego krzepl i -
wość jest znacznie obniżona. Niezmiernie 
ważny jest przy tym fakt, że mimo zmian w 
składzie k rw i nie zauważono wzmożone j ten-
dencji do k rwawień . Jad Agkistodona nie po -
raża (co jest typowe w podobnych przypad-
kach) systemu nerwowego i nie uszkadza w ą -
troby. 

W znanym czasopiśmie medycznym „The 
Lancet" fenomenowi przyrody z Pó łwyspu M a -
lajskiego poświęcono już ki lka publ ikacj i nau -
kowych. Między innymi po dokładnym opra -
cowaniu właściwości farmakologicznych j adu 
wyodrębniono zawartą w nim substancję, 
znoszącą krzepliwość krwi . Nazwano ją 
arwin. Dokładne analizy j adu i obserwac je 
kilkuset osób, ukąszonych przez Agkistodony, 
nasunęły myśl o terapeutycznym jego zastoso-
waniu . 

P ie rwszym próbom poddano chorych na za -
krzepowe zapalenie żyl. P o d a w a n y dożylnie 
a rw in w e wszystkich przypadkach przyniósł 
pozytywne rezultaty. O b j a w y zapalenia cofały 
się szybko i bez powikłań, chociaż w y b r a n o 
pacjentów z przewlekłym i z aawansowanym 
schorzeniem. T e zachęcające wynik i sugeru ją 
możliwość zastosowania jadu również i w in -
nych przypadkach chorobowych, jak np. zawa l 
serca. 



wm&k 
PANIE REDAKTORZE! 

Mam całą kupę nowych znajomych. 
Jeden z nich jest lekarzem, ale chwi-
lowo nie praktykuje, tylko ciągle ucie-
ka przed policją, a jak mu ktoś za-
stąpi drogę, to łoi, aż drzazgi lecą. 
Drugi jest detektywem, tropi różnych 
zbójów i grzmoci ich niemiłosiernie. 
Trzeci jest małym Amerykaninem 
urodzonym w głowie wielkiego humo-
rysty Marka Twaina i zajmuje się 
psoceniem. Czwarty jest niedźwie-
dziem i para się bajaniem bajek. Nad-
to poznałem jeszcze szereg dziennika-
rzy, piosenkarzy, historyków, itp. zna-
komitości. Jesteśmy ze sobą w stałym, 
bliskim i żywym kontakcie. Każdego 
wieczoru któryś z nich składa mi wi-
zytę. W poniedziałek pakuje się do 
nas doktor Kimble i po staremu bawi 
się z szeryfem w chowanego. W czwar-
tek składa nam wizytę detektyw Man-
nix. Ilekroć na niego patrzę, tylekroć 
staje mi w pamięci jeden z członków 
,,kmicicowej kompanii" z „Potopu", a 
mianowicie pan Ranicki, któremu za-
wsze „chodziło o to, aby czasem nie 
obyło się bez bójki". W sobotę przy-
chodzi łobuzowaty Tom Sawyer. A 
we wtorek, środę, piątek i niedzielę 
okupują nam chałupę masy innych 
„kumpli". Teraz wieczorem wygląda 
u nas rychtyk — jak to się u nas 
mówi —• jak na jarmarku. 

Zgadliście już pewnie, że kupiliśmy 
telewizor. Tak jest. Kupiliśmy. To zna-
czy —• żona kupiła. Ja tu jestem Bo-
gu ducha winien. Wszystko zostało 
uknute poza moimi plecami. Zosta-
łem postawiony przed faktem doko-
nanym. Pewnego dnia poszedłem so-
bie jak zwykle na przechadzkę, no i 
kiedy wróciłem do domu, to to pudło 
już u nas stało. W pierwszej chwili 
oczywiście zbaraniałem i patrzyłem na 
nie jak wół na malowane wrota. Mig-
nęło mi przez głowę, że chyba popeł-
niłem gafę, że wszedłem do nie swo-
jego domu. Ale w parę sekund póź-
niej doleciały mnie z ogrodu dziwnie 
coś wesołe głosy żony i córki, i wte-
dy już wszystko zrozumiałem. „No, 
niech one tu tylko wrócą, już ja im 
pokażę, gdzie raki zimują!" — pomy-
ślałem sobie w duchu i nachmurzy-
łem się jak stary satrapa. 

No i co? Ano, nic. Tak mnie, psia-
juchy, omuskały różnymi miłymi słów-
kami, że nijak było mi się gniewać. 
„No i co, Józiu — zaćwierkała moja 
żona — kupiłam ci telewizor, widzisz, 
będziesz miał kino w domu, będziesz 
mógł sobie oglądać..." —• „Co to się 
stało? Naraz jestem Józiu, jak po ślu-
bie? Przecież do tej pory byłem Jó-
zef, no nie?" — ja na to. To znowu 
ona zrobiła tak, jakby nie dosłyszała. 
Powiedziała Józiowi, że ten telewizor 
kupiła przede wszystkim dla niego, i 
że czas już był najwyższy, żeby Jó-
ziu miał też telewizor, bo już wszyscy 
w kolonii mają telewizory, tylko my 
jeszcze nie mieliśmy, a czy my jesteś-
my jakie dziady czy chàchary, czy co? 
I jeszcze tłumaczyła, że nic się nie 
stanie, że to żaden wydatek, bo ona to 
wzięła na raty, i w dodatku poparła 
ją zaraz córuchna... Co miał Józiu ro-
bić? Jak to powiedział nie pamiętam 
już który pisarz: Zeby chłop nie wiem 
jaki mądry był, to go zawsze kobie-
ta przebiegłością swoją otumani i 
omota. 

Mamy więc w domu telewizor, ale 
za to na nic już teraz nie mamy wie-
czorem czasu, bo „widok miły bawiąc 
czas kradnie". Ledwie zapadnie 
zmierzch, naduszamy na guzik, siada-
my i zaczynamy wpatrywać się w 
szklany ekran. Zona nie ma oczywi-
ście czasu na przygotowanie kolacji, 

WIECZORNI 
GOŚCIE 

wszystko robi chybcikiem, a ja nawet 
nie mam czasu na spożycie kolacji po 
ludzku. Swoje wieczorne „faferfloki" 
jem teraz po ciemku, toteż często 
opaćkany jestem pod wieczór jak nie-
boskie stworzenie. Nogi myję po 
ciemku, przed telewizorem. Niezadłu-
go zacznę chyba czytać po ciemku! 
Skaranie boskie z tą telewizją, po-
wiadam Wam! W dodatku moja ko-
bieta nie może oglądać filmów kry-
minalnych i detektywistycznych, bo 
potem cała się trzęsie i nie może za-
snąć. Nie może oglądać, ale ogląda! 
I potem trzęsie się, poci, itd. Powie 
ktoś: „No dobrze, skoro telewizor 
kradnie wam czas, skoro żona się boi, 
itd., to po jakie licho spędzacie przy 
nim całe wieczory? Czy wam kto ka-
że?". Pewnie, że nikt nas do tego nie 
zmusza. Sami nie wiemy, dlaczego tak 
się dzieje. Przecież niektóre rzeczy 
wcale nam się nie podobają. Nie mo-
żemy na przykład ścierpieć tarzają-
cych się po scenie nowoczesnych pio-
senkarzy i innych podobnych cuda-
ków. Kiedy się coś takiego pojawia 
na ekranie, ja sapię ze złości, a żona 
lamentuje, krytykuje, wyzywa... Ale 
telewizora nie wyłączamy! Oglądamy 
dalej. I tak dzień w dzień. Oto na co 
nam przyszło: jeść po ciemku, bać 
się, denerwować się, nie mieć nawet 
czasu na pomyślenie o tym, że gdy-
by telewizja istniała już przed woj-
ną, to byśmy mieli figę z makiem, a 
nie pierzymy, bo nikt by już od lat 
całych nie chciał wieczorem skubać 
pierza... 

Sąsiedzi i znajomi pocieszają nas, 
powiadają, że po pewnym czasie 
wszystko wróci do porządku. Na 
pewno tak i będzie. Zresztą ja tutaj 
umyślnie przesadzam, koloryzuję — 
żeby było zabawniej. W rzeczywistości 
wcale nie jest aż tak źle. Owszem, 
prawdą jest, że telewizor kradnie 
czas, ale z drugiej strony należy przy-
znać, że telewizja stanowi szerokie, 
ogromne „okno na świat". Warto mieć 
w domu takie „okno", wychodzi ono 
na różne widoki i sprawy. Ale nie 
wolno stać się jego niewolnikiem i za-
cząć na przykład wyznawać pogląd, 
że jak już się ma telewizor, to nie po-
trzeba czytać gazet ani książek. Pew-
nie, że telewizja znakomicie potrafi 
łączyć przyjemne z pożytecznym. Ale 
żeby móc z niej korzystać, trzeba 
umieć myśleć. A sztuki myślenia uczą 
przede wszystkim książki i gazety. 

Sądzę, że większość z Was ogląda 
już od dawna telewizję. Ciekaw je-
stem, jakie jest Wasze zdanie w tej 
sprawie? 

Bywajcie zdrowi, Drodzy moi. 

Józef Grzybek 
z NorćLu. 

TRÓJU/yMIAROU/A TELEU/IZJA 
o b r a z t e l ew i zy jny , z a r ó w n o z w y k ł y j ak 

i ko l o r owy , jest plaski . W p r a w d z i e uzys -
kanie złudzenia t r ó j w y m i a r o w o ś c i jest w 
zasadzie teoretycznie moż l iwe , ale kon -
s t rukc ja „przestrzennego** odb iorn ika m u -
s ia łaby być znacznie bardz ie j s k o m p l i k o w a -
na, przez co sta łby się on i dużo droższy 
i zawodnie j szy . 

Ostatnio inżyn ierowie w p a d l i na c i ekawy 
pomys ł : oto można uzyskać czarno -b ia ły 
obraz przestrzenny przy pomocy odb iorn i -
ka te lewiz j i k o l o r o w e j i to bez żadnycb 
zmian konst rukcy jnych . P o prostu d w u o -
b i e k t y w o w a kamera przekaże obraz z j e d -
nego ob i ek tywu torem b a r w y cze rwone j , z 
d rug iego zaś — torem b a r w y niebieskie j . 
Wys t a r c zy teraz, siadłszy prced te lewizo -
r e m założyć oku la ry z j e d n y m szkłem nie-
bieskim, a d r u g i m c z e r w o n y m — i ot rzy -
m a m y obraz t r ó j w y m i a r o w y . . 

Marze c , s i ewca z imnych p o d m u c h ó w 
w i a t ru , deszczu z g r a d e m i zw ias tun 
c i ep łych dni. W ogródku w a r z y w n y m 
s i e j e s ię na zagonach w i e l e w a r z y w , 
a l e z n a d e j ś c i e m f a l i z imna na l e ży 
chron ić roś l iny w r a ż l i w e na z m a r z n i ę -
c ie . 

N a dz ia ł ce s łoneczne j , os łon ię te j , w y -
s i ewa s ię sałatę, po ry , kapustę na r o z -
sadę. Sadz i się małą cebulę , zag ł ęb ia -
j ąc pa l c em w z i emię . W y s i e w a się 
r ó w n i e ż cebu lę b ia łą i c z e rwoną , aby 
m i e ć małą c ebu lkę do rozsadzen ia , a 
b ia łą na m a r y n a t y . 

W da l s z ym c iągu s i e j e się m a ł y g r o -
szek ok rąg ł y , a pomars z c zony n ieco 
późn i e j . W c z e s n e z i emn iak i umieszcza 
się w skr zyneczkach w j a s n y m po -
mieszczen iu , aby poczę ł y k i e ł kować . 
M o ż n a siać d a l e j bób, burak i i w o g ó -
l e w s z y s t k i e w a r z y w a , prócz faso l i . 

W ogrodzie owocowym sp ieszyć s ię 
t r zeba z posadzen i em d r z e w e k o w o c o -
w y c h , k r z e w ó w o w o c u j ą c y c h i o zdob -
nych. U k o ń c z y ć t r zeba r ó w n i e ż p r z y -
c inan ie ga łęz i jab łon i , g rusz o raz e -
w e n t u a l n i e b r z o s k w i ń i more l i . M o ż -
na j e s z c ze w z m o c n i ć d r z e w a n a w o z e m 
sz tucznym, za łożyć n o w e pask i och-
ronne, a umieszc zone w paźdz i e rn iku 
p o k r y ć św ieżą maz ią . W p o ł o w i e m a r -
ca w i ększość s zkodn ików d r z e w n y c h 
r o zpoc zyna s w o j ą n iszczyc ie l ską pracę , 
a w i ę c pora na oprysk d r z e w p ł y n a m i 
b ę d ą c y m i w sp r z edaży o ra z na o sk ro -
ban i e pni d r z e w . 

W og r ódku o z d o b n y m spulchnia się 
z i em i ę pod k r z e w a m i , s i e j e nasiona 
r ó żnych k w i a t ó w , skraca ł odyg i róż ; 
d łuższe d a j ą k w i a t y w c z e ś n i e j s z e i 
w i ę c e j , a k r ó tk i e — k w i a t y pó źn i e j s z e 
i p i ękn ie j s ze . 

„ A B Y D O B R Z E ROSŁO. . . " 

C o t r zeba robić , aby w a r z y w a s z y b -
k o i d o b r z e ros ły? — py ta j eden z 
c z y t e l n i k ó w „ T y g o d n i k a P o l s k i e g o " p. 
F. K w a p i s z z St. Va l l i e r . K r ó t k o : aby 
dob r z e i s z ybko rosła roś l ina na z ago -
n ie t r zeba , aby n ie p r z y m i e r a ł a g ł o -
dem, to znaczy , ż ebv zna laz ła ona w 
z i em i o d p o w i e d n i ą i lość p o ż y w i e n i a i 
o d p o w i e d n i ą i lość w i l g o c i . B o w i e m 
z i em ia na dz ia łce c z y w po lu n i e jest 
ż y w i c i e l k a n i e w y c z e r p a n ą , żąda r ó w -
nież , b y i ją o d p o w i e d n i o o d ż y w i a ć . 
G d y już z a spoko imy j e j w y m o g i i 

SUKCESY 
POLSKICH GRAFIKÓW 

W M i ę d z y n a r o d o w y m Konkurs i e „ M a n i -
festo L a g o di C o m o " — na p lakat r ek l a -
m u j ą c y urok i jez iora w łosk iego C o m o — 
p ie rwszą i trzecią nag rodę oraz j edną z 
trzech nag ród spec ja lnych zdobyl i g ra f i cy 
polscy. M i ę d z y n a r o d o w e j u r y p ierwszą na -
g rodę w wysokośc i 1.200 d o l a r ó w i premii 
w postaci d w u t y g o d n i o w e g o pobytu w e 
W łoszech d la dwóch osób przyzna ło inż. 
arch. M . Strze leckiemu z Pol i techniki W a r -
szawskie j . D r u g ą nag rodę zdoby ł pan J. 
S tanny z W a r s z a w y . D w i e trzecie nag rody 
ex aequo p rzypad ły w udziale przedstawi -
c ie lom w ł o c h i Holandi i . Jedną z trzech 
nag ród spec ja lnych zdoby ł r ówn ież P o l a k 
pro f . Józef Mroszczak z W a r s z a w s k i e j A k a -
demii Sztuk P ięknych . 

N a konkurs nades łano 361 prac , z czego 
87 z Polski . 

s t w o r z y m y d la r osnące j roś l iny k o -
r zys tne wa runk i , t r zeba j ą j eszcze 
chronić p r z ed a rm ią w r o g ó w , k tó ra 
z n a j d u j e się w g ł ęb i zliemi i na j e j po-
w i e r z chn i , a k tó rą t r zeba w p o r ę 
zniszczyć . 

P o za t y m t r zeba pamię tać , że na o -
s w o b o d z o n e j dz ia łce n ie na l e ży hodo -
w a ć p o w t ó r n i e t ego samego gatunku 
w a r z y w , a p r z y i n t e n s y w n e j h o d o w l i 
roś l in, be z odpoczynku dla z i emi , t r z e -
ba częśc ie j zasi lać z i e m i ę n a w o z e m o r -
g a n i c z n y m lub sz tucznym. R ó w n i e ż 
w y s i e w a n e z ia rno mus i być w d o b r y m 
gatunku. 

A b y uzupe łn ić obraz , z a j r z y j m y t e -
raz t rochę w g ł ąb z i em i u p r a w n e j . Ż y -
j e w n i e j , p rócz gl ist , l a r w i o w a d ó w , 
w i e l e n i ew idoc znych dla oka ży jątek^ 
k t ó r e często w ż e r a j ą s ię w k o r z e n i e 
rośl in. P o z a t y m ś w i a t e m o r gan i c znym 
w k a ż d e j b r y l e z i emi z n a j d u j ą się m i -
l i ony m i k r o b ó w i bakte r i i t w o r z ą c y c h 
g r z y b k i po ży t e c zne lub s z k o d l i w e dla 
roś l in . P r a c a t ych bakter i i jest ba rd zo 
w a ż n a : bo j e d n e rozc i eńcza ją r ó żne 
so le m ine ra lne , d rug i e u t l en ia ją z i e -
mię , a j eszcze inne m a g a z y n u j ą azot 
z pow i e t r z a . N a p r z y k ł a d 300 k i l o a zo -
tu w e s s a n e w z i e m i ę z pow i e t r z a na 
obszarze j e d n e g o hektara j ako p o ż y w -
ka d la roś l in o d p o w i a d a j ą stu t onom 
oborn ika . G d y bak t e r i e z a m i e r a j ą , sta-
n o w i ą p o ż y w i e n i e dla rośl in. B y w a 
j ednak , ż e t e po ży t e c zne bak t e r i e p o -
że rane są p r z e z inne m i k r o s k o p i j n e 
ż y j ą t k a , k t ó r e w ten sposób szkodzą 
roś l inom. 

Jak sp raw i ć , aby w p r o w a d z i ć ład w 
z i emi , o g ran i c z yć i lość ż a r ł o k ó w n isz -
czących bak t e r i e poży teczne , w z m o c -
nić i lość m i k r o b ó w r o zk ł ada j ą cy ch so -
l e m ine ra lne , usunąć n a d m i a r g l ist , 
l a r w i o w a d ó w s z k o d l i w y c h ? P r a c e 
p o d j ę t e w czasie p i e r w s z e j w o j n y 
ś w i a t o w e j dla s f a b r y k o w a n i a g a z ó w , 
m a j ą c y c h uśmiercać żo łn i e r zy w o k o -
pach, p r z y c z y n i ł y s ię do zna lez ien ia 
sposobu u r e g u l o w a n i a gospodark i w e -
w n ą t r z g l eby . Poc z ę t o f a b r y k o w a ć 
ś rodk i chemiczne niszczące o r g a n i z m y 
s z k o d l i w e d la roś l in, bez uszkodzen ia 
poży t ec znych . 

S tąd też p r e p a r a t y chemiczne , stoso-
w a n e obecn i e p r z y u p r a w i e rośl in, w y -
w r ó c i ł y stare po r ządk i w r o ln i c tw i e , 
o g r o m n i e p o w i ę k s z y ł y w y d a j n o ś ć g l e -
by i u ł a t w i ł y j e j up rawę . Jednak „ c o 
za dużo — to n i e z d r o w o " — m ó w i 
p r z y s ł o w i e . N a w o z y sztuczne z n a j d u -
j ą c e się w handlu muszą b y ć o g l ę d n i e 
s tosowane . 

A na zakończen i e t ego k r ó t k i e g o w y -
jaśn ien ia s ł ó w k o o k w a s o c i e z i emi , c z y -
l i b raku w a p n a w g leb ie , w a p n a k o -
n i ecznego d la podn ies i en ia urodza ju . 
P r z e k o n a ć s ię o t y m m o ż n a n a w e t d o -
m o w y m sposobem. T r z e b a kup ić w 
d roge r i i m a ł y f l akon ik de 1'acide ch l o r -
hydr i que . T r z y - c z t e r y k r o p l e w y l a ć na 
oko ło 30—50 g r a m ó w suchej , p r zes ia -
n e j i w y s y p a n e j na t a l e r z z i emi . G d y 
zmoczona p ł y n e m z i em ia poc zn i e s i ę 
„ g o t o w a ć " i w y d z i e l a ć gaz w e g l o w v , 
znaczy , że pos iada dostateczną i lość 
w a p n a , gdy t ych o b j a w ó w n ie m a — 
wanna brak . W t e d y w y s i e w a m y na l f f 
m e t r ó w k w a d r a t o w y c h : w z i e m i ę l e k -
ka 2 kg , w c ięższą 2 k g i 500 g, w 
c iężka 3—4 k g w a p n a m i e l o n e g o — co 
c z t e r y la ta ; a lbo 1 k g 500 g, 2 k g i 2 kg-
500 g w a p n a n i egaszonego — co d w a 
lata . P o w a p n i e w y s i e w a się inne na -
w o z y sztuczne dop i e r o po u n ł y w i e 2, 
3 t ygodn i . W a o n o zakopać lub z a b r o -
n o w a ć na 7—8 c m g ł ęboko w z i emie . 
. .Wapno bogac i o ica — m i n u j e dz i e -
c i " , m a w i a i a ro ln i cy w e F ranc j i , d l a -
t e go oborn ik lub k o m p o s t b y w a b a r -
dzo k o n i e c z n y m uzune ln i en i em na 
dz ia łce , zw łaszcza n r z y k o p a n v w d r u -
gimi p o ł o w i e lata a lbo wczesną j e s i e -
nią. 

W A S Z O G R O O N J K 

§§ Mecenas radzi 
Pan Koman S Z O P A . C A Z E S - M O N D E N A R D (Tarn-et-Garonne). 

Chcę wyjechać do Polski na stały pobyt. Czy mogę tam otrzy-
mać rentę starości i czy będę mógł korzystać z pomocy lekarskiej? 

P r a w a pańskie są zagwarantowane przez K o n w e n c j ę PoLsko-Fran-
cuiską o Ubezpieczeniach Społecznych, iktóra przew idu je , że pracow-
nik, k tó ry wraca do K r a j u , o t r z ymu j e rentę w mie jscu swego za-
mieszkania. Dla eme ry t ów te j kategor i i został podpisany dodat-
k o w y protokół p rzez rządy poliski ii francuski, ce lem uzupełnienia 
artt. 8 K o n w e n c j i podpisanej w Pa r y żu dnia 9 czerwca 1948, na 
mocy którego, osoby zamieszkałe w Polsce, a korzysta jące z rent 
przyznanych wy łączn ie przez w ładze francuskie, ma ją prawo do 
świadczeń w naturze z ty tułu ubezpieczenia chorobowego w ramach 
przepisów polskich, i v ice versa, począwszy od 1 grudnia 1958 r. 



J E S Z C Z E 0 S P O T K A N I A C H N O W O R O C Z N Y C H WALNE ZEBRANIA 

Od lewej : pp. R. Grivel, wlcekonsul Pietrzak i p. Deleuze 
w prezydium uroczystości. Obok grupa młodzieży ze „Śląska" 

Z zainteresowaniem oglądali Polacy i Francuzi występy lyoń-
skiego zespołu „Śląsk" podczas uroczystości w La Grand Combę 

LA GRAND COMBĘ 
W duże j sali m i e j sk i e j od-

by ła się dciro-czna uroczystość 
g w i a z d k o w a pod hasłem p r z y -
jaźn i pols iko-francuskiej . W z i ę -
ło w nie j udział w i e l e oso-
bistości polskich i f rancus-
kich: p. Stefan Pietrzak — 
wicekomsul P R L z Lyonu , p. 
Roger Grivel •— p r z e w o d n i -
czący T o w a r z y s t w a K u l t u -
ra lnego Francusko-Po l sk i ego 
w Lyon i e , p. Młot — w i c e -
p r z e w o d n i c z ą c y t e g o T o w a -
rzys twa , p. Robert Deleuze •— 
sekre tarz depar tamenta lny 
„Fraince-Pol iogne" w Uzès, za-
stępca mera L a Grand Combę 
•i in. 

Wicekonsu l P i e t r zak prze -
m ó w i ł p o po lsku i po f r a n -
cusku do zebranych, p r z ypo -
m i n a j ą c o w i e l o w i e k o w e j 
p r z y j a źn i po lsko- f rancusk ie j i 
znaczeniu j e j d la poko ju w 
Europ ie i w świec ie . P . w l c e -
konsul z łożył wszys tk im z e -
branym serdeczne życzenia 
noworoczne od konsula M a -
jewskiego i całego zespołu 
p r a c o w n i k ó w Konsu la tu G e -
nera lnego P R L w Lyon i e . Do 
życzeń tych przy łączy ł się p. 
Roger Grivel i p. Robert De -
leuze. 

Dirugą część uroczystości 
wype łn i ł y wys t ępy zespołu 
f o lk l o rys tycznego „Śląsk", 
któ ry p r zyby ł spec ja ln ie na 
tę imprezę z Lyomiu. Pub l i c z -
ność ©orąco ok lask iwa ła w y -
stępy, dz i ęku jąc serdecznie 
o rgan i za to rom za t o mi ł e spot-
kanie. 

PECQUENCOURT 
Oko ło 150 osób wz i ę ł o u-

dz ia ł w doroczne j uroczystoś-
ci noworoczne j w Pecqiuen-
court . P r z y b y ł na nią m e r 
p. Jacques Thibaut, dyrektor 
szkoły p. M. Petit, p. Syl -
wester Chmielina — z zarzą -
du L i g i F l andry j sk i e j . K o n -
sulat Genera lny w L i l l e r e -
prezen towany był przez p. 
Franciszka Niedziałka. P ieśn i 
i tańice wype łn i ł y p r og ram 
wieczoru. 

CALONNE-RICOUART 
Znany zespół „Karol inka" z 

C a r v i n i chór „Sonora" z H o u -
dain wys tąp i ł y na bardzo u-
dane j impre z i e g w i a z d k o w o -
noworoc zne j w Ca l onne -R i -
couart . Obecny b y ł na n ie j 
a t taché Konsu la tu Genera lne -
go w L i l l e p. Stanisław Ł o -
puszański, zastępcy mera pp. 
Privost i Wabiński, r eprezen-
tanci Biura K r a j o w e g o S to -
warzyszen ia „ F r a n c e - P o l o g -
n e " pp. Legrand, Lały, De -
gaugne i Flaczyński, a także 
pp. Desoutter i Mortier z k o -
mitetu miejsooswego S t o w a -
rzyszenia. 

N a saili. w k tó re j o d b y w a ł a 
się impreza , czynne by ło sto-
isko z po lsk imi t owarami . 

DROBNE OGŁOSZENIA 
P O S Z U K I W A N I E O S Ó B 

Z A G I N I O N Y C H 

Kazimierz K U Ź M I Ń S K I , 
syn Jana i Anny z Sasowa, 
pow. Tarnopol, zamieszkują-
cy obecnie Łódź, ulica Skal -
na 35, m. 1, Polska, poszukuje 
Józefa K U Ź M I Ń S K I E G O i j e -
go synów Władysława, Ste-
fana i Kazimierza, którzy w 
1928 roku wyjechal i z Polski. 

B. D O W O J N A - B I E N A I M E 
TŁUMACZKA 
PRZYSIĘGŁA 

PRZY WYŻSZYCH 
SĄDACH W PARYŻU 

Tłumaczenia urzędowe 
ważne w całej Francji 

23, quai de la Tournelle 
P A R I S ( 5 e) 

T E L E F O N : ODEon 41-17 
M E T R O : P O N T - M A R I E 

RÓŻNYCH 

Z Ż Y C I A mm 
O D Z N A C Z E N I A 

M E D A L A M I P R A C Y 

B I L L Y - M O N T I G N Y . Z a -
rządzen iem pre f ek ta depar ta -
mentu Pas -de -Ca la i s zostal i 
ostatnio odznaczeni robotn icy 
H.B.N.P.C. — meda lami v e r -
m e i l i z ł o tymi : p. Józef M i ś -
k iewicz , p. Czes ław P r z y b y l -
ski, p. Franciszek K a r b o w y , 
p. Edmund Wa lkowsk i , p. M i -
chał Szymczak ; meda lami 
srebrnymi : p. M i r o s ł aw M o -
ras, p. Jan Roga lsk i (Lens) . 

C O E B E H E N . M e d a l v e r -
me i l o t r zymał ostatnio p r a -
cownik f i r m y F. Begh in p. Jo-
zef K l imas za 35 lat pracy 
w zakładach. 

A N N A Y - s o u s - L E N S . Grono 
odznaczonych h o n o r o w y m i 
meda lami pracy pow i ększy l i 
ostatnio p. Marian, Dopiera ła , 
p. Józef K o m o r o w s k i , p . M a -
rian Pud l i s zewsk i — wszyscy 
p racown icy G.C.O., k tó r zy o -
t r zyma l i srebrne medale . 

O I G N I E S . Z końcem ub ieg -
ł ego roku srebrne meda l e pra_ 
cy o t r z yma l i : p. Jan Bainaszyk, 
p. Franc iszek F rąckow iak , p. 
An ton i Giezek, p. C y r y l G o r -
czyński, p. W ładys ł aw Ha lb i -
na, p. Franc iszek Ka l i sk i , p. 
S e w e r y n Knia t , p. Wa l en t y 
L ip ińsk i , p. Józef L isek , p. 
E d w a r d Matuszak, p. F ranc i -
szek Mus iaczyk , p. Jan M u -
siała, p . Jan P iskorek , p . L e -
o!n Szulc, p. Józef Szymczak, 
p. Franciszek Szypura ; m e -
da le v e rme i l : p. Stan is ław 
Gramp lewsk i , p. Czes ław 
Koncew i c z , p . Jan Dz ikowsk i , 
p. Ernest Bardon. Doda tkowo 
p. Dziikotwski odznaczony zo -
stał tEdkże d u ż y m z ło tym m e -
idalem. 

E G Z A M I N Y 
Z A W O D O W E 

D O U A I . W szko le kszta łce-
n ia h a n d l o w e g o D e l o f f r e e -
igzaminy s tenogra f i czne po -
m y ś l n i e z ł oży ły : p. L i l i ane 
Go la , p. G e n e v i è v e K a c z m a -
rek, p. Arilette M a r k o w s k a 
(75 s łów) , p. Nad ine Bachórz 

(100 słów) , p. A l i na K a m i o n -
ka i p. Ane t t e Kantorska 
(100 słów) , p. Bernade t te L u -
bińska. p. He lena Marc in iak 
i p. Mon ika Owcza r ek (110 
słów). 

Z A S Ł U Ż O N A 
E M E R Y T U R A 

M O N T C E A U - I e s - M I N E S . L A 
S A U L E . P o 36 latach pracy 
kopa ln iane j w kopalniach 
A loue t t es i Da rcy przeszedł 
na emery turę p. M i e c z ys ł aw 
Czarnecki . Dom n o w e g o e m e -
ryta zapełni ł się inodzną i to-
war zys zami pracy, w imien iu 
k tórych p r z emów i ł p. U r b a -
niak, życząc dalszych długich 
i z d r owych lat, spędzanych z 
wędką nad oko l i c znymi w o -
dami . N o w y sprzęt w ę d k a r -
ski s tanowi ł podarunek k o l e -
gów . 

N O E U X - les - MINES . 
Mie j scowe polskie stowa-
rzyszenie młodzieżowe od-
by ło swo j e wa lne zebra-
nie, któremu przewodni -
czył p. Cezar Urbański. 
W skład nowego zarządu 
wesz l i p. Muślewski — ja-
ko prezes, p. Cugier -— se-
kretarz i p. Pawczak — 
skarbnik. Zebranie za-
kończyło t radycy jne no-
woroczne drzewko. 

H O U D A I N . Delegaci 
miejscowych polskich sto-
warzyszeń obradowal i 
nad sprawozdaniami ustę-
pującego zarządu. P o dy -
skusji j ednomyślnie zo-
stał w y b r a n y n o w y za-
rząd w następującym 
składzie: prezes — p. 
Marce l i F lorczyk, zastęp-
ca prezesa — p. Edward 
Mal ik, sekretarz — p. 
Władys ław S iemiątkow-
ski, zastępca sekretarza — 
p. Stanisław Kostrzewa, 
skarbnik — p. Zo f i a K u n -
kiewicz, zastępca skarb-
nika — p. Regina Mal ik , 
kontro lerzy p. Franci-
szek Stangret i p. Ma l e -
cha. G ł ó w n y m m o t y w e m 
pracy komitetu w na jb l i ż -
sze j przyszłości będzie 
hasło utrzymania kul tury 
polskie j na terenie miasta 
Houdain. 

N O E U X - les - MINES . 
N a chorążego s towarzy -
szenia muzycznego „La 
Lyre Noeuxoise" został 
wyb rany p. Misikowski , 
a na zastępców k ierowni -
ka muzycznego, p. Daniel 
S ta jewski i p. Galewski . 

S A L L A U M I N E S . Byli 
jeńcy wojenni wybra l i na 
generalnego sekretarza 
swo jego stowarzyszenia 
p. Stanisława Skrzypcza-
ka. 

A V I O N . Tu te j s zy klub 
p ływack i Ecole-Club de 
Natat ionn w y b r a ł na 

członków zarządu p. Sta-
nisława Poluka i p. F l o -
riana Szczepaniaka. 

W A Z I E R S . S t owar zy -
szenie hodowców ptactwa 
domowego „Le Bon Ele-
vage" odbyło ostatnio 
swo j e doroczne wa lne 
zebranie. P o dyskusj i nad 
sprawozdaniami, które 
z łoży l i prezes p. Jan 
Grabka i zastępca prezesa 
p. Dudziński, postanowio-
no zorganizować jeszcze w 
bieżącym roku nową w y -
stawę. 

W Y S T A W A P T A C T W A 
D O M O W E G O 

N O E U X - les - M I -
NES. P rzesz ło 500 o k a -
z ó w zostało w y s t a w i o -
nych w ramach ostatnio 
zo rgan i zowane j w y s t a -
w y . K i e r o w n i k a m i w y -
s tawy by l i m. in. p. B o -
ilesiaw Juszczyk — p r e -
zes s,towarzyszenia ho -
d o w c ó w , p. Micha lsk i — 
skarbnik, p. Muś l ewsk i 
— prezes s towarzysze -
nia h o d o w c ó w go łęb i i 
p. O f i a ra — de legat z 
Mar ies . O twarc ia w y -
s t a w y dokonal i mer 
miasta p. Fourdr in ier i 
p. Pislkowsiki, przec ina-
jąc ws t ęg i o barwach 
f rancusk ich i polskich. 
Grand P r i x miasta N o -
eux zdobył p. E d w a r d 
Łuikowiaik. M i e j s c e dru-
g ie w ogó lne j k l a s y f i -
kac j i za ją ł p. K . P i e -
t rzyk , a trzec ie p. Jan 
Kru l owsk i . Wśród w y -
różnionych za poszcze-
gó lne okazy w y m i e n i ć 
na leży p. F . Micha lsk i e -
go, p. Kaz im i e r za M a -
tuszewskiego, p. J. Za -
leskiego, p. J. S taszew-
sk iego , p. S. J a n k o w -
skiego, p. J. M a j c h r z a -
ka, p. I. Gaw łowsk i ego , 
p. F . Micha lsk iego , p. 
B. Jaszczuika, p. J. P a -
kurę, p. M. We rb i ck i e -
go, p. Z . An tkow iaka , 
p. J. Skrzypczaka, p. S. 
Rata jczaka , p. F . P o d -
leśnego, p. F . K r o m ę . 
Grand !Prix w y s t a w y 
o t r z yma ł p. E. Brzeskot . 

NASZA KRONIKA RODZINNA 
NIECH ZDROWO ROSNĄ! 

Rodziny naszych Rodaków powiększy-
ły się. Ostatnio urodzili się: 

Auby : Pa t r i c e Szymczyk . Marquion: A n -
nie Wawczak . Montceau-les-Mines: Bruno 
Oborzyck i . Montchanin: F i l i p Sosnowski . 
Haillicourt: O l i v i e r Szczepaniak. Avion: W a -
ler ia Werw ińska . Rouvroy-sous-Lens: Chr i -
stian Cieślak. Dechy: Erie Błaszczyk. Douai: 
Kata r zyna Gierek, Sandr ine Konopka , Wa le r ia 
Kob ie rska , Ka ta r zyna Nowak , Nata l ia S łu-
żewska, Romua ld Chachulski , S y l v i e Leśniak. 
Noeux- les -Mines : Ingr id Sza ja , Franço ise 
Banaszak. Liévin: Marc Paszkowiak , M a r i e -
Noë l l e Jurkowska. Lens. Chr istophe Janoska, 
F r y d e r y k Jenczak, Mur i e l Jakubowska. A n -
gres: S y l v i e Wo j c i e chowska . Vcrquin: F i l i p 
Słoma. Houdain: Chr is t ine S i emią tkowska . 
Noyelles-sous-Lens. Fabr i ce N o w a k . Fouquie-
res- lez-Lens: Cor ine Leszczyńska. 

Szczęśliwym Rodzicom życzymy dużo 
pociechy z najmłodszych! 

STO LAT DLA NOWOŻEŃCÓW! 
Ku radości Rodzin i Przyjaciół ostat-

nio zaumrli małżeństum: 

Loos-en-Gohel le : Ros e -Mar i e Leno i r i Jac-
kie Ku l ik , Ma r i e -Se r g e Galesne i R a y m o n d 
Borowczak , Luce t t e Guge lo t i Jan Łuczak. 
Liévin: A l i n a W o j t k o w i a k i P e r r e i Dubois. 
Bil ly-Montigny: I rma Pasińska i Danie l Du -
hain. Abscon: Sy l v i ane Kaszubska i Bernard 
Dava in . Wingles: A n n i e Sto j i c i Franc iszek 
Białecki . Divion: K a r i n ę Wąs ik i F r e d d y Jan-

k iewicz , I rena Taborska i Marc L e j a m b l e , 
Eve l yne Kruszyńska i Danie l Mor i l l i on . 

Nowożeńcom życzymy pomyślności 
i tradycyjnych stu lat ! 

Z ŻAŁOBNEJ KARTY 
Z żalem donosimy, że ostatnio odeszli 

od nas: 
Auby : Antonia Leśniak z domu Czar-

ny, lat 79. Divion: I rena Maryniak , lat 
13, Leon Jagielski, lat 78, Stanisław 
Wi lk , lat 72. Abscon: Józef Kiernoś. 
Wingles: Edward Hy la . Hulluch: Anna 
Krogu lec z domu Hupyts . Noyelles-sous-
Lens: Ade la Wi lga z domu Wo j c i e chow-
ska, lat 41, Jan Nowak , lat 72, Czesław 
Głowacki , lat 68, Roch Skrobacz, lat 70, 
Fé l i x Stemplowski , lat 64, Mar ian Jan-
kowski, lat 49, Wiktor ia Rakowska z do-
mu Pyp lowska , lat 76. Flers-en-Escre-
bieux: Jan Karpus, lat 52, Józef Jasiak, 
lat 73. Billy-Montigny: Margareta Ja-
sińska z domu Sciebur. St. Etienne: Ce -
cyl ia Drzymała z domu Smierzchalska, 
lat 87. Montceau-les-Mines: Edward Du-
fa j , lat 66. Hersin-Coupigny: An ie la 
Wosiek z domu Walczak, lat 81, W ł a d y -
sław Andrze j ewsk i , lat 60. Moyeuvre-
Grande: Leonia Janus z domu Lorentz . 

Rodzinom Zmarłych składamy ser-
deczne wyrazy współczucia. 



KRZYŻÓWKA Z PRZYSŁOWIEM 
TV D U 2 A U 8 MARS 

P O Z I O M O : 1) p i o s e n k a s e -
zonu, s z l a g i e r , 5) p r z y m u s o -
w a d a n i n a p i e n i ę ż n a n a k ł a -
d a n a p r z e z p a ń s t w o na o b y -
w a t e l i , 9) ź r ó d ł o , k r y n i c a , 
10) z a k ą t e k , z au ł ek , p r z e g r ó d -
k a na uboczu , 11) r z eka , n a d 
k t ó r ą l e ż y P o z n a ń , 12) s z w e -
d z k i w y n a l a z c a i f u n d a t o r 
m i ę d z y n a r o d o w e j n a g r o d y j e -
g o i m i e n i a , 13) d ług i , w l o -
k ą c y s ię p o z i e m i o g o n sukn i 
d a m s k i e j , 14) s p e c j a l n y o g r ó d 
s k a l n y z r o ś l i n a m i w y s o k o -
g ó r s k i m i , 18) k ó ł k o w r ę k a c h 
p r o w a d z ą c e g o s a m o c h ó d , 
20) s p r z e c z k a , z a t a r g , 23) g r u -
p a p r z y j a c i ó ł , 24) coś o l b r z y -
m i e g o , 25) p a r t y z a n c k a k w a -
t e r a l e śna w z i e m i , 26) d ł u -
g o t r w a ł y upa ł , 27) w y t y k a n i e 
b ł ę d ó w i b r a k ó w , 28) p o p u -
l a r n y n a p ó j a r o m a t y c z n y . 

P I O N O W O : 1) r z e c z n i e -
d z i s i e j s z a , p r z e s t a r z a ł a , n i e -
m o d n a , 2) n a j w i ę k s z y s k a r b 
c z ł o w i e k a , 3) b ł o tn i s t a k a ł u ż a , 
4) k o n n i c a , k a w a l e r i a , 5) n a -
k r y c i e o c h r o n n e z m a t e r i a ł u , 
f u t e r a ł , 6) r o z k ł a d a n i e m a -
s z y n y n a częśc i , 7) p a p i e r o -
w e w o r e c z k i j a k o o p a k o w a -
nie , 8) c h w a s t z b o ż o w y , 
15) p r z e z r o c z y s t y c u k i e r e k , 
16) m a s a o w o c o w a r o z g o t o -
w a n a z c u k r e m , 17) p a s t w i -
s k a g ó r s k i e , ha le , 19) n a r a -
m i e n n i k i p r z y m u n d u r a c h , 
21) p l a c z b u d y n k i e m , 22) a l -
b u m do z n a c z k ó w , 23) p a r t -
n e r p ę t e l k i , 24) b a n k r u c t w o , 
k r y z y s , u p a d e k f i r m y . 

P r z y s ł o w i e u t w o r z ą l i t e r y 
w y p i s a n e w n a s t ę p u j ą c e j k o -
l e j n o ś c i : 1 -7 , N - 6 , G -14 , G - 8 , 
C -4 , G -12 , G-10 , N - 2 , M - 1 3 , 
G -15 , B - 7 , M - 1 5 , C -14 , L - 9 , 
B - 5 , M - 9 , 1-12, G - l , 1-6, G - 6 . 

Rozw iązan i a p ros imy n a d -
syłać pod ad re sem redakc j i 
w c iągu d w ó c h tygodni od 
daty ukazan ia się n u m e r u z 
dopiskiem na kopercie „ R o z -
r y w k i u m y s ł o w e " . W ś r ó d 
Czyte ln ików, którzy nadeś lą 
bezb łędne rozwiązania , zosta-
ną roz losowane 

N A G R O D Y K S I Ą Ż K O W E . 

Tygodnik Polski 
L A S E M A I N E P O L O N A I S E 

23, r ue Ta i tbout , P a r i s I X 
Te l . : T A I 76->44, T A I 76-51 

C .C .P . 92.20 - 76 Pa r i s 

14/7 rue CIiausteur-Lodelinsart 
M m e Ol. Kuc 

C.C.P . 66.69.45 B e l g i q u e 
Cena prenumeraty: 

kwartalnie : 7 F. — 70 Fr . B . 
półrocznie: 12 F. — 120 Fr. B. 
rocznie: 20 F. — 210 Fr . B . 

Prés ident D i r ec teur 
G é n é r a l : D a n u t a 

J A G O S Z E W S K I B l e n a i m é 
IMPRIMERIE 

Zakłady Graficzne „Tamka" , 
Zakł. nr I, ^Varsovie, Tamka 3. 

ROZWIĄZANIE ZADAŃ z N~ru 6 
K R Z Y Ż Ó W K A P O L S K I E M I A S T A 
P O Z I O M O : 1) pochód, 6) ogródek, 7) postoły, 8) szala, 14) pulower, 

16) wynik, 17) eksperyment, 19) aparat, 20) paczka. 
P I O N O W O : 2) okres, 3) bydroplan, 4) daktyl, 5) pompa, 9) zawieja, 

10) opieka, 11) klęska, 12) grzyb, 13) skórka, 15) wieża, 18) tuz. 
ŁOGOGRYF 
L E O N K R U C Z K O W S K I 
Z N A C Z E N I E W Y R A Z Ó W : 1) wiklina, 2) przekaz, 3) „Po lonia" , 

4) mennica, 5) narkoza, 6) migrena, 7) strumyk, 8) wiecheć, 9) rodzice, 
10) warkocz, 11) monolog, 12) krawiec, 13) barszcz, 14) parkiet, 15) pa -
sieka. 

ROK BIAŁEGO NIEDŹWIEDZIA 
Z ODZIAŁEM POLAKÓW 

P o l s k i e t r a d y c j e a r k -
t y c z n e n i e są c o p r a w d a 
z b y t s tare , a l e za t o c h w a l e b -
ne. P i e r w s z a p o l s k a w y p r a w a 
b a d a w c z a r u s z y ł a n a W y s p ę 
N i edźw iedz i ą w 1932 r., w 
r a m a c h I I M i ę d z y n a r o d o w e g o 
R o k u P o l a r n e g o . W r . 1934 
P o l s k a z o r g a n i z o w a ł a d r u g ą 
w y p r a w ę p o l a r n ą na w y s p ę 
T o r e l l a ( a r c h i p e l a g S p i t s b e r -
g en ) , w 1936 r . -— w y p r a w ę 
trzecią ( s f o r s o w a n i e p r z e z P o -
l a k ó w t r u d n o d o s t ę p n e g o z a -
c h o d n i e g o S p i t s b e r g e n u i p o -
w a ż n e o s i ą g n i ę c i a n a u k o w e 
p r z y n i o s ł y i m w ó w c z a s n i e -
m a ł o s ł a w y ) . W r e s z c i e w 
1938 r. r u s z y ł a c zwa r t a p o l -
ska w y p r a w a subarktyczna . 
P o l s c y b a d a c z e r e j o n ó w a r k -
t y c z n y c h , m . in . p r o f e s o r o w i e 
A n t o n i B o l e s ł a w Dob rowo l sk i , 
A l e k s a n d e r Kos i ba , S tan i s ł aw 
Siedlecki , A l f r e d Jahn — 
z y s k a l i m i ę d z y n a r o d o w y a u t o -
r y t e t . • 

C y k l n a s t ę p n y c h w y p r a w 
s u b a r k t y c z n y c h r o z p o c z ą ł się 
w 1956 r. — w r a m a c h M i ę -
d z y n a r o d o w e g o R o k u G e o f i -
z y c z n e g o . P o l s k a d y s p o n u j e 
d z i ś stałą s tac ją n a u k o w o - b a -
d awczą na w y s p i e Sp i t sbe r -
gen, na w y b r z e ż u f i o rdu H o r n -
sund. 

S p i t s b e r g e n j e s t t e r e n e m 
w y j ą t k o w o d l a b a d a ń k o r z y s t -
n y m — s k ł a d a s ię b o w i e m w 
90 p roc . z o b s z a r ó w s ta l e p o -
k r y t y c h l o d e m i w i e c z n y m 
ś n i e g i e m o r a z z n i e w i e l k i e g o 
p a s a , na k t ó r y m w czas ie 
k r ó t k i e g o l a t a o d s ł a n i a j ą s ię 
ska ł y p o d ł o ż a i w y r a s t a s p e -
c y f i c z n a , s u b p o l a r n a r o ś l i n -
ność , a t a k ż e ż y j ą tu l i c z n e 
g a t u n k i z w i e r z ą t . M o ż n a w i ę c 
p r o w a d z i ć o b s e r w a c j e b i o l o -
g i c z n e , g e o m o r f o l o g i c z n e , k l i -
m a t o l o g i c z n e , g l a c j o l o g i i c zne i 
w i e l e i n n y c h . 

O b s z a r y s t a ł e g o ś n i e g u są 
m i e j s c e m b a d a ń p r z e d e 
w s z y s t k i m g l a c j o l o g ó w ( n a u -
ka o l o d z i e j e s t i n i e j ako p o l -
ską s p e c j a l n o ś c i ą ) . O b s z a r y 
r o z m a r z a j ą c e w l e c i e z w ą s ię 
pe ryg l a c j ami ( „ p e r i " p o g r e c -
k u znaiezy „ d o k o ł o " , a w i ę c 

„ d o k o ł a l o d o w e " ) — c h a r a k t e -
r y z u j e j e w ' lec ie k l i m a t z b l i -
ż o n y d o k l i m a t u p ó ł n o c n e j 
E u r o p y . C e l e m r ó ż n o r o d n y c h 
b a d a ń t e j s t r e f y j e s t p o z n a n i e , 
j a k o d b y w a s ię tu w i e t r z e n i e 
ska ł , j a k t w o r z y s ię g l e b a , 
j a k w r e s z c i e „ p r a c u j e " m r ó z 
b ę d ą c y j e d n y m z n a j w a ż n i e j -
s z y ch c z y n n i k ó w p r z e o b r a ż a -
j ą c y c h p o w i e r z c h n i ę Z i e m i 
w t y c h r e j o n a c h . 

W g r ę w c h o d z i j e s z c z e j e d -
na , w a ż n a s p r a w a : o t ó ż g d y 
p r z e d k i l k u d z i e s i ę c i u t y s i ą c a -
m i l a t z i e m i e p o l s k i e b y ł y z l o -
d o w a c i a ł e , p r z e b i e g a ł a w ó w -
czas t ę d y s t r e f a p e r y g l a c j a l -
na. Sudety, K a r p a t y , cały pas 
w y ż y n polskich na po łudniu 
w y g l ą d a ł y w ó w c z a s tak samo, 
j ak dz is ia j w y g l ą d a j ą ska lno -
t u n d r o w e obszary Sp i t sbe r -
genu. B a d a j ą c w i ę c d z i s i e j s z y 
S p i t s b e r g e n m o ż n a r o z w i ą z a ć 
w i e l e z a g a d e k z l o d o w c o w e j 
p r z e s z ł o ś c i Pol lski . 

P o l a c y w y k o n u j ą t e ż na 
S p i t s b e r g e n i e b a d a n i a ( p i e r w -
s ze w h i s t o r i i A r k t y k i ) e r o -
z j i w o d n e j . D o t y c h c z a s u w a -
żano , że e r o z j a ta m a t u t a j 
n i k ł e znac z en i e , t y m c z a s e m 
p i e r w s z e w y n i k i w s k a z u j ą , że 
j e s t w i ręcz o d w r o t n i e . 

O b e c n i e p o d j ę t o n o w y , m i ę -
d z y n a r o d o w y p r o g r a m b a d a ń 
A r k t y k i , n a z w a n y „Rok iem 
B ia łego N i edźw iedz i a " , m a j ą -
c y p r z e d e w s z y s t k i m n a ce lu 
o b s e r w a c j e b i o l o g i c z n e . W e -
z m ą w n i m udz i a ł u c z en i D a -
ni i , K a n a d y , N o r w e g i i , P o l s k i , 
U S A i Z S R R . Po l acy z a j m ą 
się badan iami g ł ówn ie w za -
kresie ekologi i (naiuki o ż y c i u 
z e s p o ł ó w z w i e r z ę c y c h i r o ś -
l i nnych ) , parazyto log i i ( nauk i 
o p a s o ż y t a c h ) i ornitologi i 
( n a u k i o p t a k a c h ) . 

W r a m a c h „ R o k u B i a ł e g o 
N i e d ź w i e d z i a " polscy uczeni 
z b a d a j ą zwierzęta pa soży tu j ą -
ce na ren i fe rach , b ia łych n ie -
dźwiedz iach, wo l ach p i żmo -
wych , f okach I l isach p o l a r -
nych — p o z n a n i e p a s o ż y t ó w 
u m o ż l i w i w a l k ę z n i m i i z a -
p o b i e ż e n i e s z k o d o m g o s p o d a r 
c z y m . 

M a c i e j I Ł O W I E C K I 

la f in du 
P R E M I E R E C H A I N E 
T E L E - M I D I — 13.00, T E L E - S O I R — 20.00, T E L E - N U I T — 

programme. 
A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S •— 19.20 (sauf le dimanche) 
M I D I - M A G A Z I N E — 12.30 (sauf le dimanche). 
C O N T A C T . — 18.22 (sauf mercredi et dimanche). 
U N N O U V E A U JEU — 18.30 (sauf le dimanche). 
A G L A E ET S I D O N I E — un conte de Guyla ine — 19.15 (sauf le d i -

manche). 
A L L O P O L I C E — 19.40 (sauf samedi et dimanche). 
D I M A N C H E 2 M A R S . 
9.10. Télé-Matin. 
12.02. La séquence du spectateur. 
13.15. M a x la menace. , 
13.45. Cavalier seul. 
14.30. Té lé -Dimanche avec Juliette Greco. 
17.10. „La Joyeuse pr ison" — un f i lm d 'André Berthomieu. 
18.45. Ouvr i r les yeux. 
19.25. „For tune" ( I -er épisode). — un f i lm d 'Henri Colpi. 
20.55. „ L e Mirage de la v i e " — un f i lm de Douglas Sirk. 
22.55. Vocations — une émission du Service de la Recherche. 
L U N D I 3 M A R S . 
18.45. Magazine féminin. 
20.30. „ Le Fug i t i f " . 
21.15. Face à la presse. . . 
22.00. Variétés: les chansons de - l 'histoire, une émission de Jean 

Chouquet. 
22.30. Grand Ang l e — une émission de P ierre Delgade. 
M A R D I 4 M A R S . 
18.45. Les Quatre Saisons. 
20.30. Fils de personne — une pièce de Henry de Montherlant, mise 

en scène et réalisation Jean Vernier . 
22.05. Emission médicale d ' Igor Barrère . 
M E R C R E D I 5 M A R S . 
18.45. L ' A m o u r de l 'Art . 
20.30. L a Grande Farandole. 
21.30. Le quart d 'heure de... 
21.45. Choses vues. 

J E U D I 6 M A R S . 
15.20. Emissions pour la jeunesse. 
18.45. L 'actualité littéraire. 
20.30. Panorama. 
21.30. „Mann ix " . 
22.20. Serieux s'abstenir. 

V E N D R E D I 7 M A R S . 
18.45. V iv re chez soi. 
20.30. Au théâtre ce soir: „Si j 'étais mo i " de Georges Noveux mise en 

scène: René Clermont. „ Le Minotaure " de Marcel Aymé , mise 
en scène Jean L e Poulain — une émission de P ierre Sabbagh. 

S A M E D I 8 M A R S . 
15.45. Samedi et compagnie. 
18.45. Les trois coups. 
19.40. Accordéon-Variétés. 
20.30. „Les aventures de Tom S a w y e r " . 
21.00. Chansons et champions. 
22.00. Les coulisses de l 'exploit. 
23.00. Catch. 
D E U X I E M E C H A I N E — C O U L E U R . 
( C ) — couleur, ( CN ) — couleur et noir et blanc, émissions sans aucune 

mention sont exclusivement en noir et blanc. 
T E L E - S O I R - C O D L E U R (C) — 19.40. 
T E L E - S P O R T (C) — 19.55. 

D I M A N C H E 2 M A R S . 
14.30. (C) „La Br igade hero ïque" — un f i lm de Raoul Walsh . 
15.55. (C) L ' invité du dimanche, au jourd 'hui : P ierre Lazare f f . 
20.00. (C) Annie, agent très spécial. 
20.55. (C) „L 'enlèvement au Sera i l " . 
22.50. (C) Championnat du monde de Pat inage artistique — messieurs 

patinage l ibre à Colorado-Springs. 

L U N D I 3 M A R S . 
20.00. (C) Monsieur Cinéma. 
20.30. (C) „Les Shadoks " — une émission du Service de la Recherche. 
20.37. Pour le cinéma 
21.22. (C) „La fi l le d 'en f a c e " — un f i lm de Jean-Daniel Simon. 
22.47. (C) Championnat du monde de Pat inage artistique — patinage 

l ibre et Danse. 
23.17. (C) On en parle. 
M A R D I 4 M A R S . 
20.00. (C) L 'eventai l de Séville. 
20.30. (C) Emission humoristique du Serv. de la Recherche. 
20.37. (C) Championnat du monde de Pat inage artistique — exhibition. 
21.37. Variétés: Cinderella. 
22.00. „ A r c a n a " — connaissance de la musique. 
M E R C R E D I 5 M A R S 
20.00. (C) François au Paradis perdu. 
20.30. (C) „Les Shadoks" — émission du Serv. de la Recherche. 
20.37. (C) Les dossiers de l 'écran. 

„ L e renard du desert" — un f i lm d 'Henri Hatahway . 
J E U D I 6 M A R S . 
20.00. (C) L e mot le plus long. 
20.30. (C) Emission humoristique du Serv. de la Recherche. 
20.37. (C) Variétés publiques „La Quarantaine" , réal. P ierre Badel . 
21.37. F i lm d'hier et de demain: „ V i v r e " — f i lm japonais de Ak i r a 

Kurosawa . 
23.42. (C) On en parle. 
V E N D R E D I 7 M A R S . 
20.00. Cinéma •— Critique. 
20.30. (C) Les Shadoks " — du Serv. de la Recherche. 
20.37. (C)Variétés: „Chaud et f r o i d " — une émission de Jean-Christophe 

Averty . 
21.37. (C) Revue des arts. 
23.07. (C) On en parle. 
S A M E D I 8 M A R S . 
14.55. (C) Eurovision: Tournoi des Cinq Nations — rugby : Pays de 

Galles/Irlande. 
20.00. (C) La regle de cinq. 
20.30. (C) Réalités au pays de legende. 
21.00. (C) „ Le Joueur " — d'après Ugo Betti, réal. et mise en scène: 

Jean-Claude Bonnardot. . 
22.25. (C) Repertoire des comiques — „Michel Serrau l t " — une émis-

sion d'Eric Ollivier. 
23.15. Jazz. 

R / I D l O O D B I O f l / V l i r i 

• Lodówki, maszyny do prania 
i inne artykuły gospodarstwa domowego* g 

L E N G — P I C A R D ET C- ie | 
16, Place de la Liberté, 423, rue de Lannoy | 
Telefony: 73.39.43, 73.29.47 ROUBAIX (Nord) j 
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L'art et le 

beau se re-
trouvent sou-
vent à l 'é-

tat pur dans le na-
ture. C'est à partir 
de cette idée pre-
mière que certains 
artistes polonais se 
sont mis à recher-
cher des branches et 
des racines d'arbres 
morts (les mei l leu-
res sont celles qui 
ont séjourné un cer-
tain temps dans 
l 'eau) transformées 
ensuite en véritables 
oeuvres d'art. L a 
Maison de Culture 
du quart ier de Żo l i -
borz à Varsov ie a 
même organisé un 
Club d'artistes tra-
vai l lant le bois. Les 
photos que nous 
vous présentons prou 
vent que les résul-
tats obtenus sont 
plus qu'intéressants. 

Maska 

L A S TY K A 
GRZYBÓW 
K O R Z E N I 

PI Ę K N O i sz tukę m o ż n a znaleźć wszędz i e . T r z e b a 
t y l ko umieć patrzeć . Z t ego za łożen ia w y c h o d z i 
w i e l u m ł o d y c h i s tarszych a m a t o r ó w p i ękna na 
co dz ień, a szczegó ln ie dużo j e g o p r z e j a w ó w z n a j -

du j e w... lasach, pa rkach mie j sk i ch , p r z y w i e j s k i c h d r ó ż -
kach. Podc zas codz i ennych s p a c e r ó w czy w ę d r ó w e k do p r a -
cy o d k r y w a j ą oni p las tyczne p i ękno w z w y k ł y c h k o r z e -
n iach lub ga łęz iach d r z ew , w zeschłych hubach — c zy l i 
dużych g r z y b a c h pasoży tn i c zych o d z i w n y c h kszta ł tach. 
Z b i e r a j ą je , nac ina ją i p r zynoszą do d o m ó w , n i e j e d n o k r o t -
n ie w z b u d z a j ą c n iechęć rodz in p r z y w y k ł y c h do p o r z ą d k u 
i czystości . P o oczyszczeniu, o d p o w i e d n i m ustawien iu , 
często n a w e t p r z y k i lku poc iągn ięc iach r y l c e m — o k a z y w a -
ło się, że do d e k o r a c y j n y c h z b i o r ó w p r z y b y ł bądź to o r y -
g ina lny św ieczn ik , bądź l a m p a a lbo też d z iwna , choć p r o -
sta w s w y m kszta łc ie rzeźba, p r z e d s t a w i a j ą c a s y l w e t k ę 
z g rabnego łuczn ika c z y oszczepnika , m a s k ę d z i w a c z n e j s ta-
r e j pos tac i l ud zk i e j lub j ak i e goś zw i e r za . 

T a c y w łaśn i e samorodn i ar tyśc i za łoży l i p r z y S t o ł e c znym 
D o m u K u l t u r y w W a r s z a w i e na Żo l i b o r zu K l u b K o r z e n i o -
p las tyk i . W g ron i e o r g a n i z a t o r ó w K l u b u zna leź l i się, obok 
a m a t o r ó w , r ó w n i e ż w a r s z a w s c y p las tycy . 

O t o k i l ka ekspona tów c z ł o n k ó w i s y m p a t y k ó w K l u b u 
•Corzenioplastyki p r z e d s t a w i o n y c h na spe c j a l n e j w y s t a w i e . 

Foto: Julita Świtalska 
J E R Z Y K E H L : — Foka 



L'HISTOIRE: Une jeune fille de dix-
neuf ans, très sensuelle, Anne, s'évade 
de prison pour rejoindre une „amie", 
son amie, liberée avant elle. En sau-
tant le mur, elle se blesse grièvement 
au pied: une fracture de l'astragale. 
Le hasard veut que ce soit un ancien 
détenu qui la recueille au bord de la 
route, un voleur: Julien. Le destin 
d'Anne est maintenant lié à celui de 
cet homme généreux: il l'aide à fuir 
la police, il la cache chez sa mère 
d'abord, puis dans une guinguette 
désaffectée tenue par les truands 
retraités et enfin dans un petit ap-
partement de Paris chez une prostituée 
qui vit avec sa fillette, en attendant 
que' son mari sorte de prison. Julien, 
du produit de ses vols, paiera les frais 
de l'hospitalisation d'Anne: trois opé-
rations successives. 

Mais chacun de ces refuges et aussi 
l'hôpital où elle est entrée sous une 
fausse identité, apparaissent à Anne 
comme autant de prisons nouvelles. A 
cause de son interdiction de séjour, 
Julien fait que de rares et brèves 
apparitions: Anne supporte mal la 
clandestinité. Dès le premier jour, 
Anne et Julien ont appris à apaiser 
ensemble leurs désirs, mais ce n'est 
pas encore l'amour. Julien est per-
suadé qu'Anne s'est donnée à lui par 
reconnaissance. Il a une attitude pro-
tectrice à l'égard de la jeune fille. 
Anne, croit encore aimer l'amie de 
prison pour laquelle elle s'est enfuie. 
Le temps passe, les absances de Julien 
se font plus longues, mais ses présen-
ces plus denses et passionnéss; l'amour 
est né. 

Enfin guérie, Anne s'installe dans 
un hôtel dont le standing la dispense 
de l'examen de ses papiers. Elle a une 
vie indépendante en pratiquant le plus 
vieux métier du monde. La peur d'être 
reconnue et reprise ne la quitte ja-
mais. 

Julien n'a pas encore pris la con-
science de l'amour qui les unit. Il es- . 
pace ses visites, se fait secret, com-
mence à mentir: influencé par sa 
mère, il se met en ménage avec une 
autre femme. Lorsqu'Anne le devine, 
elle dissimule avec difficulté sa ja-
lousie. Julien ne revient plus: il a 
été arrêté. Pendant les longs mois de 
sa captivité, Anne, obligée de fuir son 
hôtel où une enquête a été faite se 
réfugie chez un de ses clients, un hom-
me bon et doux qui est heureux de la 
recueillir. Toutes les pensées d'Anne 
sont pour Julien à qui elle écrit de 

longues lettres passionnées, qu'elle ne 
peut lui envoyer. Pour Julien, elle se 
prostitue, elle ramasse de l'argent; 
pour Julien, elle se met à voler. 

A sa libération, Julien prend con-
naissance de lettres qu'Anne a écrite à 
son intention. Ils décident de partager 
leurs vies. Avant d'entamer cette 
existence nouvelle, Julien doit rompre 
avec son ancienne maîtresse. Anne 
l'attend dans un hôtel. Le lendemain 
matin, Julien sera exact au rendez-
vous de leur bonheur, mais Anne a 
été reconnue et elle est arrêtée sous 
les yeux de son amant. „Sa cavale" 
est fini. 

A chacun des tournants de cette 
marche éperdue vers une liberté, un 
amour et une pureté impossibles, Anne 
traverse des milieux nouveaux, ren-
contre de nouveaux visages: Rolande, 
l'amie perverse de la prison; la mère 
de Julien pathétiquement attachée à 
son fils; Pierre et Nini, les tenanciers 
de la guinguette, cupides et veules; 
Annie, la prestituée qui se consacre à 
la confection des cravates et à l'édu-
cation de sa fille; Susy, la petite garce 
qu'Anne avait rencontrée à Fresnes; 
Pedro, le „casseur" du Midi, déguisé 
en curé; Jean proche de l'idolâtrie; 
autant de personnages qu'Albertine 
Sarrazin avait connus. On sait en ef-
fet que l'auteur, disparue en 1967, 
avait à peu près vécu la .vie de son 
heroine. 
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